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Katastrofa mrozów t drożyzny.
M aw a prokuratcrć Lan:ewsk:ego w  prnces;e o zam ordow an e 
śp. Sob ńsklego. - Dwuletnie d z  ecko posterunkowego spłonęło 
żyw cem  przy ul. Ł a z a r z a .  -  W  krajach podbiegunowych ciepło, 
a środkowa Europa marznie. - 1000 tonn węgla dla Lw o w a .

P A K T  KELLO G A .
Crlębira pokoju rolę mc dość tnarr?. 
W praw dzie  je j wszyscy sypig pochlebstw ziarno 
Lecz n ic i“dno in r ę r ę  zanrawne cykulg —
Tolci. gołfib drży w  strachu, by go me otruto.

Słynny Uiitzka aresztowany.
NIEM IECK I EX POSEŁ U K R YW A Ł  DEZERTERA.

BUDOWLANA NARADA RZĄDU.
K l l  .U.n III i ' • I.-!/.. - - . ‘ 4 1 II 1 I .1

Warszawa, 13. lutego, (ab) W Pre- 
zydjuiii Rady Min. pud przew. P. Pre- 
mjera Bartla odbyła się dziś narada 
v sprawach ożywienia rncftn baao- 
wianego i znalezienia funduszów na 
ten cel. W konfore.nrji uczestniczy} 
min. Czechowicz, Moraozewski 1 Sk ad 
kowski. Dalsze narady w tej sprawie 
nas^pia w najbliższych dniach.

— o— —

ZAMEK W  POZNANIU NA CELE 
REPREZENTACJI PANdTWA.

ano  k i i . > s p o u u e n t a ) .

Warszawa, 13. lutego, (st) W zwią­
zku z przyznanym przez rząd kredy­
tem 100 tys. zł. na przywrócenie 
zamków' charakteru polslcLgo, wy­
jeżdżają do Poznania, zastępca szela 
kancelarji cywilnej Prezydenta Rze­
czypospolitej oraz dyrektor depart. 
sztuki. Zostanie ustalony plan zamie­
rzonych przeróbek

 o ■ —

CIĘŻKI STAN ZIĘCIA 
P. PREZYDENTA RZPL1TEJ

(Teli . U.ic iłi ou (><i.M.tnil nU.ChjHLlUdnla.l 

Warszawa, 13. lutego, (et) Stan 
zdrowia zięcia P. Prezydenta Rzplitej, 
dra Zwislockiego, który po prze ściu 
grypy dostał zapalenia upon mózgo­
wych, b y l  dziś v nocy bardzo ciężki. 
Przy pomocy zastrzyków i tlenu udało 
się nad ranem polepszyć cokolwiek 
stan chorego o tyle, że odzyskał przy­
tomność.

o-----

POMNIK ŻEROMSKIEGO 
W  WARSZAWIE.

(Telefnnen, i .-/i-- ». ..i i-«rmnil»iił, 1

Warszawa, 13. lutego, (ab) W Mm. 
oświaty oobędzie się w czwartek po­
siedzenie w sprawie budowy pomnika 
Żeromskiego w Warszawie

Warszawa 13. lutego, (ab) Z Kato­
w ic donoszą, że został dziś a re s z tó w  a 
<iy b. posil uo sejmu śląskiego Ulllzka, 
kierownik uirządu głównego VoUv»bun-

dn w  Katow icach Exposeł udzie lił  r o -  

mocy w ucieczce niejakiemu Białusze 
uchylającemu się od sluzby woiskowej.

MIN. STANIEWICZ W TZD R oW iAŁ
, i  eieliuu i i i  nu naszego Koiesooiiijeui-t)-

Warszawa, 13. lutego (ab) Mia- 
reform rolnych Staniewicz, aióry za 
padł na grypę, powrócił do zdrowia. 
Pan minisitur częściowo już urzęauie 

— — 1>— —
P O W R O T  1* D E V E V A -  

W arszaw a .  13. lutego. (Tel.  G. P.) 
P ow ró t  p, Ch. Deveya do W arszawy 

spodziewany jest w  d 27. bm. P. n evey  

w  d. 8. bm. opuścił N. Jork udając się 
do Europy. W  Paryżu spodziewają  się. 

go w  d. 20. bm Po  k ilkudn iowym  po­

bycie  we  Francji  p. Devey w y jeżdża  do 
Polski.

NOMINACJA PUŁK- STACHTEWTCZA.
(Tele fonem  od naszego korespondenta..)

W arszawa, 13. lutego (ab> Dowódcą 
piechoty I. d^w. ieg jonów  w  Wiln ie  mia 

nowany został pułk- Stachiewirz, do- 

'ych rzasowy dow ódca  27^ pp. w  Częsttr- 
h ow jt .

P O C IĄ G I NASZE ZA DŁUGO S/OJ4 
NA STACJa CE.

fetrronem u.i in u u w  muespondenta.)

Warszawa, 13 lutego, (st) Z ini­
cjatywy m/jędzym .nisicrjalnej komisji 
dla zbadania zagadnień turysfyki, Mi­
nisterstwo komunikacji w Dorozumie­
niu z Min. skarbu opracowuje obecnie 
program skrócenie posłojn pociągów 
na stacjach. W lyrn celu Mim. skarbu 
gotowe jest jeszcze bardziej skrócić 
czas rewizji celnej. Dalszy zaś postęp 
w  tym kierunku zależeć będzie od 
Min. komunikacji.

 o— -
N O W A KATA.cTR t»FA  KOLEJOW A 

W  NIEMCZECH.
Berlin, 13. lutego. (Tel. G. P.) Pociąg 

pospieszny Berlin-Stuttgart wpadł na 

ekspres Berlin-Monaclijura na stacji 
Chetnmltz. 1 osoba została zabita, 2 cię­

żko  runne, zaś 15 lże j rannych
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Postawienie kronKi nad „i”.
KLUB BBWR. NIE ZNALAZŁ POPARCIA SWEGO FP.OJEKTU NA TERENIE SEJMOWYM. —  ZASTRZEŻENIA 
LEW ICY I PRAWICY. —  DLACZEGO BRONIĆ SIĘ PRZED LEGALIZACJĄ NOWYCH, PRZYJĘTYCH FORM? —

l NIEUNIKNIONE KONSEKWENCJE.

Lwów, 14. lutego.
Dyskusja —  marazie prasowa —  

nad iprojoktem -zmiany konstytucji w 
opracowaniu Bezp. bloku wykazuje 
niemaJ zupełne osamotnienie inicjato- 
łów. Mówimy tu oczywiście o osamot­
nianiu wśród stronnictw politycznych, 
z których przucuw projektowi wypo­
wiedziały się już pośredinio zarówno 
ta z lewej strony, jak prawej. Opozy­
cja lewicy była łatwą do przewidze­
nia, bo z chwilą, gdy raz stanęło się 
na stanowisku suwerenności par a* 
mentu, nie można żadną miarą przy­
jąć projektu B. B. Prasa luwkowa 
uzasadnia to logicznie. Stwierdza, że 
z chwilą zrealizowania tych postano­
wień projektu, które mówią o podziale 
władz naczelnych, rola Sejmu zosta­
łaby zwęzona do cienia władzy z rów­
noczesnym jej przeniesieniem na kon­
to Prezydenta Rzpldej i rządu. I tak 
jeM istotnie. Prerogatywy Sejmu we­
dług projektu są wzg ęlne i tak obwa­
łowane, że na wypadek jakiegokol­
wiek konfliktu między min a Głową 
Państwa lub rządem nie Sujm byłby 
oetatnią instancją. Jego wpływ na po­
litykę państwową byłby tylko wńw- i 
czas realny, o ilu działałby po linji 
W oli rzeczywistego surwurena —  Pire- 
zydunta. W  każdym innym wypadku 
wola Sejmu może być s łatwością 
sparaliżowana.

W tym stanie rzeczy żadne stron­
nictwo demokratyczne, a więc uzna­
jące faktyczną wszechwładzę ludno­
ści, nie może aprobować projoktu BB., 
ani nawet dyskutować nad nim w spo 
sób, dążący do wytargowania pew­
nych ustępstw. Ryłoby to tom bardziej 
bezcelowe, że projektodawcy z góry 
zastrzegli się przeciw „targom", wy­
suwając warunek: wszystko lub nic.

Stanów »sko stronnictw prawico­
wych, również negatywne, podyktowa­
ne zostało innemi względami: Nie jest 
wykluczone, że ideologji takiogo obozu 
narodowego odpowiadałaby w ogól­
nych ramach koncepcja ustrojowa, 
przyjęta przez Bezp. B-lok. Dlatego 
wysunięto argument inny, z danego 
punktu widzenia nie mniej słuszny: 
projekt R. B. spótryfikowałhy stan 
obeony, dałby dzisiejszym panom sy­
tuacji w Polsce środki do zachowania 
władzy, a na to my nie możemy S‘Q 
zgodzić. Bo my także dążymy do 
władzy i z dążenia tego rezygnować 
nie chcemy.

Ton punkt widzenia, ważny dla 
zainteresowanych, nas bliżej nie ob­
chodzi. Natomiast pragniemy zająć 
się nieco szerzej zarzutami Iowie y, są 
one bowiem zasadnicze Stają w obro­
nie doktryny, dotychczas w Polsce 
uszanowanej, a przez projekt B. B 
podcinanej u podstaw. Ale na wszel­
kie obawy i protesty przerażonych 
obrońców demokracji parlamentarnej, 
możemy znaleźć tylko jedno —  py­
tanie: dlaczego nie?

Dlaczego bronić się mamy pTzectw 
nowym farmom, od maja 1926 roku 
wprowadzonym w praktyce, a dziś 
tylko czukającym na sankcję prawną? 
Dlaczego mamy protestować przeciw 
nazwaniu tego, co istnieje? Dlaczego 
mielibyśmy kruszyć kopje o cienie, o 
wspomnienia? I wresizcie dlaczego 
mamy gniewać się i irytować z poz 
wodu wypadków, będących mczem in­

nem, jak logiczną konsekwencją tego, 
co aieodwola.nie zaszło?

Rewolucja, choćby trwała zaledwie 
kilka dna, posiada swe konieczne 
skutki. Musstłlmi polo maszerował na 
Rzym, by dać Włochom faszyzm i nie 
byłoby zapewne rzeazy głupszej, nad 
cofnięcie się w połowie drogi. Prze­
wrót majowy był tom „a ‘‘, po którem 
• trzeba powiedzieć „b". Był wstępem, 
a nie zakończeniem. 1 jeśli największy 
wódz i człowiek współczesnej Polski 
przeszedł niegdyś most Poniatowskie­
go, nie czynił tego poto, aby w trzy 
lata później cofnąć się na pozycję 
wyjściową. Musi iść da'ej.

Projekt rewizji konstytucji w opra­
cowaniu Bezp. Błoku jest tylko próbą 
ustalenia nowej sytuacji. Możliwe, że

Warszawa, 13 lutego, (ab) Dziś 
przewodniczący sejmowej komisji woj­
skowej p. Kościalkowski nadesłał do 
biura sejmowego list z prośbą o roze­
słanie naslępującego zawiadomienia do 
członków komisji wojskowej: „Dowie­
dziawszy się z gazel, ze na nielegalnie 
odbytem posiedzeniu komisj: 20 człon­
ków domagało się jej zwołania csl?m 
wyrażenia mi votnm nieuincści, zwo­
łuję najbliższe posiedzenie komisji na 
20 lutego z porządkiem dziennym 
wniorek o votnm nieufności dla prze­
wodniczącego komisji".

Vv z w i u . i j  l Urn pismem pos. Ko 

ścnałkowski po in fo rm ow a ł  dziennikarzy

Poznań, 13. lutego. (Teł. G P )  W ezo  

raj przedpo 'udniem nastąpił %vybuch g a ­

zu świetlnego w  suterenach domu aka­

dem ick iego  w  czasie naprawy zam arz­

nie jest to próba najszczęśliwsza, a 
przeduwszystkiem, że nie jest zupełnie 
konsekwentna. Projekt bowiem mimo 
wprowadzenia —  nie lękajmy się tego 
słowa! —  faktycznej dyktatury, nie 
tylko omija ten wyraz, ale chętnie 
oporuje pozorami, dającymi złudzenie 
czegoś zupełnie innego. Mówi o Sejmie 
w daiwnem znaczeniu, choć nadaje tej 
instytucji znaczenie nowe. Ale prak­
tycznie biorąc jest ów projekt tylko 
konsekwencją przuwrotu majowego, 
jest dalrzem poprowadzeniem linji, 
której kierunek zakreślony jnż został 
13. maja.

Oczywiście przedmiotem dyskusji 
może być kwostja, czy nowy ustrój 
okaże się dobry. Togo nie wiemy. 
Przed dziesięciu laty wydawało się

że żaden ze zw ycza jów  istniejących co 

do zw o ływ an ia  komisji nie został za­
chowany, gdyż z żądaniem zwołania

mu poparł żądanie choćby jednego klu­
bu. Poseł Ruja winien był porozumieć 

się z przewodniczącym , a nie bez jego  

wiedzy zw o ływ ać  posiedzenie.

P  Kościałkowski zaakeenłował że 
odpow iedź Marszałka Daszyńskiego u- 

znaje za całkowitą aprobatę swoich po. 
stanowień.

ujętych przewodów  gazowych 4 mon 
terzy gazowi dozna!) zatrucia i odnieśli 
rany, a jeden z nich po przewiezieniu 

do szpitala zakończy! życie

nam, Żc ustrój wówczas przyjęty jest 
najlepszy, ale to była pomyłka. Nato­
miast silne podstawy posiada optują, 
że nowym iormom i nowym ludziom 
na'eży dać się wyżyć. Władza, którą 
zdobyli, należy im się tak długo, do- 
pokąd są dość silni, by ją utrzymać. 
Przytem obawy, że taki „ekspery­
ment" (jakbyśmy mieli wybór w in­
nych eksperymentach!) może się skoń 
czyć katastrofą dla państwa, są dość 
dowolne. Ostatnie trzy lata nie zb'i- 
żyły nas do upadku, a jest to okres 
dość długi na zbankrutowanie zu­
pełne.

Projekt Bezp. Bloku nie ma wido­
ków na przejście przez Sejm. Koniecz­
nom wówczas okaże się jego przepro­
wadzenie na innej drodze. Ale i ta, 
nie pociągająca nikogo ostateczność 
byłaby tylko postawieniem kropki 
nad „ i ‘ ‘. Finał byłby utrzymany w 
9tylu uwertury, a tego często wymaga 
zwięzłość i logika wewnętrzna dzieła.

nła nieporozumienia, a przeciwnie we
wszystkich kwesljach panowała cał­
kowita jednomyślność.

w luut.btiucgo niemal kon­
taktu, jaki u trzym ywałem  w ostatnich 

czasach z min. Zaleskim, mogę raz je­
szcze stwierdzić, jak mocne są węzły, 
które łączą oba kraje I jak silny jest 
duch przyjaźni. Jaki ożywia r*ąd polski 
w stosunku do Rumunjł Podkreślam 
raz jeszcze, że wskutek podpisania 

wschodniego paklu Kelloga oba nasze 

rządy odniosły duży sukces, a rząd pol­
ski ł jrgo dyplomacja sukses specjalny**.

Na zakończenie poseł Duvilla ojhj- 

wiedzia ! urywek z rozm owy,  jaką miał 

z p. L itw inowem . Poseł rumuński wy­
jeżdżając z W ars zaw y  był silnie prze- 

z ięb :ony Będąc z w izytą  u p. L i tw in o ­
wa prosił, aby podpisanie  protokołu 
odłożyć  na dwa dni z powodu jego  cho­
roby P. L i tw in ow  nie bvł slRonny przy- 

chylić  się do tego. sądząc, że zachodzi 
łu wynndek „choroby dyptomnlyczncj** 
W  czasie ro zm ow y  p Duyilla doznał sil­
nego ataku k-szlu. W ó w czas  p L i tw i ­
now ośw iadczył:  ..Ah. je  vois. que vous 

etes yraiincnl m a lade"  i zgodził  się na 

mPożenio lerrrónu

Z.M.AAA / .ASTpPCY KOMI.SABZA UZĄ- 

DU M. W A R S Z A W Y .
od naszego kores^ondentnl.

W arszawa, 13. lutego, (st) W  kotach 

m iarodajnych została postanowiona 
zmiana na stanowisku zastępcy komisa­
rza rządu na miasto W arszawę.  P Je­

rzy P ilecki ma opuścić to stanowisko, 

a na jego miejsce m ianowany będzie p_ 
Dychdalcwicz, inspektor starościński z 
wuj. łódzkiego.

 O -
n o o y c n  n a d a j e  p o s a n u  s w e m u

P O P R Z E D N IK O W I .

Waszyngton, 13. lutego (Tel. O. P )  

W ed ług  krążących pogosek  prez l ino- 

ver nosi się z zamiarem mianowania 
Cnntidgehi sedztą na jwyższego  trybuna.

1 tu Stanów Z| w  m ic :sce Holmesa, który 

 ̂ r powodu podeszVpo wieku ma w  naj­

b liższym czasie pslup!ć.
Do senatu wplrnpł wniosek ónA«rłfa 

prezydentow i 3 sekretarza (Dotychcza/

, miał dwu.)

Podpisanie protokoły Litwinowa
sukcesem dyplomatycznym Polski.

TAK MÓWI FC3EŁ RUMUftSKI P. DAVILLA. —  ŚCISŁA WSFÓŁPRACA POLSKI I RUMUNJI NA TERENIE 
POLITYKI. —  LITW INOW  POSĄDZAŁ P. DAYLLLĘ 0 KASZEL ,.DYPLOMATYCZNY".

Warszawa, 13. lutego, (aib) Poseł j w międzynarodowych kołach dyploma- 
rumuński w Warszawie p. Davilla, po i tycznych ścisła współpraca między obu 
powrocie z Moskwy do Warszawy w ! zaprzyjażnionemi państwami, Polską
wy-wiadzie dziennikarskim oświadczył | 
co następuje-

„Uważam przećow-szyrtlriom, ze \ 
dojście do skutku protokołu na Wscho 
dzie w toj formie, w jakiej go padpira- 
no, jost wie kim sukce:em Polski. 
Rząd polski otrzymawszy .propozycję 
p Litwinowa, odrazu wysunął lezę, że 
protokół tea winien być padprauy 
jednocześnie przez Rumunię i państwa 
bałtyckie. Stanowisko to zostało uko­
ronowano pełnym sukcesem.

Specjalnie dobre wrażenie wywarła

i  Rnmunją.
Jesi rzeczą niewątpliwą, że jeżeli 

dla wszystkich sygnatariuszy protoko­
łu moskiewskiego ma on dorriosle zna­
czenie, to dla Rumunji — która jak 
wiadomo —  nie nawiązała stosunków 
dyplomatycznych z Scwjetami, ma sps- 
cjalną wagę. Muszę stwierdzić z nacis­
kiem, że w czasie prac przygotowaw­
czych i rozmów dyplomatycznych, któ­
re poprzedziły podpisanie protokołu, 
nie było ani jednego momentu, w któ- 
rymby ścisła współpraca między rzą­
dami polskim i rumuńskim doznała cie

| rfiimfci

P .  K o s c i a f k o w s i c i  z w o ł a ł  
I o  n i s i ę  w c i s k o w ą

KTÓRA RADZIÓ BĘDZIE NAD V 0 IU H  NIEUFNO ŚGI ELA NIEGO,
ittuiumm o*l naszego koi espoiiiieuia.

/

Katastrofalny wybuch gazu 
w poznańskim domu akadem

CZTEREJ .MONTERZY Z A T R U C I ,  J E D E N  Z N IC H  SKO N AŁ .

wystąpił ty lko  przedstawiciel jednego 

klubu (p. T rąm pczyńsk i) .  Sprawa była­

by inna, gdyby takie  żądanie zg 'osiło  

w ięcej k lubów lub gdyby Marszałek Sej- l (TeVfrmpm
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u r a s t c ś c  10-ietia parlam entu
w Senacie.

U5WICA OBr.ilaM A is b n y m  z  u s t ę p ó w  e o w j  MARSZ. SZYMAŃSKIEGO. —  Z s y c o w c z i  
LO TłUnUŃALJ STANU. — ECHO R.yAWYCH ZAJŚS W  E ATIATYCK ACH. —  MIN.

BRONIE POLICJL —  SENAT Ra I Y I i XOWAŁ PAKT KELLOGA-

W YBRANY 
SSŁADKOYaSSI W  O-

W arrzar-a, 13 lu!eg.o. (ab) Dziś ob­
radował Senat, zała.wiając cały sz»rtg 
s;>raw rozpatrywanych już przez S^jin. 
Wyjątkowo tym razem posiedzenie tśe- 
na.u miało charakter żyw y  i interesu­
jący, aibow.jm dzisiaj Senat oochodził 
ID-lec.e parlamentaryzmu, przycz m 
Marsz. Senam prol. Szymański wygło­
sił oosae.ne przemów.eaie, które nie 
przypadło do gus.u sena.orom z lewi­
cy. Ci ostami dupatrując się w przemó­
wi emu Marszałka ataków pod adresem 
Eeimu, cpnssili sal? Senatu, a po przer­
wie sen. Strug imieniem stronnictw 
senackich lewicy protestował przeciw­
ko odnośnemu ustępowi przemówienia 
Marszałka. Lewica w Senacie uczuła 
się dotknięta specjalnie ustępem prze­
mówienia, w którym Marszalek naw ą- 
zjjąc do szkodliwej eziałalncści dla 
państwa sejmów szlacheckich, zazna­
czył, że tictorja się powtarza. CLo Sejm 
odrodzonej 1‘oiski w tern Ifi-ieciu byt 
w idowmą walki z Naczelnikiem pań­
stwa, a późnie.szym p erwszym Kar* 
szałk;em PclcUi Józelem Fi'su isk m

Na przemówień p sen. S ruga r i , ii i - 
kowal Marszalek Smiaiu, wyjaśniając, 
że wcale me leżało w jego zamiarach 
w .jakikolwiek rpoiób uchybiać lewicy.

Pozatem na dziesiejszem posiedzę- 
niu dokonał Senat wyboru 4 członków 
Trybunału Etanu, przyczem klub uk-. 
wysjnął kandydaturę adwokata lwów- 
skiego Och^ymowicza, a sen. Cłąbniski 
kandydaturę prot. Starzyńskiego z u 
Rwuwa. Obaj jednak nie przeszli. Zgło­
szono następujące kandydatury: 1 ló- 
zef 1! ck. 2 Lucan Żeligowski, 3 Os 
wnld Balzer. 4 Zygmunt Nowicki. 5 
Wiodą. Ochry mowioz. G. Leon Beren- 
son. 7. Stan. Starzyński.

7,łożono GS kartek, absolutna więk­
szość 3ó głosów 0'rzvmali: B ek UL
Żeligowski 40, Balzer Gl, Nowicki G8 
Oc hrymown z 20. Berenson 20. Sta­
rzyński G. Pierw ri rzte ie j wybrani zo- 
stali do Trybunału Stanu.

Pozatem Sonat zajmował się spra­
wa tragicznych wypadków, jakie mia­
ły miejsce niedawno w pow. żółkiew- 
sVim we wel BaUaWeizach, gdzie do­
szło do starcia z policją. Pol-w ja, jak 
wiadomo —  była zmuszona nzyó uro­
ni, wskutek czego zginęło kilku de- 
monstranlów. Sjirawa ta b\H tema­
tem obszernej dyskusji, w  której prze­
mawiał m i. ministeT apraw, wewn. 
Składkoweki. slwierdznj^c. że postę­
powanie władz administracyjny! b I 
policji było poprawne że obydwa 
czynniki robiły co możliwe, aby nie 
doprowadzić do smutnych naetom-uw 
i dlatego minister naraża, że r t e - a  
pnwrom do w-i’steuowaT’ ,a urze-^w^o 
w ’ a zom Zresztą przewód sndn\vv, 
który ięst w tok u przyniesie całkowite 
wyjaśnienie sjirawy.

Po re^ ra c io  sen, G łlw ica  Senal 

przyjął projekt usiawy ralylikacyjnej

(.tTe ion c.n  od naszego korespondenta) .

patiu Kellcęa przez a fam as j? .
Senat odrzucił projekt ustawy w 

sprawie odroczenia unia wejścia w ży- 
cio rezre rządzenia Frezydenta Rzplcj 
o ustroju sądów powszechnych.

Przyjęto dwie poprawki do pro

f f l i
l i  L i. P. P.

jektu ustawy c umowach sprzedaży 
lub przyrzeczeniach sprzedaży nieru­
chomości. —  Wreszcie przyjęło bez 
zmian projutd o wsirzynaiuu eksmisji 
drobnych dzierżawców gruntów.

K I  « 0  . C  - I L t  S  i E U M  O ny m:e;s ■ ' d 50 gr.
D z i ś  P R E M  E R A I  Film nad f Intr. w i l k i  dba maj mi ości i tęsknoty pt-

M  C  U  L I  N  R O  U  G Ł&B
R  a lm a ja  A  L U P O ''T A .  

W  gh iw nei ro i O * , l i  A C 2  
—  ' .. .i...—  : a -l

tu órnv „V A R  E T E “ z  J U P G S J E M .  
C n O  jy  —  Począ  o g 'r  z :ni6 4-t°L 
d b r ie  o .r z a n n  ' — 1

Katastrcfa kc lej owa w  ^ust ji
ENRREsS WIEDEŃ OSTENDA ZDERZ YŁ 

SKlMf
SIĘ Z EXPRESEM SZWAJCAR-

W jr c r ń ,  13. lutego. (TeL G. P-' Dziś 
o goił* 10 tej rano na sta i j i  TulncrbiuTi 

poc.ug peś jiKszuy W  tdeń-Cstcnda zde­

rzy ! się z luny ni npłSijrjyuj t .vprisso

wytn, który jechał ze Srwajcarjl. W  re­
zultacie katnstioty  6 osób odujosiu c ię­

żkie rany, ó zaś lżejsze.

t i c r iJ a m n n p n ^ n ljn n n n n m r m r T

C z y  p n e k c u y i e i  r e  j u ż

o Atnakomitym smakai

K A W Y  M l  i M LA  
?

i V I U R  z V n
spstic! to sprojjjCscpy przzt firire

J U L I U S Z  M E I N L
Import kawy i heroat

sotujo K A,vvą
D Z I S  1 4  b . m .

we fi!jl Ryr.ck ł 3
J U T R O  1 S  b . n i.

y/e fiiji Piłsudsklero 1S;
w  C O B O T Ę  1 3  b . tu .

we filji Akademicka 2 a

Sjtidhnj a przekonam sie 
że KAWA M El Hi A

jest nienównina! ::
i c c c c : x c c c c a ^ c c c c c c c c c n D c c x

Na pcdh eguncwym S:iizbergu jest ciepło a śreelko­
wa Europa straszliwe marznie.

(T e le fon em  od r- -O k r » ta ).

Warszawa, 13 lutego, fst) Mróz trwa 
aalsj w c l j j t  Lraju, U ile wczoraj zna­
cznie zimniej było na polud r j PoUki, 
to dziś nastąpi.o wyrównanie lamr-sra- 
tury. W ykazu.e ona przeńctnie 24 sto­
pni. Jedynie na wybr.zezu jrst troi hę 
cieplej, na Prxlkarpaeiu pochmurme.

U gedz 8 rano temperatura wyno­
siła w Warszawib — 25 stepni, Pozna­
niu 24, w Krakowi**. 25, w  W iln ie 24, 
w  Gdyni 16 stopni.

W Europie temperatura wynosiła 
dziś: w Berlinie — 18 stopni, w S tras­
burgu — 21, w Paryżu — 13. w Biar­
ritz —7, na Riwierze Francuskiej — l. 
Na ogół we Fran-cji orćlny spadek tem^ 
peratary. W Modjulanie — 11, w Lon­

dynie — 4, natomiart na Irlandji ( ! )  
jest ciepło Temperatura wynosi plns 7 
stopni. Ciepło jest również na T/yspach 
Ejiitsbercu, wysuniętyob daltkc na
Pósnoe. Pada tam ciepły deszczyk.

Na jutro spudziewany jest przebieg 
pogody nasiępujący: jeszcze silne mro­
zy', rano częściowe zachmurzenie nie­
ba i mgliste powietrze. Tylko na połu­
dniu kraju zachmurzenie wijksze, 
drobny śn.eg j mróz nieco lżejizy. S'a- 
by wiatr pćłnocao-wschoUr* i  wscho­
dni-

W Ę G T E l  D L A  W A R S Z A W Y .
Warszawa, 13. lutego (Tui G P.) V i 

ciężkiej sytuacji w^y.owej zanotowano

Lwów otrzyma!
1000  tonn

k l ę s k a  o p a l o w a  d z ię k i  e n e r g j i

L w ó w ,  14. lutego- 
Z Urzędu W o jew ód zk ie go  kouiumkU- 

ją: Po  dotkliwyrn zastoju w dostawie wę­

glu «  d lhath  ostatnich, nad «»ż ty  drisiaj. 
tj. 13. hm dla miasta L w ow a  —  dzięki 

energicznym zabiegom Urzędu W o je  

wódzb lego, o ra z  w ładz Kole jowych  i 

miejiddch, a życz l iwemu stanowisku 
wtady cen tralnych  —■ trnnsporty węgla 
w  ilości ponad 1X80 l o q  Można m W  

urasadniotnj nadzieję, te krytyczny rou- 
racnł zoatat przz-zwycieżnny i te — o itr 
nie za jdę  n ieprzew idz iane prr<-Kkodv 

atmosferyczne — dostawa węgla dis 
raias* będzie  ztopn-owo powracać  do

wt.AOZ n a k a z ie  p r z e z w y c ię ż o n a

sianu nomiu.uigti.
Celem zapewmen-ia najszerszym w a r ­

stwom ludności zaopatrzenia się w  opal 
zarządzuy władze, any ctintjmn ej po­
towa nadchodzącego w ę gU  l i j o  roz 

sprzrdawanu w składach dętajlicznycn 
w ilościach na razie 1 kwintala na od 

biorcę, reszta zaś aby bvłu przeznacza 
na na |tokryci« najniezbędniejszego za 

ootrzebowarńa zak ładów  uZvtcrzno<ri 

nubbeznc'.  zaktadów przemvs ’ owych ifp.
Zarządzenia le  w  zw ięzku z zaka­

zem pnb:eranla Zn opa ł ren w e łszy rh
  zapewnia ją ludności miasta p r t t h w i

m e  kry tycznego  okresu m rozów

dziś znaczną jioprawę. Do ito licy nade­

szło w dmu dzis iejszym l ‘J0 w agonów  
dla gazowni i ż(50 na potrzeby kolei,  
oraz. odb .oreów  prywatnyełi.  l ’ rzysią|)io- 

no do bezpłatnego i o zd jw n jc tw a  ciejrlcj 

s trawy za pośrednictwem ,,Czerwonego 
K rzy ża "  i gm iny żydowskiej  Dziś w y ­

ruszyło na miasto 8 kuchni potowych.

PISM O  S K O N F IS K O W A N E  Z A  
W IE Ś C I O W IIG LU .

W arszaw, 13. I u lego. (s l.) K o- 
m isarjai rzęidu zarzadzil konfiskatę 
„G azęly W arszaw sk ie j" niepraw 
dziwu wiadomości o dostawach w ę­
gla dla miasta W arszawy. Komisa- 
rjat rządu w  in foim aciacn Tvch do­
patrzył się chęci w yw oływ an ia  pó 
pluch u wśt ud ludności.

D ZIECK O  ZA M A R Z ŁO  W  M IE* 
S Z K A M U .

W arszawa. 13. lutego, (st.) Dzis 
w  noev przy ul. Piekarskiej I-ł, w 
mieszkaniu Poluksa. zamrzl jego 
3-m iesięcznv chłopczyk. Gdy Pur 
luksów i wstała rano i zagli/dnęU 
do dzieci, znalazła chłopca już nieży 
wego. Pugotowiu stw ierdziło zgon.

ZAMARZNIĘTY DOROŻKARZ 
NA KOŹLE,

iTetefnnem ou . .. is imu nure^nonóenta.)

Warszawą, 13. lutego, (st) Wczo­
raj wj.ezśirum ?o;irzył się w Lodzi 
tliarakluryplyczpy dla obecnych mręj- 
jóvc wynadęk. Ul- Północną jechała 
dorożka, wiosąca dwóch pasażerów
Gdy dorożkarz nie skręcił jak nalse 
żałoj pasażerowie pjciągąęJł 60 TI



Str. 4 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 15. lu!ego 1929. Ar. 8775

r^ka.w, a gdy aa to me reagował, 
ochnęn go. Wówczas dorożkarz spadł 
z f ctzła. Jak się okazało, był on tak 
przemarznięty, że stracił przyiom-
noś 8, koń zaś szedł sam opas dalej w 
prostym kierunku. Nieszczęśliwy do­
rożkarz wa czy ze śmiercią w jzpi* 
raln.

l a g u n y  w e n e c k i e  z a ­
m a r z ł y .

W enecja, 13. lutego. (T e l. G P .)
Komunikacja m iędzy W enecją a o- 
kolicznemi wyspam i ustala,/ ponie­
waż nietylko laguny, lecz także i 
liczne kanały zamrzly.

R u &  ‘ró e io iry  m d«r lwowskiej.
STAN OBECNY PRZEDŁUŻONO 

łiwón, 14. lutego. 
DyTekcja koleji państwowych we 

Lwowie komunikuje: Zarządzenia z
dnia 10. i .11 bm. w  sprawie ograni­
czenia biegu pociągów pizedluża się 
do soboty, 16. lutego b. r. włąoznie. 
W myśl tych zarządzeń wstrzymany 
został ruch pociągow pasażerskich na 
następnjących liniach:

Lwów —Rzeszów pociągi Nr. 19, 
20, 29. 30. 31, 32, 45, 40, 901 i 902. 
Rozwadów— Przeworsk N t. 901, 902, 
3511, 3512. Jarosław— Rawa ruska 
NJr. 221, 2214. Lwów- -Jaworów Nr. 
2653, 2654. Zagórz--Sambor Nr. 1311, 
1312 Sambor— Drohobycz Nr. 1211,
1212 Przemyśl— Ohyiów Nr. 2011,
2012. Lwów— Ławoozne Nr. 1713, 
1714. Nowy Zagórz— Łupków Nr 3211, 
3212. Lwów— Sambor Nr. 2115, 2112.

DO 16. BIEŻ. MIPS, Y/ŁĄCZNIE. 
Lwów— Podhajce Nr 1613, 1614, 1660.

Równocześnie wstrzymuje się lueg 
pociągów na odcinku Dnbno— Kamie­
nica Wołyńska— Krzemieniec Nr
2971, 1072, 2952, 851, 1071, 2972
i 854, 2953, oraz na Unii J.wów —Ra­
wa reska Nr. 921 i  922.

Ogólny rnch pociągów na linjimh: 
Nowy Łunków-Ctsna, Borki wie.kic- 
Irzym ałów , Tarnopol Zbaraż Łanowce, 
Drohobycz-Truskawiec, Lwów .Stojanów  
Sapieżanka Sokal-W łodzim ierz, Rawa ru- 
ska-Sokal, Lwów-Tarnopol, Krasne-Zdoi- 
bunów pozostaje nadal aż dn odwoiania 
zamknięty.

Z dniem 13. bm. pode jm uje  się na 

Unji Lwów-Stryj ograniczony ruch po 
ciągów (Ij za w y  ątkiem dwóch wyżej 
wymien ionych  poc iągów  Nr. 1713 i  

1714).

C M  0000 wmn&m JM fir^ e e ia
zaooatnvło lwowskie Pogotowi? ratroYowc.

ZBAWIENNA AKCJA HERBACIARNI POGOTOWIA. —  OFIARNOŚĆ KASY
CHORYCH,

Lwów, 14 lutego
(— ) Pogotowie ratunkowe jeszcze 

wczoraj, choc temperatura znacznie 
się oodwyższyła i mróz zelżał, udzieli­
ło pierwszej pomocy przeciw odmroże­
niu jeszcze około 400 osobom. Funkcjo­
nująca i zaopatrzona dostatnio już dzię 
ki hojnie napływającym bez przerwy 
datkom w gotówce i naturze herbaciar­
nia wydala około 5 tys. porcji herbaty, 
przyczem wiele osób otrzymało herba­
tę z omem, a mnóstwo też i pieczywo.
Pod wieczór z odmrożeniami prawie 
już Kę nie zgłaszano.

Ogółem w ciągu tych kilku dni Po­
gotowie opatrzyło około 8 tys. osób,

które odniosły odmrożenia. Należy 
podkreślić, że Pogotowiu ratunkowemu 
z pomocą wybitną pospieszyła Kasa 
Chorych, która udzieliła tysiąc banda­
ży, ECO metrów gazy, 10 kg. waty, 500 
gr. jodyny i 2 1. mieszanki przeciwod- 
mrożeniowej. Także w ambulatoriach 
Kasy Chorych przez cały dzień było 
czynnych dwu lekarzy, którzy udzie­
lali pomocy odmrożonym, zmieniając 
im opatrunki itd.

Jak już w  innern miejscu donosi­
my, temperatura znacznie się podwyż­
szyła i gdy jeszcze nad ranem termo­
metr wskazywał — 18 stopni, o godz. 
10 wiecz. c i  — 10 di» — 12 stopni.

Kilkanaście M i i  itów w^ala
dla twiiwa uAneD w t&sszswia.

P-zemyśl, w  lutym.
Dotkliwe mrozy dały się również 

jilnie odczuć Przemyślowi, pozbawio­
nemu w zupełności węgla. Na skutek 
interwencji starosty Michalskiego i bur 
mistrza Krugulcukiego w Dyr. koleji we 
Lwowie, w  Województwie i D. O. K. 
otrbymało niaslo dziś, t. j. we śroaę 
10 wagonow węgla, pożyczonych przez 
stację kniejową w Przemyślu, oraz 1 
wagon węgla i 40 m. drzewa, pożyczo­
nych przez szefostwo Intendantury

D. O. K. X. Rozdział°m tej, ZTeszfą ma­
łej ilości opalu, zajął się osobiście bur­
mistrz Krogulecki, uwzględniając prze- 
dewszystkiem szpitale, ochronki itd 

Na stacji Rzeszów znajduje się kil­
kanaście pociągów wet la, przeznaczo­
nych dla Lwowa i Przemyśla. Węgiel 
ten jednak ze względu na zepsuć.e się 
szyn, które popękały od mro/.u, nie mo­
że być przewieziony do miejso prze­
znaczenia

Mrcz zelżał w  środkowe' Europie.
ZZIĘBNIĘTA AUSTRJA ŁAK

Wiedeń, 13. lutego. (TeL G. P ) Dziś 
lareszcie mróz rflitt. Rano notowano

ROKOWANIA W  BERLINIE 
O EW AKU HCJE NADRENJL

Berlin, 18. lutego. (Tel. G, P.) 
Rząd Rzeszy poczynić miał kroki w 
Paryżu, aby równolegle z pracami 
ekspertów w Paryżu, odbywały się w 
Berlinie rokowania w sprawie ewa­
kuacji Nadranp

NIE  W ĘG LA POLSKIEGO.

— 19 G Także i z innych miast środko­
wej Europy sygnalizują, że mróz się 
obniżył. Najw iększą klęską jest chwilo­
wy brak węgla. W e  W iedn iu  zapasy m o ­
gą wystarczyć  za ledw ie  na kilka dni. 

Rząd auslr jacki zw róc i ł  się do rządów  

polskiego i czeskostowackiego z prośbą 
o wzmożenie exporlu węglowego i przy­
śpieszenie transportów węglowych do 
Austrji.

t o  ucłiwiiiłi M a  Mimsłriw.
Warszawa, 13 tuteog. (Tel. G P.) 

13; bm. odLy ło  się pod przew. Prem jera  
Bartla posiedzeniu Rady ministrów. P rzy  

jęto pro jek t rozpor; R. M. o ustaleniu 

planu parcelacy jnego na r. 1930 i w y ­
kazu nieruchomości pod iega jącycn  w y ­

kupowi przymusowemu, wreszcie p ro ­

jekt ustawy o poborze rekruta w  t .  1929.
Poza lem  uchwalono 200.000 zt. na po 

inoc opa lową dia bezrobotnych ,i nąj 
uboższej ludności oraz 2 m il jony  zł. na 

dożyw ian ie  w  wo j.  w ileńsk iem 'udności 
z powodu n ieurodzajów

Reaktywowanie sadu w
jCHTVJłLILJł KuK.IT !A FRAY/NICŻA.

Telefonem od naszego korespondenta..
Warszawa, 13. lutego (ab) Na sej­

mowej komisji prawniczej uchwalono 
projekt ustawy o utworzenia sodu 
grodzkiego w Nowem Siole w Mało- 
Polsce, (który to sąd został rozporzą­
dzeniom Ministra sprawiedliwości z 
11. listopada ub; r. zniesiony). Komi­

sja, mając na względzie, że sąd ten 
istniał od d-ziesiąttk lat, że Min. nic 
uzasadniło konieczności- zniesienia te­
go sądu, a. wreszcie ze względu na 
interes ludności, postanowiła sąd ten 
z powrotem otworzyć.

Tragedia rrarefra* cfieti to st.
PO D  W P Ł Y W E M  A T A K U  S ZA LU  Z P A M L  ŻO N Ę  I O D E B R AŁ SO­

B IE  Ż Y C IE
(Telefonem od nasze 

W arszawa, 13. lutego, (st.) Gospo­
darz Ulbrich wc w®i Rusnćwka jw 
woj. ipozinańskiem w czasie w ojny 
zos.al raniony odłamkiem gra-nrtu 
w głowę i stracił częściowo pamięć. 
Prześladowały go jakieś straszne w i 
zje i dos.awał często aJaków szalu.
Po kilku lalach w yzdrow ia ł niemali 
zupełnie. N iedawno jednak choroba 
wróciła ze zdwojoną silą Pod w ply 
wem  ataku szalu Ulbrich obudził 
żonę w nocy i oświadczył je, że mu­
szą razem umrzeć. Gdy chciała u- 
ciec, powalił ją .na zTm ię. Rozpoczę­
ła się walka. Ulbrich sięgnął po re­

jo korespondenta)

wo-Iwer, leżący na stole. O fiara sko­
rzystała z tego momentu i w y rw a w ­
szy się, poczęła u< ickać. Ulbrich 
sfrzeldł i kobieta runęła na ziemią. 
Szaleniec myśląc, ze zabił żonę, po­
łożył się do łóżka i przestrzelił so­
bie pierś. Huk w ystrzałów zaala-rmu 
wal sąsiadów, k.órzy znalezłi żonę 
UIłiricha zemdloną, a jego kona jące 
go. Lekarz stwierdził, że kobieta by-' 
la tylko lekko draśn-ię.a w rękę i 
zemdlała z przerażenia. Ul brie na
przewieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarł.

Z N IE S IE N IE  W YM O G U  D O K TO ­
RA TU DL A A D W O K A T Ó W .

W arszawa, 13. lutego. (T e l. G. P .) 
Sejm owa kom isja prawnicza p rzy­
jęła z meznacznemi poprawkami 
projekt min. sprawiedliwości w  
sprawie zniesienia wym ogu dokto­
ratu do w ykon yw aria  czynnoś i 
adwokackich w  b. zaborze austrja- 
ckim.

1E0-LECIE ŚMIERCI PUŁASKIEGO.
Waszyngton, 13. lutego. (Tel. G. P.) 

150-ta rocznica śmierci Kazimierza 
Pułaskiego,. DO-hatera konfederacji bar 
skiej i walk niepodległościowych w 
Stanach Zj. obchodzona będ&ic w ca­
łej Ameryce bardzo uroczyście. Senat 
postanowił wyłonić specjalny komitet 
obchodowy.

TR O C K I W  K O N S T A N T Y N O ­
PO LU .

Berlin, 13. lutego. (T e l. G. P .) Z 
Angory donoszą ze Trock i przybył 
w czorai w ieczorem  do Konstantyno 
pcla. Kierunek dalszej podróży Tro 
ckiego, jak również jego przypusz­
czalne plany nie są dotychczas 
znane.

NIEPRZEJLDNANE STANOWISKO 
NIEMIEC.

Paryż, 13. lutego. Delegaci komi­
tetu rzeczoznawców roparac. zadecy­
dowali nie udzhdaó prasie żadnych 
wyjaśnień. W kołach politycznych 
krążą pogłoski, żfc stanowisku Niemier 
jest wręcz mcurzeifcinane i dość po­
ważnie odbiegające od punktu widze­
nia reszty delegatów. (

— I

Najzv:ę szy  barometr 
świata .

Bzym , w  lutym.
Najw iększy barometr świata 

zra jdu je  się w  m ieście włoskiem 
Faerza. Został on skonstruowany z 
okazji wvsla\vy ku czci lo r ic e llie -  
go, wynalazcy (  w  roku 1644-vm), 
tego dziś tak już rozpowszechnione 
go p izvrządu. Barometr ma kształt 
pomnika, którego wyniosła kolum 
na stanowi zarazem pocfziułkę, siu 
żącą do odczytywania ciśnienia a- 
tmosferyezncgo. Konstruktorem te 
go barometru jest Guido A lfa r i, dy­
rektor obserwatorjum w t  Floren- 
cii.

P rzy  budowie tego przyrządu, 
z powodu niezwykłych iego w ym ia 
rów. natrafiono na bardzo duże tru 
dności techniczne. Żadna bowiem 
z hut szklanych nie chciała podjąć 
się dostawy potrzebnej rury o śred 
nicy 20 cm., a długości 11 m., tak 
że w  końcu musiano ją odlać z cła 
wiu, a tylko górna część, mieszczą 
cą „próżnie T o ric e llie go ', zbuuowa 
no ze szkła.

Po wypełnieniu rury wodą, ktć 
re j początkowo użyto zamiast rtęci- 
okazało się, że ciecz ta iesf nieod­
powiednia gdyż wskazania baro­
metru sa zbvt zależne od tempera*1? 
ry. N ie leniej w ypadły próby z gl 
ceryną, tak, że wreszcie użyto KP" 
wry.

Trudności w  odwróceniu tak 
gm innej i ciężkiej rury, w-ypełn'0 
nej cieczą, celem wytworzenia Pr 
żui u górnego je j końca, by ły  bar 
dzo w ielk ie
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Proces o zumordcwanie śp> kuratora Sobańskiego.

fl3iu£ ii sfORoralira
D W A  P Y T W T a  G ŁÓ W N E  i D W A  D O D A T K O W E  D L A  PR Z YS IĘ G ŁYC H . —  PRO K UR \T'01l ZB IJA  "Ś i 
jLIBI OBU O SK AR ŻO N YCH , —  m  o . W . JAKO IN IC JA T O R K A  M ORDU. —  ZN A M IE N N E  U ST Ę PY  K O ­
R E SPO N D E N C JI OSK. W E R B IC K IE G O . —  OSOBA IW A N A  W E R B IC K lE G O  S K U P IŁ A  N A  SOBIE  N A J ­

W IĘ C E J O B C IĄŻAJĄC YC H  M O M E NTÓ W .
L w ów , 14. lufego.

( — )  Po dw udniow ej przerw ie 
w  procesie o mord śp. kuratora So- 
bińskiego, wczioraj podjęło rozpra 
wę. A a  w.sgpie orwarlo jeszcze po-

s.ępowa.nie dowodowe, w czasie któ­
rego odczytano zeznania św iadków 
Tracza i komisarza potic-ji E m : i jama
Czechowskiego.

Dwa pytania dla przysięgłych.
Następnie przewodniczący posla- 

w ił ław ie przysięglycn pytania, a 
niiajnowiróe pytanie główne 1) czy 
osk. Atannanczuk w inien jest zlnod- 
■dnii bezposredn:ego skrytobójczego 
morderstwa, 2) pytanie drugie g łów ­
ne, czy W e iH ck i jest w im en zbrod­
ni skrytobójczego morderstwa, a na 
wypadek zaprzeczenia py ań g łów ­
nych 3) pytania dodatkowe, czy osk. 
Atamańczuk był pośrednim sprawcą 
mordu, oraz czwarte dodatkowe py- 
lawiic, czy usk. W erbick i był pośred­

nim  sprawcą mordu?
Nastepme zabrał glos przeds:a- 

w icieł oskarżenia publ cznege pro- 
kurailor d i . Lsuiewski. -który w yg ło ­
sił 2 i  pół godzinne przemówienie. 
Mowa Prokuratora pozbawiona 
wszelkiego patosu, frazesów, l>uh też 
momentów uczuciowych, a jedyn.e 
zbudowana na rzeczowych prze ■ 
siar kach, logicznie ze sobą pow iąza­
nych. ścisła w  Określeniach i zw ro ­
tach wyw ołała

głębokie wrażenie,

M jw a  p. prokuratora Lamewskcego.
„Od dnia 19. października 1926 aż 

po dzień dzisiejszy —  rozpoczął siwe 
przem ówienie prokurator Latkowski 
—  trwają dochodzenia w  sprawie 
mordu, a sprawcy jeszcze nie po­
nieśli kary. Toczy się tutaj walka > 
prawdę i o nic, jak lytlko o p raw ię  
N ie będę używał żadnych frazesów, 
ani podług:'wal się zwrotom  i •pobu­
dzającym i sentyment i będę się sto- 
Tal unikać wypowiedzi nie własnego 
sądu. Naprzód muszę w yja& iK , skąd 
się w zięła druga o ten czy rozprawa. 
P rzy  poprzedniej rozprawie zadano 
sędziom przysięgłym  tylko jedno py

tanie. Sąd N a jw yższy  sf.af na stano­
wisku, że za kuratorem szło dwóch 
sprawców, a tylko jeden oddał strzał 
a zatem tylko jeden rr.irże być bez- 
priśrpfc.Om sprawcą mora u. Sąd N a j  
wyższy nie w y ra z i żadnych wątpii 
wości co do meritum sprawy, -tj. 
co do w iny. Zgodnie w ‘ęc z żąda­
niom Sądu Najwyższego, m ają o- 
•becnie sędziowie przysięgli zais.an-o- 
w ić się nad 'tern. k .óry z oskarżonych 
fest bczoośredriim sprawcą i którego 
z nich jako takiego należy napięt­
nować.

przed dniem mordu, druga z dnie mor­
du, i trzecia po mordzie. Przed mor­
dem pisze Werbicki w jednym z U- 
stów: „Ja jestem teraz w każdej
chwili bardzo narażony” . Oskarżony 
tłumaczy te słowa w ten sposób, że 
bał się, że może paść przy maturze. 
Jest to bardzo mało prawdopodobne, 
albowiem maturę zdaje się raz m i i  
i tylko raz jeden można się o wynik

obawiać. Przed mordem pisze \Ver- 
bick1 również o tern, że około 17. lub 
18. wyciera się w podróż. W  dniu 
mordu pisze, dwie ką tki jedną o 10-ej 
rano, w której donosi, ż zdecydował 
się duś jechać, a drugą o piątej po 
południu na godzinę przed moidem 
i pisze: „Ne mohn sia odważyły". 
Tak więc w godzinę przed czynem 
znajdował się Werbicki p.zed laktein 
na który nie mógi się zdecydować.

Dnia 22. pisze kartkę do narrecwo- 
nej, że siedzi w mieczami, bo nie 
może się dostać do domu. A zatem 
zaszedt trzeci iakt, ie  juz po dnin 
mordu, coś zaszło w życiu Werbickie 
go, że nic mógł się pokazać w domu, 
jakkolwiek z rodzicami wcale się nie 
gniewał, na co wskazuje ustęp w li­
ście, że wieczorem widuje się z ro­
dzicami,

W s z y s t k o  ś w i a d c z y  p r z e c i w  i w a n o w i

Werbickiemu.
Jakkolwiek żadnemu ze świadków 

oskarżenia nie można /przypisać w y­
łącznego znaczenia decydującego, to 
jednak wszyscy razem, a więc Bacn- 
ta i Soboityński, Hasman, Żuków

i Steciukuwa składają się na stwier­
dzenie tego, że właśnie Iw «n  Werbi* 
cki, który jest członkiem U. W . O. 
był tym, kióry z ramienia tej argani 
zacji moran tego dokonał

Alibi Ątamańczuka.

U. O. W. moralnym sprawca
Sytuacja oskarżenia jest dziś 

znacznie cięzsza, n/iż na poprzedniej 
rozpiaw ie. Mewa dziś jest bcw etn  
tylko o mordzie skrytobójczym , nie o 
zdradzie stanu. Należy przedewszyst 
(kiem d w ierdzić, że m oralnym  spraw 
cą czynu jest U. W . O. Skoro się w e ­
źm ie zdanie prawne „res jud cala 
>ro voritote habelur", to najeży na 

jKiid'S aw ie  poprzedniego wyrok1 u 
stw ierdzić, że U. W . O. jest sprawcą 
czynu, a narzędziam i czynu są lei 
członkowie. Żałuję, że nie mogą tu 
ła j roz'oczyć całego barwnego : bu j­
nego film u życiowego, nad którym 
unosi się w ielk i tytuł: „Konspira­
cja ".

A l e .  Werbiclc ero
Przedowszystkiem zajmę się a'ibi 

osk. Werbickiego. Jakkolwiek alibi 
oskarżonego puwiniunem się zająć na 
końcu, to jednak jasną jest rzeczą, 
£c skoro stwierdzimy a ibi któregoś z 
oskarżonych, tern samem da'sza skar­
ga jest bezcelowa. Judnym z tych, któ 
rzy mieli stwierdzić ałubi Werbickiego, 
był Iwan Banowski. Świadek ten dwa 
razy na policji stwierdził, że Iwana 
Werbickiego nie było w domu, a do­
piero po roku doszedł do tego, że W er­
bicki był o tej porze w domu. Badow­
ski twierdiził na rozj>rawie, że zwykł 
on wszystkie swe czynności kontrolo­
wać według Z iarka , tymczasem na­
wet w czasie istnieje pomiędzy pierw- 
•zem a mimicm zeznaniem sprzecz­

ność. Także zeznania drugiego świad­
ka Tacjany Trntłkówny różnią się 
znacznie pomiędzy sobą. trak więc 
należy uważać, iż alibi Werbickiego 
nie ndalo się.

Oskarżunie jednakowoż opiera się 
na dowoaacb rzeczowymi, jak iiirii jusl 
korespondencja Werbiołrego z jego 
narzeczoną Janicką. Muszę stwier­
dzić, że listy te noszą wszelkie cechy 
szczerości, albowiem są pisarne do
dziewczyny, z  którą łączyła Wenb.c-
kiego głęboka miłość i wspólna, że 
tak nazwę, „idea".

Listy te można podzielić na trzy 
grupy. Pierwsza 10 korespondencja

Na policji z początku Werbicki 
wypierał ię znajomości z Aiamańczu- 
Liem, jodiiak śledztwu stwierdziło, że 
żyli oni ze sobą bairćzo dobrze, a 
symbolum węzłów, łączących tych 
ludzi, jest wspo.na iotogra ja. Co do 
alibi Atamańczrka, to jest ono zda- 
nnein uskarżania drugorzędne, ponie­
waż jednak Atamaii/czuk .na raie się 
Dowofuje, to należy stweretzić, że 
Derłyoia, który za należenie do U. W. 
0. ousiedział /półtora roku ciężkiego 
więziwraia, jak również /i Dzuil, członek 
U. W. O. nie przypominali sobie po­
czątkowo, jakoby w krytycznym dnin 
byli w kinie. Lerlycia s. wie izil, że 
wugóle nie me, gdzie jest kino f,Pa­
jace” .

Dnia 20 stycznia, kiedv Atrmań- 
czuka aresztowano, przestraszył on 
się prawdopodobnie lem, że znaleziono

jego wspólną foiografję z WerDickim, 
poczem uciekł. W Osmołodzie ukrył się 
n jednego z  członków U. W. 0, i żądtl 
aby go przeprowadzono przez granicę. 
Tam dano mu kilkunastoletniego chłop 
ca Tysiaka, by gc przez gran.cę prze­
prowadził. Przed ruszeniem w drogę 
ku gramcy czeskiej przychodzi do Ata- 
manczaka członek U. W. O. Wustmk 
i v ręcz.: mn egzemplarz „III. Knrjeia 
Cudzitn.” , w którym była odbitka z  oi- 
gann U. Vł, O. „Surmy” , zawierająca 
artykuł apoteozująey sprawców mordu 
na Kuratorze. Wirsiiuk doręczywszy ga 
zeię Alamańc.zukowi pow todziai': „Na 
masz twój Knrjęr” . Należy wątpić, by 
AtamańczuKa łączyły tak dobre stosunki 
z „Kurjerem Krakowskim", a raczej 
można się domyślać, że chodziło o za­
interesowanie się dana wiadomością

Całopalenie dokumentów.
Atamańczuk udaje się z Tysiakiem [ binrkiego, to mojeir znamen. był nh» 

drogą ku granicy i nakazuje mn, hy j Iwan Werbicki. Gdybyście panowie
nafowszystko unikał zetknięcia się z 
pri oją. Na górze pali swoje wszystkie 
dokumenta w tym celu, by nic nie 
wskazywało na jego przeszłe życie.

„Skoro m acie  Danowie sędziowie 
odpow iedzieć  ra p y tan ie ,  kto z nich 
obu oskarżonych był w in n y  bezpośred­
niego murdu na osobie Kuratora £p. So­

je in ak  nie mogłi u s ta lić ,  kto z n i : h  
był, a mógł być  tylko jeden ,  to proszę 
was, byście obu ich w imię piawdy n- 
znali winnymi zbrodni pośredniej!” 

Ape em o ob ektywny a sprawie­
dliwy werdykt zakończył o we świetne 
przemówienie p. prokurator.

-"=531 . SSSZ

Prcces dra Kolmka, Phtynera i tcw

i
S Ą S IE D ZK A  PR ZYS ŁU G A  DRA K O L M K A . —  PO Ż YC Z K I P A N I B A U i\ r\V A.LDO W E J. —  Z E Z N A N IA  
S Ł E D O K O N T Y S T Y  AKC. BANKU  H IPO TECZNEG O . —  K O N TO  KUB ZERA W  FU ND ACJI SKa IIB- 

K O W SK IE J. —  Z H IS rO R J I POP\ TU  DR. K O L N IK A  VV B AN K U  Z IE M I PO LSK IE J.

Lw ów , 1 lutego.
( — )  W  dalszym ciągu pi zeslueha 

no wczoraj p. Tonię Baumwald, se- 
cundo vot'U> La/ndau, k óra była są­
siadką drr Rolnika. Polrzebi/wała 
ona go.ówki na pr' \va<lzen'e taliry 
ki slolarsk ej. Zwróciła się :edy 
kw ion iu  1924 r. de dra Kolmka, a 
ten udzieli! je j w uuieo-u ił. Wz. Kr.

pożyczki 2C0 dolarów  za zabezpie­
czeniem weksluwem na 9 procerć 
mieś. W  miesiąc lub dwa później 
dr. Kolinik udzielił jej drugiej po­
życzki 500 dolarów, a 31. lipca 1921 
2.500 do/larów. OiI.seIki wynosiły 
tym razem 7— 8 f roc. rmes Jcdn: 

i z pożyczek otrzymała pod zastaw 
i butonów. W  lutym  lub ina-cu 1925,

gdy n,ie zapłaciła ani Kapilału an 
odseiek, zażądano zaibezpieczena 
hiipolwznego i pud rygorem egzc.ku 
cji podpisała skrypt dłużny na I.07C 
dolarów, na którą to kwo ę, z loży lj 
się oprócz ka.pitolu ponadustowirw 
odse .ki. Musiała to uczynić, bo gro- 
z/;,n l:c v 'a c ’a,

Dr. Akei. Butony pani miała?
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„•KOTBifNlh- IJ/.i> .Sil ISYW XĆa CHL.Ui EKA. „MARYSIEŃKA"
8 / :*.yluwc łucj lU il-Jo L in ow e  wedluK u;i n u W y ln ie js z e j  powiescj GALUIJLl.1

ZADULsKIEJ p. t

CAREWICZ
\v y.owuych rolach tW A N  l’ETRO\VłfCZ I K A R d L y w g A .

Sceny oszaGn-cająie  potęgą w iażeń  cTyitią z li .inu lego rewelacji;.  —  U W A G A :  
Filut len zi u.M. owany to.ital specjalną muzyką. Minio o .b izynnch kosztów na- 

hvcia teąo i lmu —  ceny nie podwyższone. Początek o godz. 3-ciej popol

Świadek: To cóż z tego?
Dr Axer: W takun razie tak źle z 

par;ą nie bilo.
Prok.: Gzy państwo utrzymywaliś­

cie stosunki towarzyskie z drem Rolni­
kiem?

Sw.: Tak. Szwagier p. Kolrtika cho­
d z i z moi tli synem do szkoły. 1 lak

czasem się przychodziło trochę.
Dr. Kolnik: Pani powiedziała, że

pani musiała sprzedać ćwierć kamieni­
cy swojej na zapłacenie długów?

Świadek: Tak. Za 3000 dolarów. 700 
dolarów jednak musiałam zapłacić ty­
tułem odseLcl^

Czy dr. Kolnik 
p i e ń

Świadek Samuel W ir łh ,  saldokon- 
tysta Akcyjnego Banku Hipotecznego, 
nie pamięta tych wszyslkicn kwot, o 
jfctorych zeznawał w śledztwie na pod­
stawie wyciągu z ksiąg. Zeznaje, iż nie 
wyklucza, że pod datą B Wz. Kr. zło­
ży ł większą kwotę, z czego 01 218 zł. 
zaks.ązkowano, a resztę zwjesano w 
inne, pozycji. Informacji hędzie mógł 
udzielić kasjer llip. Banku Akc. p. 
Frankfurter.

Dr. Kotnik twierdzi bowiem, że

sprzeniewierzył
ądze?

w tym dniu złoży? S9.CCP zł., a pro­
kurator na zasadzie parere rzeczo­
znawców buchał terów oskarża go o 
sprzeniewierzenie hrakuj'ącej kwoty,
która nie zoatała uwidoczniona w księ 
gach.

Świadek Ilóchl, b. urzędnik „Ma 
zagi" przypomina 9obie tylko to, że 
w dniu 24. czy 25. sierpnia 1025 r. 
uzgadniał pozycje kablowe „Mazagi“ 
z rachunkiem ewidencyjnym B. Wz. 
Kred.

Kurator Fundami ska rtkow rk  tj.
Stanisław ht. Skarbek, kurator fun­

dacji akarbkowukiej zaznaje, że w cza 
Sie, o kiory chodzi, luraaacja potrze­
bowała przeciętnie na sta.e wydatki 
40 do E0 tys. zł. miesięcznie, a to na 
ut/rzyrnwie Zakładu sierót w Drotio- 
wvżu, aUimniatrucję, pobory porso- 
nalu, emeryturę tul., a ponienąd także 
na koszta odbudowy zniszczonych 
lolwarkow. Docłiody nie wptywały 
równomiernie. llządowe banki pobity 
brudnoacu w udzielaniu pożyczek. Sw. 
komunikował się tedy z dvr. Lt ,r'c- 
fcfan, który orjontował się w potrze­
bach matorjalnych fundacji i w miarę 
możności udzielał pożyozuk Gdy za­
brakło kapitału posyłał do dra Komi­
ka, który starał się o pożyczki nawet 
z prywatnych źródeł. Nie pamięta po­
szczególnych pozycyj pożyczkowych 
Najczęściej omawiało się je tutelo- 
nieznie. Świadek przypomina sobie, 
że w fundacji isnna’ 0 jakieś konto 
Knrzer. Fundacja w przyntusowem po­
łożeniu me b̂  la. Warunków pod ja­
kimi fundacja utrzymywała pożyczki, 
nie uważał za ciężkie.

W końcu  prosi świadek (w zw iązku 

Z odezwaniem  się przewodniczącego na 
sobotniej rozprawie, że fundacja zatrud­
nia więcej urzędników, aniżeli jest sie­

rót w  zakladziel,  o  wyjaśnienie, że za­
kład fundacji w  Droliowyzu o j i jekowal 
się w  k rytycznym  czasie 430 sierotami, 

obecnie jesl ich lam ponad 400, a p o ­
nadto dom em starców, w  którym ńę u 

trzym u je  100 starców. Urzędn ików  w 
D ro l iow y łu  poza personatem nauczycie l­

sk im  jesl  6-tiię, a  w dyrekc ji  fundacji  

18 tu.

OrzedmrABlo dra Wnhlka 
w Bin' u Jiami Polslr.

Największą sęnsarję stanowiły zezna­
nia h. prokurenta Ranku Ziemi 1'otSKlej.

Każdy
winien z o siać 
członkiem L .O .P .P .

obecnie prokurzysty Itanku Rolniczego 
p. Kazlnuttzu Góisk.cgo. Zdezaw uo­

wał on tli pozycje p. koi.towck.ego, wi- 
ecdyiektora Ranku Ziemi Po.skiej, $wia 
dek ten w urzędowaniu dra Kurnika w 

Banku Ziem i Polsk ie j  nie zauważył nie­

prawidłowości. U jawniony podczas szkop 
l iuni brak kilkudziesięciu akey j tiuina 
ijzy niedokładnością p izy  obe jmywann 

tych akcyj lut) innego rodzaju pomy ką
O wyniku szkontruin dyrektor  Dyb 

czyńskj wyraził  s ę n ie[)rzycliy lnie , a nu 

wet mówit coś, że to uultży du ul. Rato- 
■ego.

Przew.:  Dlaczego Knlnika wydaloni
z Bar.ku Ziemi Polskiej?

Świadek: Nie wiem, czy  sam w ypo  
wiedział, czy dostał wy oow jedzenie.

Na późniejsze pytanie  odpowiada, że 
odnosi wrażenie, że d f  Kntn k został j, 
wydalony Świadek nie przypomina so- J 
hie czy  przy szkontrum nie nanntkano I 

na nadwyżkę  jakiejś innej pozyc j i  akcyj. 
Na pytanie dra K o 'm ka świadek stw;e- 
4za —  wbrew temn co zeznrł Kozłre 
skt —  że dr. KolrrU zost°ł " -z r lę ty  ; 
ko referent giełdowy 1 wcztśntef zos*- 
znansr.żowany do banku od p. Koziov 

skieęo.
Z powodu n ieslaw ienniełwa k ’ M'‘ 

św iadków  zgodzono s:ę na odezvtan 

’ rh zeznań, pm-zem rozprawę odroczn 

no do dzisiaj rano.

c | n y  p o b  t z , m « v »
w po ndn ’ow o-a lp e  -k im , suchym 

tun z.u ąe u. I m  ic ie  
Ku 8 i “  zt n ow e  i d d i w  a wyp-ó-  
I o w in ę  p zy :  • kon a ’ n cen i .
prze ri owaniu  pr/e ' in c m i-  
erj , ka ‘ ara h pr- wo o o 'c i  - 
howych uracje te erff iw Cało 

r czn i sport — Zniżone env  n n- 
s jona łów  o  nek y p rze ’. Kurver- 

yabung  Meran (W  ochy).

S T E F  A N I "  "  Sa a orjum j tetw- 
ezne d ’a eho ób s>e- -a, t »} dka, 
e! t i p z miiinz ma jt Wekun 

w tes enc a W ystkie śr dki e 
■znicze Petnv kutrforc I

„S 8 ie s :w e ;‘ p o z a n  ws
W S K U T E K  S ILN E G O  P A L E N IA  W  IMECACIl ZA PALAJĄ  S!Ę  ŚCIANKI P R U ­
SKIE. —  i*a n : k a  m i e s z k a ń c ó w  p o w o d u j e  w  w i e l u  w y p a d k a c h

B E Z P O D S T A W N E  A LAR M Y  

Lwów, 11. lutego br ;k a  diożdży za rogatką Zumarsfynow-
(— ) Równocześnie  ze znaczną w  dniu 

wczora jszym  zw yżką  t im jiera tu ry  zm a­
lała ilość p oża iów  w  nas/cm mieście, a 

w każdym  : zie na szczęście me w y ­
buch! żaden groźn ie jszy ogień.

O godz. 10.50 rano wyjechała Straż 
pożarna z motopompą „Zuch-1 pod kier. 

instruktora Grankowskicgo  na ul. K az i ­
m ierzowską 3ó„ zaa larmowana w ybu ­
chem ognia w  mieszczącej się tam fa ­

bryce tutek Po przybyciu Straży oka ­

zało się, że sufjt znajdującego się obok 
sklepu żelaznego rozgrzewał rurę w o d o ­

ciągową, z czego powstał dym, a m iesz­

kańcy ze strachu zaalarmowali  Straż.
O godz. 11. iO wybuchł ogień w  loka­

lu S low. kupców przy nl IlrTm ańaftlcj 6. 

na II.  p,. gdzie  od rozgrzanej blaszanej 
rury zajęta się ścianka drewniana lą- 
cząrą sa’ę z kancelarją. Po wyrąbaniu 

kilku m etrów  kwadra towych  ściany 
ogień ugaszono.

O godz 14 35 zaalarmowano Straż po 

żarpą, żt pall się ulcczynua obecnie la ­

ską. Na miejsce wyjechały 3 samocho.ly  

Straży pożarnej z tnie*. C iećk iewnzcm  
i iuslruktoi i ni Graiikuwskiin na czele, 
Okazato się, że atairn był również prze­
sadzony, a lbowiem  ty lko w  mieszkaniu 

portiera zapalna się ścianka drewniana  
z powodu wad l iw e j  budowy komina.

W  dwie  minuty po we jeźd z ie  trenu 

na rogatkę Zamarstynowską zawezwano 

Straż pożarną na ul. Potock iego  30., 
gdzie  wybuchł ogteń w piwnicy Karola 
Czajkowskiego. Na miejsce ■wyruszył sa­

mochód „S m o k "  z zastępcą naczelnika 

p. Szpaczvńskim. Po godzinnej akcji 

ogień z lokalizowano. Ogień powala ł w  
p iwn iry  z powodu braku drzwiczek spa. 

dowyt b
Ponadto jpszrzr dwukrotn ie  wczora j 

in terweniowała Strat pożarna, a to na 
zgtts7rzarh wczora jszego  pożaru w ma­

gazynie  Itartwiga przy ul. L. Sapiehy, 
gdzie  rano na nowo znltpa się jedna 

ścianka, a po puludmu zajęła ł i ę  słomą 

na strychu.

WZamach" u k r a i ń s k i
na u7i WvsDj?ńsk:ego.

Ź\K 0 A V c K I W Y B R Y K  „P A T R IO T Ó W ", K TÓ R ZY  P R Z Y P O M N IE L I 
SOBIE „M T C Z E N N Y C Z K i;1' OECĘ BESSA RAD O W Ą.

Lw ów , J ti luóego.
( — )  W czora j wczesnym raniiiem 

mieszkai cy ul. W yspiańskiego w y- 
śzodSszN ze swych domów, z praw- 
iz.iiwem zdumieniem spostrzegli, że 
w ciągu nocy nastąpHo przem iano­
wanie ul. W yspiańskiego na „O lgi 
3css®r»howe!“  M ianow Aie na n re j 
ice tablicy orjenkacy ’nej z naf sem 
ml. S a r is la w a  W yspiar«k ie.go ‘‘ — 
widmiał na żółtym  kartonie nie­

bieskim i liderami nam alowany na- 
pie>: „U lica Olgi Bessarabo\vcj“ >

Jak wiadruno, Olga Bessarabowa, 
jeden z najw iększych szpiegów', mie 
szkała przy ul. W yspiańskiego, a 
przedwczoraj by ta roczni je j 
śmierci. VV ten sposon apologeci 
szp iegesw a chcieli uczcić je j pa­
mięć. Zawiadom iona policja natych 
miast papier len zdjęła.

Wytworny oszust
i przezorny het^arz.

E LE G A N C K I M E Ź ( Z Y Z Y A . —  CZEK ŃA 10.000 F R A N K Ó W . —  CO
N I EJ A SN A O U PO W III I )  t .

Cegły w  jego kuferku? A leż lo 
całkiem naturalna rzecz! Służą do 
technicznych badań. Cegły te są! 
przecież pokryle laiiiercm i mają 
służyć do ugizcwania nóg.

A kiedy go zapylano, czy nie 
ma innych rzeczy, odpowiedział, 
że owszem, ale je  zostawił na dwur 
cu, bo właśnie prz\ jechał z Tours. 
Nie. nie, z Burdeaux.

Zabrano go na dworzec kolejo­
w y i znaleziono lam istolnie dwa 
v ufry, ale bez żadnych nalepek ko­
lejowych i zaw ierające wprawdzie, 
ubrania, ale ani śladu jakichś pa­
pierów lid) leg ilym  u.ji.

Z powrolem w komisariacie rzc 
komy czy praw dziw y Onenheim 
wszedł na drogę częściowych przy­
znam Zaznał, że kilkakrotnie już 
probownł le j santei :ztuczki z po- 
wod7eriem . aż dopóki go cegły nie 
zdradziły. Oświadczył, że jest za­
palonym Bywałe cip na wyścUach, 
że przegrał na nich cały ma ja tek 
coś około trzech ndljonów  franków 
że pnsiada wym agane panie-y, ale 
ic zastawił u p r z y j a c i ó ł k i ,  której 
komprom itować nie chce.

Kom isarz policji nabrał przeko­
nania, żc ma do czynienia z riehez 
r ieczrym  oszustem międzynarodo­
wym  i oddał go pod o r c ^ ę  specjaJ 
iiych w ładz policyjnych.

Z A W IE R A Ł  KUFEREK, 

Paryż, w  lutym.
Ubiegłej niedzieli do jednego z 

najwytworn iejszych Icknli w  Pa- 
vżu zajechał taksówką eleganc- 
■ mnżczczna i zajął pokój w  ce- 
ie 200 franków dzient ie. Ilo le- 
lrz cieszył się, że w  ciężkich lvch 
zasach dostał doskonałego gościn 
a też, kiedy podczas obiadu gość 
j.iwil się w kantorze hotelowym i 

’ zakłopotaną miną przedstawił 
zek na 10.000 frtinków,-prosząc, a 
\Y mu na len rachunek pożyczono 
000 franków, h o  w niedzielę w s z y  

'k ie banki zamknięte, nie zawahał 
ię i w ydał polecenie w y p lily .

W  chw ilę polem iednakże obu- 
'zilo  się w nim podeirzenie (tjedv 
tość we fraku w yjechał na miasto, 
postanowił zbadać jego kuferek, a 
ku swemu przerażeniu znalazł w 
aim tylko ce fiv .

Teraz już nie było żadnej w ą ­
tpliwości, a skoro tylko gość wwfra 
czony powTÓcil gospodarz zabrał go 
z sobą do komisariatu.

Tu ta j nieznajom y odegrał rolę 
Anglika, m ówiącego po francusku 
z silnem  akeenTm  angielskim i 
przedstawił się jako baron 0"e~>- 
bełm technik - wynalazca, i zacho 
wał się z wdełka godnością i sp''ko- 
:em, mając na wszystko odpo­
wiedź,
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Katastrofa mrozów
drożyzna żywności.

NIESŁYCHANY BRAS I ZW YŻKA CEN ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ POTRZEBY. —  RZECZĄ ODNOŚNYCH W ŁADZ 
JEST OGRANICZAĆ DO NORMALNYCH ROZMIARÓW WZROST DROŻYZNY. —  CO JUŻ ZROBIONO I  CO ZROSIĆ

NALEŻY,
ceny węgla uległy znacznej podwyżce, ] cji żywnościow-ej Lwowa brak kartofliLwów, 14 lutego.

(jpł Niesłychanie os.ra zima tego­
roczna, niebywale mrozy i zaspy śnie- j 
żne, trwające już niemal 3 tygodnie, j 
sprow adzają na miasto nasze obok ;n- I 
Dych bardzo dotkliwych skutków także I 
wprost katastrofalną drożyzną artyka- I 
Iow pierwszej potrzeby, oraz olbrzymie 
p. eraz trudności w ich otrzymania. —> i 
W zmożone zapotrzebowanie materia- ] 
łów opałowych i przerwy w ruchu ko- | 
lejowym uniemożliwiające normalną i 
dus.awę, jak już donosiliśmy, pociągnę- ] 
ly za sobą niesłychane podwyżki cen 
drzewa i węgla, które niektóre niesu­
mienne hrmy doprowadziły do rozmia­
rów

oburzającej lichwy.
W tym kierunku władze miejskie i po 
li-eyjne wytężyły cale staranie, aby u- 
króciś karygodne samowole i zro­
biono wszystko możliwe, aby nia 
dopnścić do rozwiełmożnienia się wy­
zysku i lichwy. W7 każdym razie mimo 
tych energicznych zarządzeń władz,

co odbija się ciotki.wie na kieszeniach 
niezamożnej ludności.

Jest to jednak malum necessarium, 
którego trudno w danych warunkach 
uniknąć i już ograniczenie go tzrylowo- 
mi przepisami pow.nno być przez lud­
ność przyjęte z wdr.ęcznością.

Natomiast nie ma tego uzasadnienia 
podwyżka cen drzewa, ho tego artyku­
łu jest we Lwowie poddostatkiem. l ’o 
winna o tem wiedzieć ludność naszego 
miasta i nie pozwolić cię wyzyskiwać. 
Przedewszyslk:em nader obłitem źró­
dłem izaopa.rżenia się w drzewo jest 
,rkladnica państwowa drzewa frzy  ni. 
Gródeakiej 1. 103, która posiada ogrom­
ne zapasy drzewa bukowego, a jak num 
komunikuje Dyrekcja lasów państwo-’ 
wych, w której zarządzie składnica ta 
pozostaje, ceny drzewa nie uległy tam 
żadnej zwyżce i można je nabyć po ce 
nie 95 zł. za 1 sąg tj. 4 metry, równają­
ce się około li/00 kg wagi, to jest tej -a- 
mej cenie, co przed okresem mrozów.

W zrost cen na rynku żywnościowym

jakoleż niedostatek i olbrzymia droży­
zna innych jarzyn, grożą szerokim war 
szwom niezamoż. ej ludności niemal 

widmem głodn.
Z tego powodu zwracamy uwagę Zarzą­
du miasta, który już w wielu kierun­
kach rozwija godną uznania działal­
ność, aby złagodzić skutki nieprzyja­
znej aury, by i w tej mierze wydal od­
powiednie i celowe zarządzenia. W 
pierwszej linji powołany do tego jest 
miejski Zakład aprowizaeyjny, który 
spodziewać się należy, że zwiezie na ry 
nek handlowy artykuły zastępcze, jak 
kasze, me ki, grochy i inne jarzyny 
twarńe. Niemniej należałoby zwróć ć 
piiną uwagę na regulowanie w handlu 
osa tych wozystkich artykułów, któ-

Cnrypkę i kas el w y leu * (i 
u k arki ślazowe „H A  ZE T1

rych, jak nam wiadomo, posiada Lwów 
dos.ateczną ilość, tak, że wszelka zw y i 
ka byłaby tu nieusprawiedliwioną. —  
Nadto zaś nasuwa się, jako lug.czny 
wniosek, iż należy pomyśleć o tem, 
by gdy mrczy zelżą i dostawa karto- 
Ili będzie możliwa, postarać się zawcza- 
sn o naw-ązanie kontaktu z producen­
tami, aby miasto zaopatrzyć w dosta­
ła zne ilcści tego niezbędnego artyku* 
lu żywności aż do nowych zbiorów.

Zwyżka cen przy słabej dostawie w 
tak utrudnionych warunkach, jest nie­
zawodnie w wielu artykułach nie do u- 
niknienia. Wyrażamy jednak pełne za- 
uianie, że czynniki do tego powołane, 
a m. in. Miejski llrząd targowy rozwi­
ną ei ergiozną akcję w tym kierunku, 
aby zwyżka była utrzymana w dozwo­
lonych gracicaoh i nie przybierał? cha­
rakteru Uchwiarsk ego. Akcja taka przy 
czyni się w wysokim stopniu do złago­
dzenia katastrofalnych skutków, jakie 
dla ludności naszego miasta sprowadza 
nieuchronnie sroguść tegorocznej zony,

Pomoc miasta dla
lu d n o ś c i .

u b :g :e j

Niemniej krylycznie przedstawiają 
się stosunki na rynku żywnościowym.
Wszystkie artykuły żywnościowe ule­
gły znaczne] podwyżce, a wicie z nuli 
i to najbardziej koniecznych d’a szero­
kich mas ludności, znikło zupełnie z w i­
downi. —  Daje się odczuwać brak m ę- 
sa, a to, które sprzedają w stanie zamnr 
znięfym. po odtajaniu wykazuje ogrom 
ne manko na wadze, zwłaszcza, że nie­
którzy pomysłowi rzeżr.icy moczą w 
wodzie, aby zwiększyć wagę. —  Drób 
na rynku podskoczył niemal w dwójna­
sób w cenie, tak. że za ćwiartkę kury, 
za którą się przed paru tygodn. nian­
io 1.E0 da 1 80 z!., żądają rbernis 2.80 
do 3 zlctech. Zwyf ka narbpłła i w in- 
rvch gatunkach mDsa, wbrew wydrnej 
cnłatnio taryfie maksymalnej, —  Jaja 
ttaly się artykn’cm niemal nieosiągal­
nym, na placach targowych z powodu 
silnych mrozów nie sprzedają ich wca­
le. wT sklepach i składach cera ich po­
szła znacznie w górę. Niemniejsze tru­
dności przedstawia zaopatrywanie s:ę 
w  mleko, ponieważ wsku'ek sinych 
mrozów i zasp śnieżnych dostawa z o- 
kolicznych wai znaczn e się zmniejszy­
ła. zaś te gosposie, które na mrozy w y­
prawią się do mias'a z lym artykułem 
„śpiewają" sobie niebywałe epnv w na­
grodę za trud dla mieszczuchów ponie­
siony.

Najbardziej katastrofalny, dla uboż­
szej zwłaszcza lud •■ości. jest 

brak kartofli.
Ci. którzy się nie zaopn'rzvli na zimę 
w len artykuł, albo którym już go za­
brakło. nie mogą niedzip zaopatrzyć -,-ię 
Z powodu mrozów. Nad'o w przeważne; 
liczbie piwnic zapasy kartofli zmarzły 
znpe’ n:e, tak. że są n:e do użvoia.

Jestto zaiste jedna z największych 
klęsk, jakie przynosi ze sobą tegorocz­
na sroga zima, zwłaszcza że trzeba cię 
liczyć takźp z >cm. że skutki ipj nie «- 
pranieza się f ’lkn do okresu obecnych 
mrozów, a'e dadzą się odczuć także i

Popierajcie L ięę
morską i rzeczną!

na przednówku. Jesl bowiem rzeczą nie 
wątpliwą, że również wiele kartofli w 
kopcach po wsiach ulegnie zmarznię­
ciu. Cala r.aózieja w tem, że od tego o- 
staiecznego zniszczenia tego niezbęd­
nego artykułu pierwszej potrzeby uchro­
nią je wielkie masy śniegu, które poło­
żyły s ę na ziemię, okrywając ją jak 
gdyby ciepłą kołdrą. W ten sposób mo­
że przynajmniej część zapasów karto­
fli ocaleje.

W każdym razie w  obecnej sytua

KUCHNIE FOLOWE ROZDAJĄ BEZPŁATNIE CIEPŁĄ STRAWĘ. —  BEZ­
PŁATNY WĘGIEL MAGISTRACKI.

Lwów, 14. lutego, 
(jp). Zarząd miasta rozwija godną 

uznania działalność coLm złagodze­
nia katastrofy mroźnej, dla najuboż­
szej ludności miasta.

Na zarządzenie władz miejskich 
wczoraj pupo ludni u ustawiono w kil­
ku punktach miasta

kuchnie połowę, 
na których przygotowano dla ubogiej 
ludności oieple strawy, rozdawane 
bezpłatnie.

Jedna kuchnia ustawiona była na 
pl. Krakowskim i dojeżdżała do p'acn 
Teodora, druga w Rynku z dojazdem 
na pl, św. Antoniego, a trzecia w oko­
licy pl. Eema i U r j i  Brzeskiej. Dziś 

Hą uruchomione dalsze kuchnie. —  
Równoczun-ie Zarząd miasta polecił 
rozdawnictwo asy grat na bezpłatny 
pobór węgła ze skłalów miejskich. A- 
sygnaty te rozdzielane będą miedzy 
ubogą ludność przez opiekunów ubo­
gich.

spaliło s ę  żyw cem  przy ul. Ł r z a r z a .
NIEDOLA OWDOWIAŁEJ ŻYWICIELKI DWOJGA DZIECI. —  ZMUSZONA GEODZIC ZA ZAROBKIEM, FOZOSTA- 
W IA ŁA  MALEŃSTWA SAME W  MIESZKANIU. —  SUKIENKA DZIECKA 7APALIŁA SIĘ OD KUCHNL —  SPÓ-

ŚNIONY RATUNEK. —  ROZPACZ NIESZCZĘŚLIWEJ MATKI.

w całej okolicy
ogromne wrażenia

Lwów, 14 lutego.
(— ) W  realności przy ul. św. Ła­

zarza 18, niieszk? w malrm, ciasnem 
mieszkaniu Katarzyna Schachl, wdowa 
po posterunkowym policji, wraz z dwoj 
giem nieletnich dzieci, z których jedno 
liczy dwa lata. a drugie 4 lata. Schach- 
towa mając bardzo skromną pensyjkę 
wdowią, zmuszona jest zarabiać na u- 
trzymanie dzieai i chodzi niemal co­
dziennie do koszar 19 p. p., gdzie za­
biera wzgl. od: osi bielizi ę żołnierzom 
do prania i z tego utrzymuje się.

Wczoraj rano około godziny siód­
mej, zapaliwszy w kmhni, na której 
postaw ia garnuszki na śniadanie, wy­
szła z domu, jak zwykle do koszar i za 
sławiła w zamkniętem mieszkaniu o- 
boje dzieci. Pozostawione boz opieki 
maleństwa bawiły się same. W pe­
wnym momencie dwuletnia Marja zbli 
żyła się do kuchni tak blisko, że spo­
wodowała

zajęcie s'ą ankienkL
W jednej chwili płomienie objęły całe

| ciało dziecka, a gdy starsza 4-!etnia 
I siostra jej zbliżyła się do i iej, i  na niej 
I również zapaliła rię sukienka. Objęta 
I płomieniami Marja poczęła płakać i 

krzyczeć, ale glos jej nie wydobył się 
na zewnątrz tak, iż nikt z sąsiadów nic 
wiedział o rozgrywającej się w miesz- 

1 kaniu Schachtowej

wstrząsającej trageljt.
Dopiero g iy  dym pccząl się wydo­

bywać z mieszkania i rozsze lł się po
sieni, a zarazem począł się wydobywać 
swąd spalenizny, pierwszy wybiegł ze 
swego mieszkania sąsiad Stanisław 
Gajda, a zorjentowawszy się, że to w 
mieszkaniu Scłiachtowej wybuchł o- 
gień, rczbil drzwi i w radł do wnętrza. 
Nies*cly ratunek okazał się spóźniony, 
albowiem dwuletnia Marja

jnż nie żyła, 
opaFwszy się źewcem. Zdołano jedy­
nie uratować jej starszą 4-let"ią sio­
strę, oraz urządzenie demu, które rów­
nież zaczęło się już palić.

Wstrząsająca U  tragedja wywolaia

Na miejsce wypadku przybyły tłurrtj 
ludzi. Wkrótce zjawili się toż przed 
stawiciole władz. Lekarz dzielnicowy 
polecił zwłoki ofiary wypadku odstał 
wić do Instytutu medycyny sądowej 
Policja podjęła dochodzenia.

Około g<Klz. 10-tej powróciła do 
domu Schachtowa, a dowiedziawszy 
się o nieszczęściu z rozpaczy

omal nie popadła w obłęd.

Z wielkim trudem udało się sąsiadom 
uspokoić ją.

Z błagalną prośbą udaje się uboga 

-taruszka lat fi7 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 

pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci Datki do ńUuu- 
lustracji Ula „Wtklorji**,

t
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Mimochodem.
KRVZYS BALOWY

Lwów, 14. lutego.
Gdyby nie zapach Popielcowego 

śieozm, wyczaruj dość ooiwszeęmiy, to­
warzystwo Hilarego byłoby nie do 
zniesienia. Na odległość niosło od nie­
go tramem, którym podobno wysma­
rował się od pięty po szczyt łysiny.

—  Podobno sprzedają tram bez- 
.wwuny. Dlaczego pan wybrał właśnie 
gatunek najbardziej aromatyczny?

—  Uważam, że jest ' skutecznaej- 
3 ry. Autentyczni Eskimosi używają 
tylko takiego.

Wobec braku podstaw do dalszaj 
polemiki, zjechałem na inny temat. 
Naturalnie —  pop ideowy.

—  Czy bawił się pan dohnza .w tym 
roku?

Hilary ;nie<y zdziwił się.
—  Ja? Niechże mi pan pdkaże ko­

goś, kto Się dobrze bawił. Przectoż 
marny najcięższy kryzys calowy od 
czasów historycznych. Wszędzie jest 
pusto, chłodno i nudno, Już w cha­
rakterze tańców współczesnych jest 
coś, co zabija zapał i temperament,, a 
rozwija gnuśność i mar.zycidstwo. Ile­
kroć patrzę na salę z parami, którym 
się wydaje, że tańczą, zawsze mi 
na myśl przychodzi łóżko. To nie sta­
ry mazur, zdolny do rozruszania nie­
boszczyka w  trumnie, ani słodki walc, 
najlepszy lekarz na mdancholję. To 
jakieś senne. delirium, jakieś majacze­
nie, niewiadomo dlaczego wystawia- 

,ne na pokaz publiczny.
—  Więc gdyoy zmieniono tańce?... 

, —  1 toby nic nie pomogło. Dwa- 
, żarn, że bale są, zbyt kosztowne. Może
rędy zrealizowane .zostaną gospodarcze 
olany min. Czechowicza i podatkowe 
lęskaoty. płatników, sytuacja. balowa 
Reginie poprawie. Ale kogo dziś stać 

na przyjemność, która przy cenie jed­
wabiu, buletu i biletów wstępu daje 
aa -odzinę dobrych kilka-s*it złotych, 
gdy te same emocje, polegające na ru­
szaniu nogami w  myśl pewnych pra­
wideł; dostać można za 10 zł. w każ­
dym lokalu dancingowym? Jeśli kino 
swą popularnością zabija teaibr, todan- 
j t n g  wpust zarzyna imprezy balowe. 
Sądzę, że gdy tak dalej pójdzie, nie­
długo tańczyć będzie z sobą jedynie 
komitet balowy, aby choć w  taki spo­
sób zapomnieć o deficycie kasowym i

Dzieje upadku księżniczki
ra&jfjskiej.

ZF- SZCZYTÓW SPOŁECZNYCH W  OTCH? AŃ NĘDZY I  HAŃBY.
Moskwa, w lutym. 

(=). w czasach obecnych zdarza­
ją się rzeczy, wobec których naj­
śmielsze pomysły romaiiso-pinarzy 
wydają się czerńś

hiaćem i banatneiu.
Tutaj należy wymienić księżniczKĘ 
Olgę W ołkońską i jaj tragiczne losy.

Podczas rewolucji listopadowej w 
r. 1917 księżniczka, licząca wówczas 
17 lat, została ztiana na laskę 
i niełasKę losn przez swą guwernant­
kę, ktćira uciekła za granicę. O-pu-sz 
czune dziewczę znalazło przytułek 

w azylnm d'a bezdomnych.
Z nędzy zawiązała stosunek z robot- 
nuuem kolejowym.

Po kilku latach pożycia robotnik 
porzucił nieszczęsną, która nie mając 
odwagi zakończyć strasznego życia

satrriobójstwem, zaczęła zarabiać na 
chleb —  pi astytucją!

Onegdaj nastąpił ostatni akt tego 
tragicznego życia. Znaleziono miano­

wicie księżniczkę przebitą noźejr w 
jednym z zaułków moskiewskich. Pa­
dła ofiarą dozorcy, którego brutalnym 
naleganiom

nie chciała n!edz,

Ilisiorja ta wydałaby się w paw.eści 
może nieprawdopodocną. Życie jed­
nak posiada wyobraźnię stokroć bni- 
riejszą niż najlepszy poiwieścioptoarz.

Tam, gdzie nie postała jeszcze
stopa Europejczyka,

"-IEKAWA EKSPEDYCJA NAUKOWA 
HABEEN. — SCEPTYCYZM

Londyn, w lutym.
(—). „New  Times'1 donosi, iż ao 

Singapoire przybyła easpedycja ame 
ry nańska, będąca pod kierowni­
ctwem amerykańskiego antropologa, 
piof. Malh-sena. Znakomity uczony 
zamierza —  lihino znaunnych truduo-

Polała s ę braterska krew...
BRAT RYWAuEM BRATA. —  ZAŚLE 

JĄ O ZWIĄZKACH KRW I —  
Bad meszt, w lutym.

( —). Cały budapeszt jest obecnie 
poruszony ponurą tragedją, Której bo­
haterami są dwaj bracia: Józef i La- 
jos Jaibrdsowie, oraz dama z pół­
światka Maria Lebrand.

Mianowicie piękna ta dama z ró­
wną szczodrobliwością darzyła swemi 
wdziękami obu braci. W ostatujch 
ozasach jedna* między braćmi, któ­
rzy  dotąd me wudziul-i o dwulicowo­
ści pasi Marty, wybudił gwałtowny 
spór. Zw-łaszcz? młodszy brat, młody 
•lekarz

z oburzeniem oduo&ił się
do rywalizacji starszego, żonatego

?IENI NAMIĘTNOŚCIĄ ZAPOMINA- 
OSTATNI AKT TRAGEDJI. 

brata.
Wreszcie w  mieszkaniu pięknej 

Marty rozegrał się
ostatni akt tragedii

La jos zażądał od Józeia, aby wrócił 
do żony A gdy ten ośw’adczył, że po­
zostanie przy Marne, a może się na­
wet z nią ożeni — młodszy brat, n- 
niesiouy uniewem, chwycił ciężki 
wazon kamiunnv i zabił uim brata 
Mirażu

Przerażona zalotnica doznała .sil­
nego wstrząsu nerkowego, a wyrodny 
brat, ofiara zaślepionej namiętności, 
stanie wkrótce przed kratkami sądo­
w e  mi.

—  KIJ TAJEMNICZEMU JEZIORU 
OPINJI AMERYKAŃSKIEJ.
ści klimatycznych —  zwiedzić samo­
lotem

nieznane obszary Nowel 6winej‘i.

W  tym celu użył samolotu, systemu 
Bregueta, z motorami o sile 420 Hi*. 
Uzyskane przez ekspedycję zdoby- 
wszystkiem ku tajemniczemu jezioru 
Habben, na któn go brzegach nie po­
stała jeszcze nigdy stopa Europej­
czyka. Mają tam żyć

oryginalne plemiona dzikich 
karłów.

Poczynione przez ekspedycję zdoby­
cze mają zostać przewiezione dc „Mu­
zeum Naukowego" w Waszyngtonie.

Pisma amerykańskie patrzą bardzo 
sceptycznie na tę ekspedycję, gdyż 
z 17-tu dotychczasowych wypraw na­
ukowych do Nowej Gwineji, żadna 
jeszcze nie została uwieńczona powo 
dztaiem. Przyczyną główną jest n ie­
zwykła dzikość, krwiozerczusć i woj o 
wmczośc ludności tuoylczej.

. t-

moralnej klapie. A  publiczność tym­
czasem znakomicie baw ć się będzie 
w wszelakich barach. Ja osobiście nic 
tańczę. Uważam, że wystarczy, jeśli 
to azynić będę po siedmdziesiątcc. 
Ale współczuję z tymi, którzy w tym 
karnawale wypełniali pustkę sal ba­
lowych. Czuć się muszą jak ludzie,

którzy nie zaznali kąpieli, choć są do 
czysta spłókami.

Pożegnałem się szybko. Z przy- 
azyn nieustalonych Il-ilary w momen­
cie współczucia wydawał jeszcze rn- 
tenzywuicjszy zapach tranu.

Stał się wprost niemożliwy

P r z y  objawach przeczulenia, uczuciu 

strachu, bezsenności, dolegliwościach 

sercowych, ucisku w  piersiach, naturai 

na woda gorżka Franciszka Józe fa  o ży ­

wia k rw iob ieg  w  organach podbrzusza i 
działa przez to uspokajająco na zaburze­
nia w  nich. P ro feso rzy  chorób narządów 

trawienia twierdza., że woda Franciszka 
Józe fa  stanów w yborny  środek p rze ­

czyszcza jący także i przy  objawach sa 
m oza truda ,  wychodza.cych z przewodu 
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HENRYK BORDEAUJC

P IE R W SZ E  RA N Y.
D oroczne  śniadanie zg rom adziło  w  

Vcrsail les, w  październiku, dawne ucze- 
ntcts pensjonatu Lacordaire, k tóry  przyj-  
m ow a ł i p rzy jm u je  w  dalszym ciągu na 
wychowan ie  m łode panienki z na,Iep. 
szych :odzin, p rzygotowując  je  do ich 
ro li kob ie ty  w  życiu

Byle  pensjonarki chętnie odw iedza ją  
od czasu do czasu internat, co naksztalt 
z iocope j  klatki w  gtębi o lbrzym iego  
parku w ięzi j e  przez lat kilka. Z począt­
ku szczególniej,  nim małżeństwo ze swe- 
rru obow iązkam i r i e  obarczy ich zby t­
nio. Jest to bow iem  sposobność spotka­
nia się i nawiązania, nici, rozluźnionych 
zarówno  przez czas i  rozłąkę, jak i r ó ż ­
nice towarzyskie.

T o  też Elżunia Ccudvay z  uniesie­
niem radości powitała Gizele  Mongeron, 
swoją ukochaną Gizelkę, która i Paryża 
w yem igrowa ła  na Lazurow e  W yb rze że

—  Jakaś ty  ładna, G izelkol —  za w o ­
łała całując ją  serdecznie.

— 1 tyś bardzo Wyładniała, Elżuniul 
—  odwza jem niła  się je j przy jació .ka po 
czem obie zamilk ły  •:>

Potrzeba bow iem  czasu na to, aby 
sprząc przeszłość z teraźniejszością. In ­
nym język iem  m ów im y  z sobą, widując

się codzień Dłuższa zaś rozłąka w ym a­
ga tłumaczeń i interpretacyj, bo listy n i­
gdy nie zastąpią żywego  słowa

K iedy spacerując po parku, zb liży ły 
się do g ó w n e g o  pawilonu Elżuńia ode ­
zwała się:

—  1 utaj zobaczyłam cię po raz piet 
w szy.

—  T ak  —  potw ie rdzeń  Gizelku —  
wysiadałaś z auta ze swym ojcem, który 
zobaczywszy  mnie samą —  moja matka 
już odjechała do Paryża —  uśmiechnął 
się do mnie, a ja  rozp 'akałam  się na to 
T w ó j  o jciec pow iedzia ł  wówczas do c ie­
bie —  wyraźnie  słyszałam —  idź, uca’ uj 
tę małą... Tak i był początek naszej p rzy ­
jaźni. . A jednak  jakże  ci zazdrościłam 
wówczas...

—  Zazdrościłaś- Czego?
—  Ach, nie czegoś, lecz kogoś! Za 

zdrościłam ci o jca l
—  Prawda. T y  straciłaś swego.
—  Myśla łam, że straciłam a t y m ­

czasem jest gorzej, daleko g o r z e j . .
P ow ied z iaw szy  zagadkowe te słowa, 

Gizelka urwała nagle, zmieszana. M-tU 
czały  obie chw il  kilka. Umarte liście 
szeleściły pod ich lekkiem i stopanu a nad 
ich g łowam i jedne za drugiemi liście, o 
derwane od drzew, bujając chwilę, jak 
ma’ e aeroplan ikj w  powietrzu lądowały 
cicho obok swych towarzyszów, p ok ry ­
wających ju ż  zlekka -iemię. Jeden z 
lich zawisł na czarnych w ’ osach Gizcl- 

ki, zdobiąc je  d jadomem złocistym.
—  Słuchaj Gizelko —  odezwała się 

E lżun ia  wreszcie  —  jeże l i  być  m am y w

c.ągu p iawuziw cm i p rzy ja c ió -  
kaiui, pow innyśmy pow iedz ieć  sobie 
wszystko Zaczęłaś, w.ęc dokończ. Ja 
też d źw igam  ciężar w  sercu, k tóry  mię 
dławi

P o  długiem wahaniu Gizela m ów i:
—  Tak  myślałam będąc na pensji, że 

ojciec m ó j nie ży je  odda -vna Mama bo 
wiem n igdy nie wspominała o n.m i nii 
nosiła żałoby. Po wyjściu Z klasztoru 
jednakże musiałam dow iedzieć  s ę p raw ­
dy: po ki ku latach szczęśliwego, nart 
wyraz szczęśliwego małżeństwa, ojciet 
zakochał się w  innej kobiecie, która zo 
stała jego...

—  Jego kochanką. Boisz się jeszcze 
lego s łowa. ■.

—  Nie. . Matka m o ja  długo czekałr 
c ierp liwie, ale nigdy już do rriej nie w ró ­
cił: przeciwnie zmusił matkę do zgodi 
na separację, która przeszła później au­
tomatycznie w  rozwód. Ojciec ożenił się 
z tamtą: m ieszka ją  w  Maroku.

—  A le  ty, ty Gizelko, masz ojca?!
—  Nie. Nie mam go. Zanomniał o 

mnie. Tam ta  zabił? w  nim wszystko 
zwiazane z przeszłością —  nawet pamięć 
o dziecku...

—  Nie może być  On myśli o  tobie! 
Rozdz ie lony morzem  i innem życiem, 
kocha c ę jednak i tęskni za toba

—  N ie !  —  zaprzeczyła Gizelka sta- 
■towczo wybuchając rzewnvm płaczem

Od ’ kań wstrząsaiąryt h jej d o b n n  
oostacią, mały złocisty listek, k tóry  o 
padł na je j  g łowę, zfrunął jak ptaszę i 
lekkim ze f irem  uniesiony, poszybował

| ua.ej, Dy ziączyć s.ę później z innemi n 
f iarami jesiennej słoty na ziemi.

Podczas k iedy Elżunia tkliv. ie o c ie ­
rała chusteczką swą oczy Gizelki, resztą 
panienek, gwarząc  wesoło na werand?: 
mówiła  ze śmiechem:

— Gizela Mongeron ma jakieś zm ar ­
twienie miłosne.

♦
—  Napisałam do niego pewnego dnia 

pokryjomu przed mamą —  szeptała Gi­
zelka u rywanym  gtosem.

—- Do twego ojca...
—  Tak . Dowiedz ia łam się od nas^e- 

;o notarjusza adresu... i. . skarżyłam mu 
;ię w  liście na mój ból opuszczonego 
iziecka.

—  T w o ja  matka nie wystarcza ci, Gi- 
ie lko „  ?

—  Matka może wystarczać k iedy  Oj 
ciec umiera Musi wówczas wystarczać. 
Ale  skoro ojciec żyje...

—  Skoro ży je  ., _  pow tórzy ła  Elżii- 
)ia zamyślona jakgdyby  słowa Drzyja 

ciółki odbiły się echem w głęb. je j  serca.-. 
—  Ojciec^ odpisał ci?

—  Nie. D ugo czekałam napiózno: 
napisałam później powtórn ie  za pośred­
nictwem bjura. k tóre miało  mu doręczyć 
1 ist do rak własnych przypuszczając, żr 
*amta kobieta p rze jm ire  lego korespon­
dencję. I znowu czekałam daremnie 
Mój o jciec wy rzek ł  się swego d z :eck>!. 
W ykreś l i ł  mię ze swego żvcia. Żabi- 
mnie Oj bywa ją  dziec iobójstwa mniej 
karygodne...

Gizela opuściła swa czarna, główk
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Dziwra cticrooa, na idjrą moru ja
żarówki elektrycznie...

W Y N IK I  B AD AŃ A N G IE LS K IE G O  F IZ Y K A . —  „S P E C Y F IC Z N A  R D ZA  W O L F R A M O W A ". —  
GOĆ P R Z Y C Z Y N 4 P R Z E P A L A N IA  S IĘ  ŻA R Ó W E K .

W IL-

Londyn, w  lutym.
( j )  Na łamach słynnego pisma 

angielskiego „N a lu re“ poświęcone­
go odkryciom  w  dziedzinie techniki 
oraz badań przyrodniczych, słynny 
f.rzyik angielska sir 0 'liver LcJ-ge 
dzieli siy z czylel. wynikam i badan 
swych co do przyczyn przepalania 
się żarówek m elalowych. Zjaw isko 
to, które jest obecnie w  dobie lak 
znacznego rozpowszechnienia się o 
świetlenia elektrycznego —  n iezwy 
kle akiualnym  problemem współ 
czesnej elektrotechniki, polega na 
całym  szeregu procesów fizyko-che 
m iczrych . Zewnętrznie przejaw ia 
się ono w  lem, ze drucik, po któ­
rym  płynie prąd w  jednem m ie j­
scu sta :e się cieńszy, w  drugiem 
zaś grubieje. Przvczyną tego zjaw i 
ska igst w ilgoć, która m im o najsta 
lanntejszych procesów przygolowa 
nia żarówek zawrze jednak w  m i­
nimalnej chociażby ilości mus' 
się znaleść we w nęlizu  żarówki.

Jak w iadom o m iedź rozkłada 
się pod działaniem  wysokiej tempc 
ratury ra  wodor i tlen. T len  z ko­
lei utlenia w cFram  zna jdu jący się 
w  druciku na tlen wolfram u, nodo- 
bnie jak utlenia żelazo. Innemi stó­
w y  tw orzy się wówczas ..spccyfuz- 
ua rdza w olfram ow a", która osiada 
na chłodniejszych miejscach dru 
cjka

Przybyw a jące jednak atom y 
wolnego wodoru n (itle ria ’a tle 
wolfram u kosztem tlenu, z laóryrn

tworzą nową cząstkę, albo też czą­
stki wody, wolne natomiast atomy 
wolfram u pozostają na druciku w 
tem samem miejscu. Proces ten 
jest ciągły tj. niew ielka paw et ilość 
cząsteczek wody może przenieść tą 
drogą w iele atomów metalu z je ­
dnego miejsca żarzącej się nitki na

inne miejsce. Dzięki temu staje się 
ona w jednej parn i cieńsza, w  in­
nej zaś parlji na której owe cząsle 
czki osiadają —  grubieje. W skutek 
lego procesu w  miejscu cieńszem 0 
pór drucika lampki względem  prą 
du wciąż rośnie, a przewód w  tym 
punkcie coraz s ilr ie i się rozżarza.

aż wreszcie przepala T ę  zupełnie i  
lampka ulega zepsuciu. Sir 01iver 
Lodge wyraża przekonanie, że jed y ­
ną radą na tę specyficzną „chorobę 
żarówek" jest tak daleko posunięte 
ulepszenie sposobu fabrykacji ża­
rówek, aby nawet najm niejsze ilo ­
ści w ilgoci do wnętrza lampki się 
’ ie dostawały. Dopiero wtedy, jak 
twierdzi słynny fizyk  angielski — 
żarówki przestaną chorować, a bar 
dzo znaczne straty, które ponosi­
m y wskutek przedwczesnego prze­
palania się żarówek znikną zupeł­
nie.

Czy futro które nosisz
jest prawdziwe?

N A r> E S L  A X F..

SRECJALIAIA CHOROB WENERYCZ­
NYCH

Dr. SCHW ARZ
P'inriarj ibż szmtala państw., Lwów . ut 
St O W A C K IE G O  4., naprzec iw gł. poczty 
Leczen ie  plam, brodawek, w łosów  etek- 

roli/ą, diaternii) i lampą kwarcową. 
Bezoperacy jne usuwanie żylaków. 

Tel. 16—61

FAŁSZOWANIE FUTER JEST DZIŚ 
GOCENNE SKORKI" Z KRÓLIKO W.

Lwów, I I  iutego.
(j) Wobec niezwykle «rog:ej zimy 

tegorocznej kwpstja lutez stała się bar­
dzo aktualna Nie od rzeczy też będzie 
powiedzieć parę słów o tem, jak. pow­
stają prześliczne fuira, w które streją 
sio współczesne elegantki, płacąc za nie 
lub zmuszając płacić swych mę­
żów, ojców i kochanków szalone su­
my. Otóż stwierdzić należy, że w fabry­
kacji oraz w handlu futrami taksowa­
n e  ich jest dziś ua perządku dziennym 
i odbywa się w ostatnich latach na ca­
łym śv\ iecie, tak powszechnie, że już 
nikt me zwraca na to uwagi.

Przyczyną tego masowego fałszo­
wania jest przedewszvslkiem — moda. 
Ona to nakazuje rosić futra, że zaś 
zwierząt futronośnyeh jest coraz mniej 
na świeris, przemyślność ludzka znala­
zła na 'zastąpienie ‘ich rozmaite sposo­
by. Trudno przecie^,dostarczać nieu­
stannie i w nieograniczony ilości blę-

NA FDKUĄBKU DZIENNYM, —  MODA ZMUZZA DO FAŁSZOWANIA • „DRO- 
—  JUK 02B YW A SIĘ FAŁSZOWANIE? —  CIEKAWY FROCES W  Fa RYŻU.

kitnych lisów, sobon, małp czy grono- 
sLaji.

Wobec tego kuśnierze i handlarze 
futer, których głównymi rynkami są 
Londyn i Lipsk, wpadli na pomysł prze 
rabiania .zwyoz-ajnych skórek króli­
czych na drogocenne futra, by brać pó­
źniej za nie od naiwnych nabywcow 
horendalne sumy. Jak dalece zaś roz­
winą! s.ą len proces fałszowania futer, 
dowodem tego jest fakt, że w samej tyl- 
ao Francji zabija się rocznie około 

40 milionów królików, 
specjalnie na ten cel.

Futra rzekomo egzotyczne, bywają 
potem sprzedawane na wszystkich ryn­
kach świata i to po cenach bardzo wy- 
góruwaaych. Spytajmy jednak^jiakże 
się odbywa owo fałszowanie „drogocen­
nych skórek"? Ssórki królicze oddawa­
ne najpierw bywają fabryce do sorto­
wania. Ładne i miękkie skórki moczy 

i się następnie całą dobę w słonej wo- 
! nzie. Po upływie tego czasu skórki «ą

K O B I E T Y  111 Ś L I S K I E J  D R O D Z E
W otk' '• • 'L  :zn v  c >t o t y , ; - o f .  w  14 rk ta ch .

I W  p r . r o 1: iG ts?M, ń /I VJ A P L ' T T A  M ARC HALL  I LWIC
i P A v A N E L L Y .  — O d  d z iś  w  k in ie  „ F A T A M O R G A N A ‘ » !  M r n a c k l  10

ric piersi, . ta ją c  cieiio. e io e z e  dzicwc/ę, 
k tóremu rówieśnice za zd iośc i ly  urody, 
majątku, stanowiska w  świecie, miało w 
sercu ból ostry ranę palącą co truciznę 
rozczarowania  sączyła do samej giębj jej 
istoty.

Elźunia położyła  ręce ,ia ranronach 
przyjaciółki.  Była wyższego wz iostu  od 
niej.  I g o ś e m  stanowczym rzekła je j 
jak b y  na pociechę.

—  A jednak wo łę  tw o jego  o jca  od 
mego.

—  Co ty pleciesz, Eiżuniu? Za jsden 
uśmiech o jca  taki jak im  mnie twó j oj 
ciec obdarzy ł  wówczas, czegobym nie 
dała.. ?

E lźunia pociągnęła przy jació łkę  do je­
dnej z dalszych alei parku.

-— Przekładam najgorszą prawdę od 
kłamstwa.

—  K łamstwa? Jakiego kłamstwa?
—  Tera z  na m r ie  kolej zw ie r zyć  ci 

się z. tem, czego nikomu nie powiem. Po  
skończeniu nuuk rodzice musieli w p ro ­
wadzić  mię w  świat.

—  Musieli? W szak  pragnęłaś lego 
bardzo. .

- Dziś ju ż  nie pragnę. M ój p ierwszy 
bal bow iem  pozostawił we mnie n ieza­
tarte wspomnienie.

—  M fjf?
—  O, niel Ohydne...t

—  Nie  rozumiem cię, m oja  droga El-
zuniul

—  I ja się nie rozumiu 'am. pókiś mi 
i.ie o tworzy ła  swego serca. Słuchaj więc 
owego  wieczoru, siedząc, zmęczona tać-

iocm  na uboczu n.eco, ujrzą am mego 
ojca, podchodzącego do pięknej i stny 
nej kob .t ly ,  która bvła jedną z przyja­
ciółek mamy za czasów swego dzieciń­
stwa, a k lóre j  teraz nie w idyw ałam  w 
naszym domu Jednocześnie usłyszałam 
rozm owę dwóch osób —  mężczyzny i 
kobiety, dość głośno prowadzoną:

—  Pan Coudvay m anewrował  długo, 
mm się zbliży ł do swej kochanki

—  Czy to dawna historja?
—  Och, od dziesięciu lat chyba.
O mało nie zemdlałam, a wiesz prze­

cież Gizelko, że nie jestem do tego 
skłonną

—  Nie trzebn w ie rzyć  wszystkiemu 
co się słyszy Elżuniul

—  T o  też nie chciałam uw ierzyć ! Ale 
nie miałam już chwili spokoju od te j po­
ry. Podczas k iedy  inne panny sz’ y  na 
hale dla zabawy lub w  poszukiwaniu 
męża, ja  chodziłam aby... szpiegować 
mego ojca Daremnie przemawiałam so 
oie da rozumu, daremnie i oh.łam sobie 
gorzkie  w ym ów k i M .mo mej woli pa 
trzałam, śledziłam i. nabrałam pewno- 
ici, że to prawda, że o jca  mego łączył z 
Jawną przyiació łka mej matki długoletni 
stosunek.

—  Miłość, EIżuniu. I
—  Ach, nie mów- mi o niej, GizMko 

\'ie wierzę  w mihCć, czystą, prawdziwą 
miłość. Ojciec mój ż a b i  w iarę we mnie

A le  masz go.. On korna cię...
—  Nie, n ie! O jc iec kocha ty lko  pa-

n.ą... u  maiy w,os me powieuz.ia.am je j 
nazwiska, a nie mam na to prawa!

—  Jesteś zazd iosna o niego. Cierpisz 
ze nie możesz go podziw iaćjjjjak za lizlt 
‘ •innych lat: ale jest, uśmiecha s ę do
■lcb.e. N ie  opuszcza cię. T o  wje le .  to 
oardzo wie le  dla cielne i dla tw o je j  m at­
ni nawet.

—  Mama nie w ie  o niczem.
—  Ach! Bogu dzięki.
—  Nienawidzę  go...
—  Bo go zanadto kochasz. Trzeba 

uyć wyrozum.a*a, Eiżuniu, gdyż nie w.a- 
iomo... Ja przebaczyłabym memu ojcu, 
ze matkę porzucił, gdyby o mnfs pa­
miętał, gdyby mnie nie był się wyrzekł...

*
Elźunia skurczyła się, aby móc o- 

przeć g łowę o ramię przy jac ió łk i i p'a- 
cać na jej p iers i.Łzy ich spływały zmie- 
.zane razem w tym zacisznym kącie par- 
nu, gdzie umarłe liście wichrem jesien­
nym strącane, pada‘ y  cicho jeden za dru- 
<im na żw irem wysypaną aleję.

Szeptem, jak. w  trwodze  w ie lk iej,  Gi- 
eia spytała:

—= Czy to jest małżeństwo?
—  Nie ! N ie ! —  z a w o Ł ’ a Elżuńia 

-rozpaczonym g ’ osem —  ja  nie chcę. Din 
u-bie i dla siebie nie chcę takiego m ał­

żeństwa!
Koleżanki, w idząc  wracające  je  zda 

'eka, znowu wśród śmiechu m ów iły :
No, no! Miały dość czasu wyspo­

wiadać się sobie, ze swych perype ły j  mi 
losnych

Cłum F. 9f.

przerzucane do innej wody, ale jaż zna­
cznie mniej słonej. Kiedy staną się ,u2 
dość elastyczn-e, zostają starannie wy­
prano w wodzie z mydłem. Potem wra­
cają znowu do wody zwyczajnej. Po o- 
czyszczenm sie w niej, w krótkim cza­
sie zostają poddane wyciśnięciu w spe­
cjalnych aparatach, które wytłaczają 
z nich wodę oraz zmiękczają je.

Teraz następuje drugie stadjum pra­
cy. Oczyszczone i zmiękczone skórki 
zostają poddane kąpieli w pewnym &pe» 
cvUcznvm Kwasie. Kąpiel ta wywołuje 
rozszerzenie się porów skór, które zo­
stają potem nasycone ałunem. Trzeciero 
Siadjum jest osuszenie skórek. Zostają 
one zawieszone wewnątrz wielkicn b&- 
erek wlrującycn dokoła osi. Skutkiem 
silnego przewiewu po-wietrza, skórki 
wysychają równomiernie i ze wszyst­
kich stron, poczem przechodzą do wiel­
kiej pracowni, która zgodnie z nakazami 
mody, robi z nich skórki małpie, sobo­
lowe lub gronostajowe.

Dzieje się to przy pomocy specjal­
nych maszyn, które nodstrzyaają skór­
ki królicze o ile mają one naśladować 
futra .zwierząt o sierści krótkiej, jPŚh 
zaś panuje moda na- futra o włosach 
długich, to maszyny owe specjalnm u- 
regulowane jedynie wy.ównują włos, 
pozostawiając go długim. Tu już doka­
zuje cudów spryt i zdolność kombina- 
torska kuśnierzy, którzy zmmmają ko­
lor skórek przy pomocy specjalnych bar­
wików, nadają im pożądany połysk, u* 
krywają błędy, ci-eniują przy pomocy 
specjalnych pras drukarskich pokrywa 
tą je rozmaitemi plamami ltd.

Każda z fabryk kuśniersłtich posia­
da swo> tajemnice, które oczywiście w 
interesie własnym starannie ukrywa. 
Ogólnie jednak wiadomo, że do nada- 
wan:a połysku skórkom najlepiej nada­
je się gliceryna olej bawołnian-y, wzglę 
dnie specjalnie spreparowane żółtko 
jaja. Powszechnie też wiadomo, 2e ist 
nieje ogromna ilość sposobów barwie­
nia futer przy pomocy barwików anili­
nowych, które dają cudowne efekty, 
aczkolwiek są mało trwałe. Zbyt da’ e- 
ko doprowadziłoby nas wnikanie we 
wszelkie tajemnice preparowania szlu 
cznych futer, ale jak daleko jest ono 
posunięte, wystarczy powiedzieć, że 
wspaniałe białe futra naśladujące gro­
nostaje, zyskuje się w ten sposób, że • 
skórki królicze przepaja się hydrosvl- 
iitent soln.

Do podrabiania futer używane są 
także skórki jagnjęce, które preparu­
je się przy pomocy wspomnianych po­
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przednio metod, potem zaś odpowiednio 
się barwi i Irjzn je się żelazkami, zupeł­
nie pudobnemi do tych, których używa­
ją nasze panie do fryzowania włosów 
Tą drogą powstają —  bezcenne futra 
krymskie.

I'o dokonaniu tych wszystkich za­
biegów, skórki idą w SWidt. Kuśnierze 
preparują z nich cudowne ozrycia, a 
ek ganckie damy chełpią się, żo ma.ją na 
sobie futra np. soi-olowe, pnzyczem je­
dynym argumentem, który przemawia 
za ich prawdziwością je-st! to, że o-jciuc, 
mąż czy kochanek zapłacił za futro ty­
le, ile kosztuje —  prawdziwe futro so­
bolowe. Ze to co tu piszemy, nie jest 
jedynie inwektywą, dowodem jest pro­
ces, który narebił w swoim czas.e wiel­
kiego hałasu w  Paryżu.

Mianowicie pewien Amerykanin za­
płacił za wspaniale futro swej żony w 
pierwszorzędnym magazynie paryskim 
200 lys. fr. Kiedy jednak po nagiej a 
niespodziewanej śmierci żony próbował 
owe futro sp'en:ężyć, okazało się, że 
nie przedstawia o; o nawet 50 proc. 
wartości kwoty, która została za nip za­
płacona, Amerykanin zaskarżył kuśnie­
rza, jKidczas zaś procesu jako ekspert 
zeznawał przełożony cechu kuśnerzy 
paryskich, który pod przysięgą stwier­
dził. że E0 proc. futer sprzedawanych 
w Paryżu, )est fałszywych.

^iezwygcła śmierć bogacza.
ASPARUK ALEKSANDRÓW —  SZYB KA KARJERA. —  GRZECHY MŁODO SCI. —  TRAGEDJA NIESZCZĘŚLIWEJ

TANCERKI. —  TAżEMNIuZA SMIERC I JEJ WYJAŚNIENIE.
Solja, w lutym nie zmarł śmiercią naturalną.

(= )  W kolach, które nadają ton lu- Twarz zmarłego św.adczyta o jaktemś
tejszemu życiu nocnemu, odgrywał strasznem przerażenin, które Aleksan-
wielką rolę od r. 1017 Asj-aruk Aleksan drów przeżył tuż przed śmiercią. Podej-
drow. Niema tutaj lokalu nocnego ani rżenie zostało potwierdzone jeszcze tą
miejsca rozrywkowego, w którem nie okolicznością, że ręce i nogi Aleks-.m-
znanoby Aleksandrowa. Olbrzymi ma- drowa wykazywały k łka złamań, 
jątek tego człowieka otoczył go wprost Policja rozpoczęła poszukiwania, nie 
ciecią rozmaitych legend. A przei ież mogła jednak dojść do żadnych rezulta- 
doskonale pamiętają ludzie, że około r. tów. Dopiero od dyrekcji tutejszego szni-
1915 zaczął s.ę kręcić po kawiarniach tala otrzymała zawiadomienie, ze tan
tutejszych cerka kabaretowa. Lola Leilah, ma coś

wynędzniały młodzieniec, ważnego do zakomunikowania pd.cji.
który podnosił z ziemi niedopałki pa- • bę jjfo , 2,,ana u ta; d ie ’mna!e
rierosów. A później ten młodzieniec stał ; orientalna tancerka z wężami, «och<.- 
się sam geśc.eiii kawiarnianym, gdyż dzila z tej samej wsi, co Asparuk Alek-

ran ’rtw  Jako młoda i nifd świadczo-dzięki .niezwykłemu sprytowi potrafił 
n« paskarska h interesach dorobić się 
kolosalnej fortuny.

W tych dniach znaleziono Aleksan­
drowa

martwego
w jego mieszkar iu, przepełnionem tfro- 
gocennemi meblami. Przywołany lekarz 
nie .zdoła! narazie stwierdź/ przyczy­
ny śmierci, orzekł tylko, że ten czło­
wiek

na dziewczyna została przez Aleksan 
I 1 s o uwiedziona. Ab-irs-uu Jt. .v mf po­
przestał na lem, le<'.z w eafoj wsi chwa 
lił się sukcesem, cdniczicnym u dumnej 
dziewczyny, którą ponadto nastęunie 
porzucił. Dziewczyna musiała uciec i< 
wsi, i po w  elu przygodach zos ała zna­
ną tai cerką, która występowała wr-at 
z cz{erorre*r!5wvm pykwem p*amistyui. 
Także AU-ksa.mbow udał Się lymcza-

] Bepz m m  miieic
SYdo.m n.eś ubnym dz.ee cm.

juk

Chodorów, tv lu lym .
DA najpopularniejszych osób 

Zarówno na bruku Chodorowskim 
jak  i okolicy należała sędziwa po­
stać Saloniora Mandclbauma z 
Czerniowa, znanego ogólnie z o- 
gromnego majątku jak i '.zadkiei 

na dzisiejsze czasy uczciwości. 
Dzięki swoim niezwykłym  zdol 

pościuin oraz żelazne] pracy, Man- 
delbaum urósł do takiego znacze­
nia, że ieden z najpoważni<M-Z'T!i 
buriowników swego czasu o fiaro­
wał mu >wują epiku za -tojię.

Mandelbaum ożenił się, w  parę 
In! jednak żona mu unnula pozo­
s taw ian e 2 synów.

Lala płynęły przerywane troska 
o należyte wychowanie svuów oraz 
ujadaniem się z najrozm aitszym i 
pośrednikami, którzy za każdy Cenę 
po raz w tóry postanowili bogatego 
już kupca ożenić. Zamku y ich je­
dnak sjielzly na niczem, wobec zde 
cedowanego stanowiska M indelbau 
ma, który o nonownem małżeństwu 
nawet słyszeć nie chciał.

W praw dzie znaleźli się osobni­
cy, k ló iz r  tw ierdzili że Mandcl- 
baum rawiu/sil losnnl i n ii sne z 
uroczą Maryną Kuri a ’’  z O e m io -  
wa. lecz któżby w  bajki w ie izy l.

Do| iero śm ierć Mandelbnnma. o 
faz otwarcie testamentu potwierdzi 
Jv w  całej osnowie krążące przed 
la ły  wersje.

Jakby się bowiem obawiając, bv 
synow ie dziś ludzie zamożni po je 
go śmierci nie obalili icstamentu, 
Mandelbaum udał się do nobuju- 
sza. przrd którym spisał swoją u 
slnlnią wolę, zapisuiac sw rin i n ie­
ślubnym córkom Prlasr i i Glikeru 
Kurhan całv swój majątek, składa 
jący się z 241 m orgów ornej ziem i 
wraz z budynkami gospoda.czerni 
oraz żyw ym  i m an\w m  inwonhi- 
t iz m  ijjc iucj wartości b ilku .ci ty-.

(Od naszeeo korespondenta), 
sięcy złotych. W  les'nmencifc swo­
im Mandelbaum zrobił tylko jedno 
zastrzeżenie, a m ianowicie, że w  ro 
tzn icę jego śmierci spadkobienzv 
nic m aiy wypłacać co roku kaba ł) 
w i w’ Bukaczowcacli 1500 zł., cc i cm 
podziału takowych m iędzy najubeż 
sza ludność.

Testament taki nie mógł podo­
bać się pozostałym synom, którzy 
przez swego zastępcę prawnego 
wnieśli skargę do sodu o u iewa 
żr.ie: ie testamentu. Cala spraw., w  
okolicy zbudziła zrozum iale zainte­
resowanie.

seni do stolicy i iako poskarż zrobił 
tam „L'ar;eię“ ...

Pewnego dnia odkrył w pewnem Va 
riele Aleksandrów swą b. koih.inkę.— 
Wszelkie jednak starania zbliżenia się 
do : .i; spełzły na niczenr. 'M u n a s  
Alńksai.dlow spraw.1. że wszystkie lo 
kale nocne zamknęły się przed artystką, 
która została bez posady. Prześladował 
ją we wszystkuh m.astach Llułgarji 
Lo:a upad-aia coraz niżej, a •wreszcie' 
wróciła do Sofji i gdy Aleksandrów zno 
\vu się do niej zbliżył, 

przyjęła ku jego radości zaproszezTO 
urządzenia przedstawienia w jego m.e- 
szkaniu dla grona przyjaciół. Aleksan­
drów jednak pozostał sam i odesłał na- 

| wet służbę, ażeby tego wieeżora być z 
tancerką sam na sam...

Ten wieczór m al s ę dla niego stać' 
fatalnym. Asparuk oświadczył tancer­
ce, że jego przyjaciele nie przybył.. To 
jednak nie zaszkodzi. Może przy akoin- 
panjameicie gramolonu odbyć przed­
stawienie tylko dla niego. Lola odtań­
czyła

taniec wężowy.
A gdy ukończyła taniec i położyła z po­
wrotem węża do kosza, Asparuk. powc 
dowany namiętnością, rzncil się na tm  
cerkę, która go odtrąciła. Asparuk jed­
nak pcncwll atak. Wówozas pyton wy­
lazł -z kosza i owinął się około rąk i nóg 
bogacza tak silnie, Ze je połamał. Alek­
sandrów tak się przeraził, że dostał 

porażenia serca.
Tancerka zaś uciekła, a -ponieważ pod 
wrażeniem tej sceny ciężko zai h >rowa 
ła, Zi tała rmic zczona w szpitala.

Oczywista pozos‘avviono ją na wol­
nej stopie. Ponieważ Asparuk zmarł bez 
tesiamoniu, majątek jego przypadnie w 
udz:a!e jpgo ubogim krewnym, o któ­
rych nie chciał nigdy nawet słyszeć.

Oszukany Harun al Raszyd.
D O BR O CZYNNY K R E Z J S  P A R Y S  K I. —  W Ę D R Ó W K A  U LIC AM I MI ASTA . -  UBOGI I D U M NY M ŁO ­

D Z IE N IE C . —  P R Z Y K n A  N IE S P O D Z IA N K A .
Paryż, w  lu lym  

( —)  P. P iotr Gaslon lubi niekie 
dy bawić się w  Haru^a al Raszyd i 
wędruje incognito ulicami Paryża, 
aby ludzi uszczęśliwiać.- Oto np. 
w idzi jakiegoś

żebraka,
który trzęsąc się z zimna cwciąga 
ku przechodnim i *=i g wychudzoną 
rękę.' Muzea 'ob ie  w vob"nz'ć rado­
sną minę biedaka. gdv nagle w  je 
go dłoni —  znajdzie Sie moneta 5- 
frankcwa! A lm  leż jakieś 

dziecko
stri orzed oknom wvsfnwowem  i 
pożądliwym okiem spoziera ra  ro z 
p’ a i’ e smakoły! i. W  tvm m-zsmnd 
ku p. Gaslon nieraz przvs!ępuje do 
takiego dziecka, prowadzi je do 
wnętrza sklepu i sprawia mu kró­
lewską H e i ido...

Onegda' jednak spotkała dobro- 
czjnncgo Paryżam na

przygoda bardzo o rc r i-a H a  
o k lórej niszą obecnie dzienniki pa 
ryskie. Oto wieczorem wybrai się 
p. Gaslon jak zw yk le ra  przecha­
dzkę. W  jednej z bocznvch uiić 
spostrzegł młodzieńca, ubranego u- 
bogo, ale czysto tak, jak się lo son 
(vka w  —  starych roman^azh. Mlo 
dzieuioc był płounv. Szedł bowiem

od resiauracji do restauracji i ła p ­
czyw ie studjowal wysław iane po­
trawy i ich cenniki.

„Harun al Raszyd * przez jakiś 
czas ze współczuciem przypatry 
wał się m łodzieńcowi. W reszcie wi 
dząc, iż przegląda się jakieiś mister 
nie ugotowanej w iem  zawinie, prze­
stąpił do niego i zapytał: T o  ro l i  
apetyt, i icprawrlaż?

—  O r h  pa” a » r rociłe*r>! — 
“ dnowiedział opryskliw ie m łouzie- 
niec.

Serce p. Gnslonn zadrżało. W ie 7, 
'r-n ml Jzieniec iest nie tylko ulu 
gi, ale pninadlo szła?ketrv i dum ny' 
\io7-ażonv jego opryski i wością za 
czął znrw u:

—  N ie chciałem wcale pana o- 
brazić. Mógnbym zresz'ą bvć Tań­
skim .‘ ''cem! W idzę, że pan nie jest 
^ebrol-itm; ak chciałbym panu po­
móc, Proszę w c :ść do Jej re«lnurn- 
•ii i zjeść cbiad na mój rachunek. 
Oto m o 'a  w izytów ka!

Młodzieniec chw ilę się wahał, a* 
!e wreszcie w ziął w izytów kę i bez 
podziękowania w  zedl do restaura 
cji Następnego dnia p. Gasion z 
ciekawością poinform ował się u 
właściciela resiauracji, czy i w  ja k 1 
sposób m łodzieniec skorzystał z  je

go wizylę.yrki. Kupiec podał mu z  
uśmiechom

rachunek,

w ystaw iony za obiad skromnego 
młodzieńca. Rachunek wynosił ly l 
ko —  95 franków  i 30 cenlim ów A 
więc skromny młodzieniec zjadł o- 
bind, na k lóry D iko bogacz może 
sobie pr zwrnlić. W ybra ł soliie n-ij- 
sO lw ocń fć jfze  potrawy, a nie zapo­
mniał o butelce doskonałego w i jfc

—  Czv dał prz’7naim m ei napi­
wek9 —  zaoylal p. Gaslon, wT klóre 
go duszy gniew  w alczył z poczu­
ciem Ic n  iz iru  sytuac

—  N ie! —  odoow iedział obecny 
nodczns lej rrzm ow v kelner. — O- 
świndczvl, że nie chce dać napi vku, 
albcWK-m ohnwm się, że mógłby 
*pm r a - a  obrazić. .
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ktęsKa mrozów w sv misławowie.
S TR A S ZN E  PO ŁO Ż E N IE  I  DOG1EI L i  DNOSCL —  Z A M K N IE C IE  S Z k o L. —  PO CIĄG  PO S P IE SZN Y  

U T K N Ą Ł  W  JE Z L P O Ł U . —  D E PE SZA  h A D JO W A  M .N IS T  UA S K LA D K O W b K ILG O .

Stanisławów, w  lutym.

Ostatnie niebywale u nas mm 
zy, dały się baidzo w e znaki n.ie- 
szkańcom i.a>zego miasta. Zw łasz­
cza uboga ludność okropnie odezu 
wala tę klęskę. Magistral usiłował 
w jiraw dzie p izy jść  w m iarę możno 
ści ubogiej ludności z iHunocę, ale 
wysiłk i te były jako kropla w mo 
rzu. W ładze szkolne zdecydowały 
się dopieio  niestety w dniu 11 bm. 
zanilaiyć szkoły, co należało już da 
u-no uczynić, a nie narażać dziatwę 
szkolny, by przy 28 stopniowym 
m rozie siedziała w  słabo opalanych 
salach szkolnych. Kuch w  calem 
m ieśiie  zam aizl. Polyczcnia kole­
jow e zastanowione zostały ra  pizc 
ciyg 24 godzin, w dniu 10 lu 'ego, w 
dniu zaś 12 lutego uruchomione z 
stały tylko częściowe poci:;gi do 
Lw ow a, W oroch ly i Stryja. Do um 
chomieiiia pociągów przyczyn iło s.ę 
w  znacznej m ierzę wojsko, a zw la 
szcza 48 pp. który pm cował przy 
odczyszczaniu loru. W  dniu 11 In 
lego przerwane zoslalv połączeni;1 
telefoniczne i telegraficzne, lak, v  
Stanisławów, w calem tego słowo 
znaczeniu, odcięty został od Świn 
la. ł 'ociyg pospieszny który w y je  
chat ze I wowa w dniu 8 lutego u- 
Ik rą l w  .łezupolu i dopiero w  dm r 
12 lutego pi lyjcrhał do Stanisław 
wa. Pasażerowie skorzystali z u 
przojmośei hr. Dzicduszyckiego w  
.łezunolu, p r/ c !v w a !ac u i iego 24 
godzin, nnslęnnie zaś saniami prze 
w iezien i zasiali do Stanisławowa. 
W  tej chw ili w re górni a praca ce­
lem ureguIowanin w  merwszym  rzę 
dzie ruelm pasażerskiego.

S  am łizuó v  odcięty 
cd  ś v  a 1 a.

W skutek zasp śnieżnych uszko­
dzone zostały lin je  telefoi ię jr e  do 
Czortkowa, Monnstcrzvsk, T łum a­
cza, Tysm ien icy, N iżniowa, Kału­
sza. Lw ow a, Cliodornwa, Kolom yji 
i Hodorcnki, ponadto uszkodzone 
Zostały lirrc  telefoniczne do L w o ­
wa i Ćzorlkowa. W  dniu w czora j­
szy m odebrali liczni w  naszem mie 
śeie radjo - amatorzy depes/ę rp- 
d,own p. ministra Sławoj Sklnd- 
kowskiego i zgodnie z poleceniem 
lejże, jeden z nich treść zako­
munikował p. W ojew odzie  drow i 
Kiukowskiemu.

Pom^c ma?istra*u dla 
ubeg ej ludności.

Magistrat Stanisławowa mając 
w  picryvszvm rzędzie dobro m iesz­
kańców na względzie, gdv wskutek 
nieb\'\vahTch m rozów zabrakło w

Byty Ickar* szpital] wiedeńskich I berliń­
skich —  specjalista rhnrńb dzlrcl

Di’. Itrttr DiM
ordynuj" StanisławAw, r.nsb wsktego 11

(twffiiienn-a W|* tlauswąlda).  
Leczen ie  lampą kwarcową.

Telefon Ca7, 1345-7

Stanisławowie yyęgla, ururhomil w  
dniu U lutego rozsprzedaż węgla 
dla ludności >v dwu składach, a to 
p izy  ul. Iielwederskiej 35, u Aszke- 
nazego i przy ul Sapiezyńskiej 31 
u Martosa. W ęgiel ten w ilości 10 
wagonóyy o zawartości 15 lon, za ­
kupiony zoslal w lu iejszej Dyrek­

cji ko lejow ej i zostaje w  łych m a­
gazynach sprzedawany w  cenie po 
6 zl. za 100 Ulg. klóra to cena jesl 
bardzo niską w  porównaniu z ceną 
10 zl. już płaconą za cetnnr. Ponad­
to zam ówił Magistral 80C. lon w ę­
gla wprost w  kopalni, k lóry lo  w ę­
giel już jest w drodze.

Trzy  pożary w  jednym dniu.
UTRUDNIONA AKCJA STRAŻY POŻARNEJ.

Stanisławów, w lutym.
W  dniu 11 bm. wybuchło w Stani­

sławowie kilka pożarów, które na szezą- 
śce bardzo szybko zostały zlikwidowa­
nie. Praca dzielnej naszej straży pożar­
nej była ogromnie utrudniona, gdyż 
przeszło 29 stopniowy mróz okropnie 
utrudniał akcję ratowniczą. Woda w 
wężach pod rękami zamarzała, zw ła­
szcza u wylotów. Strażakom mającym 
mokre ręce, skóra Pękała, mimo to jed­
nak straż nasza wykazała, że w każdej 
sytuacji dać sob e może radę. Interwe- 
njowula też natychmiast pod osobistem 
kierownictwem komendanta p. Voelpla.

I tak w nocy wybuchł pożar na stry­
chu realności Lei Loewenkron, przy ul.

Bielowskiego, gdzie mieści s!ę znana 
piekarnia maszynowa Karpena. W jed­
nej chwili stanął cały strych w ognia 
i tylko usilnym staraniom straży udało 
się ogień zlokalizować. Spłonął jedynie 
dach. Szkoda wynosi 30.000 zl.

O goctzinre 14 wybuchł pożar w skle 
pie Simona Kc-pilowicza w Pasażu Oar- 
lenbergów. Spłonął sufit. Ogień pow­
stał wskutek zbytniego rozgrzania rury 
od piecyka żelaznego. Przybyła straż 
ogień natychmiast ziokal zowała.

O godzinie 2d wybuchł pożar w pi­
wnicy Pasażu Jaegera, gdzie mieści się 
kino Ohmpja. Dzięki natychmiastowe­
mu przybyciu trenu straży pożarnej o- 
gieri izosial ugaszony.

Śmiertelne zaczadzenie,
JEDEN ZMARŁ, A DWAJ W ALCZą ZE ŚMIERCIĄ- 

Stanisławów, w lutym. i się, że wszyscy trzej ty li nieprzytomn5,
W  dniu 12 lutego w rannych godzi­

nach -zaalarmowani zostali mieszkańcy 
domu przy ul. Trzeciego Maja 1 a. wia­
domością, że trzej czeladnicy cukierni 
M. Kramarozyka zginęli wskutek zacza­
dzenia. Na miejscu okazało się, że gdy 
zajęci w cukierni czeladnicy nie stanęli 
do pracy. d . Kramarczykowa zaniepo­
kojona, usiłowała ich zbudzić. Gdy mi­
mo pukania nikt nie otworzył etier 
giczna p. Kramarczykowa wybiła szy­
bę i dostała się do wnętrza. Tu okazało

a to wskutek zasunięcia komina w 
piecu, w którym palił s ą węgiel. Przy 
były natychmiast mieszkający obok dr. 
Ma'hwy.uk skonstatował, źe 18-retni Ta­
deusz Rakszewski już zanarl, wobec 
czego począł energicznie ratować dwu 
pozostałych a to Bohdana Stańkę i Ju- 
Ijana Mikułę. Obydwaj zostali natych­
miast przirwiezieni do szpitala w bar-
dzo ciężkim 
śmiercią

stanie, gazie w nlczą ze

Tragedia mtfosna młodych ludzi.
Stanisławów, w lutym.

Onegdaj zastrzelił wystrzałom z 
rewolwiru Mirosław RampeĘ asy­
stent tartaczny w Porohach, powiat 
Bohorudcza.ny, narzeczoną swoją ,Zo* 
fję Guttmanównę, zraiuwszy ją cięż­
ko w gtowe. Następnie celnymi wy­
strzałom odebrał sobie Hamnel życie. 
On zmarł natychmiast, G uttiminów-

na natomiast wa'czy ze śmiercią. Po­
wodem samobójstwa było to, że rodzi­
ce narzoczune-j me chcieli się zgodzić 
na zawarcie związku małżeńskiego.
Jak z treści pozostawionych listów
wynika, llanipe! djkonał rozpaczli­
wego czynu po porozumieniu snę z
Gutlmaaówną.

wał zamordować wystrzałem z re­
wolweru Temolija Bołetiuka. —  Na
szczęście jeduiaik zbrodniarz strzelił 
nie celnie, gdyż zranił Bolehuka jedy­
nie w lewe ramię. Sprawca po wyko­
naniu ozy nu zbiegi. Zarządzony zo­
stał pościg za zbiegłym.

totnuiystka.
Stanisławów, w lutyrr-

Ilkównę Helenę, służącą, prze­
trzymano za uprawianie szantażu aa 
umysłowo chorym Mroczkowskim.

Rubryka bez końca
Stanisławów, w lutym

Eljasza Kocha, handlarza koni z Ty- 
śmiemcy przetrzymano jako podejrzą* 
nego o uczestnictwo w kradzieży i pa*. 
serstwo, przez zakupienie skradzionych 
rzeczy u Gotesmanna, Bergmana i in­
nych. Aresztowany przyznał się do wis 
ny.

Katarzynę Berczyńską z Drohomir- 
czan przetrzymano jako podejrzaną 0 
popełnienie całego szeregu kradzieży 
Aresztowana, zawodowa złodziejka do­
puszczała się kradzieży w ten sposób, 
że pod pozorem szukania służby orjcn- 
towała się w terenie, a następnie w nie 
obecności właścicieli dokładnie opo­
rządzała mieszkanie.

I  ianciszk? Żurukowskiego i Teado* 
rę Świątkowską przetrzymano za kra­
dzież materji na szkodę Jakóba Merka.

KRONIKA.
Koncert Aaell  Baumtnger. W e  środę,

dnia 13 lutego 1929 odbędzie  Się w  Sta 
nisłnwpwie w  sań ukraińskiego Sokola 
jeden jedyny  koncert św iatowej stawy 
skrzypnrzm p Adeli Buumlnger.  Świetni, 
ta artystka odniosła za granicą w ie lk ie  
sukcesy.' Nie też dziwnego, że wszyscy, 
melomani naszego miasta Z niecierpli­
wością oczekują koncertu. Skromna i- 
lość pozostałych b iletów jest do nabycia 
w księgarni p. M. Uasklera,

Walne zgromadzenie stan.stawow-. 
skiego Klubu Motocyk lis tów i Kolarzy, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 24. lute­
go 1929 o godzin ie  10 tej w sali Sokofa 
I. Zarząd uprasza P. T. Cz łonków oraz 

J sympal\ków o łaskawe jaw ien ie  się nb 
zgromadzeniu.

W alne zebranie Z. K S. Hannah od- 
b ęd / e  się w dniu 24 lutego w sali Do 
mu Narodowego. Obecność wszystkich 
•złonków konieczna. Syinjiatycy i goście 
■nile widziani.

Strajk pracowników garbarskich,
Stanisławów, w lutym.

Przed dwoma dniami wybuchł 
w Stanisławowie strajk robotnikow, 
zajętych w tutejszych garbarniach. 
W piurwszym dniu objęte zostały 
strajkiem garbarnie Weissbarha, Hu- 
dermaai.a, Ntlkena i Teichuwga, obe­

cnie i pracownicy garbarscy innych 
garbarń przyłączyli się do strajku. —  
Podłoże strajku jest wybitnie ekono­
miczne. Z wysuwanych żądań straj­
kujących na.jważniejszcm jest żądaniu 
podiwyższeiua piae o 100% .

Sprzitmewtrzenie w „FmDsza bnmliora".
Stanisławów, w lutym. 

Sprawca sprzeniewierzenia w tu­
tejszym „Funduszu Bezrobocia** Ta­
deusz Olszewski, który naraził fun­

dusz na szkodę 3 500 zł., został w 
dniu wczorajszym ze Lwowa odsta­
wiony do tutejszego Sądu aarnego.

U siłowa id?? rrorderstwo,
Sta^ty^swów, w h itym  łych. powiat Kołomyja spłoszony p< d-

Uko Mariymak z KuĄuzak, Ma- czaa wyfonywaunt Łiiuiz usLą-

N A D E S Ł A N E .

W  (JBitZĘKAt.H I 81’ O C H L IZ M E  u-
ywajc ie  do ok ładów  tuljletek na kwaśną 
yndę „ O C T A N IT  VI CA" Na składzie  w 
il--ki>cli i droger ach I0280 10

US'I It/hZhiMK
Od pewnego czasu grasuje na terenie 

miasta Lwow a, szajka oszustów podszy­
wająca się pod l irm ę  Akademick iego 
Zw iązku Spoi towego  i naciąga talwo-, 
wiernych na datki, rzekomo na cel Zw ią  
zku idące. —  T a  sama szajka o l iaru je  
tymże osobom —  specjalnie na ten cel 
przygotowane —  Dyp lomy Członkostwa, 
Donorow ego  Akad. Zw iązku Sport.

W obec  powyższego ostrzega W ydz ia ł  
Akadem ick iego  Zw iązku  Sportowego 
wszystkich przed lynii oszustami i po­
daje do w iadomości, że w myśl obow ią ­
zu jącego statutu, do nadawania C z ’otv 
koslwą H onorow ego  —  jest uprawniona 
ty lko W a ln e  Zgromadzenie  Członków 
AzSu. —  Członkiem H onorow ym  m oże  
zostać ty lko  osoba bardzo zasłużona, 
okotp rozwoju  .portowego AZNu * Ą 

W yd z ia ł  Akad Z w. Sportowego  
ul Marszałkowska 1, L w ów .

163&-3
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O O r P  l 3lHll llSJUifLUlI WlfUillUiM . IlliCI
DZIESIĘĆ MIAST W ALCZYŁO O PALMĘ PIERWSZEŃSTWA. —  PRECZ Z MADRYTEM. —  POLITYCZNE ROKO­
W ANIA. —  PIELGRZYMKA DO STOLICY. —  TROSKI MISS MADRYT. —  MADRYCKI ZWIĄZEK ARTYSTÓW 
PROTESTUJE. —  EPOKOWY DZIEŃ 25 STYCZNIA. —  NA ZŁOŚĆ BARCELONIE NIECH ŻYJE „MISS W ALEN­

CJA". —  MADRYT SKAPITULOWAŁ.

(K orespondencja w łasna „G azety P orannej")
Madryt, w  lutym.

Obok rewolucji w Ciudad Real, gdzie 
zbuntował się korisystujący pułk arty- 
lerji, przeżyła lliszpanja w  ostatnich 
dniach inną rewolucję, której powodem 
był wybór „miss Hiszpanji". Katnpa- 
nja wyborcza od samego początku wzbu 
dziła wiele namiętności i ujawniła sil­
ny antagonizm zarówno między oddziel- 
nemi prowincjami i miastami, jak mię­
dzy prowincją a stolicą państwa.

Przynajmniej dziesięć miast, repre­
zentujących .poszczególne prowincje,t 
rozpoczęło nieprzebierającą w środkach 
walkę o to, któremu z nion ma przy­
paść honor wybrania „miss Hiszpanii". 
Kastylczycy, kalalończycy, mieszkańcy 
Andaluzji, baskowie itd., uważając, 
że kobiety ich prowincyj są najpiękniej - 
szie, nietylko na półwyspie Pirenejskim 
lecz na całym świecie, nie. szczędzili 
największych wysiłków, aby wprowa­
dzić swe kandydatki na tron piękności

To też, gdy gazeta madrycka „A. R. 
C.“ , która podjęła się organizacji kon­
kursu piękności, ogłosiła wezwanie, 
zwrócone do wszystkich kobiet, pra­
gnących wziąć udział w konkursie, aby 
przyjechały do Madrytu lub przysłały 
swe lolografje, w Walencji, Bilbao, Se- 
villi, Saragossie, Grenadzie i td. za­
wrzało na dobre. Dały się słyszeć pro­
testy: Nie chcemy iść w ogonie Madry­
tu. Zorganizujmy u siebie konkursy. 
Nie mamy zaufania do Madrytu, który 
przedewszystkiern będzie forytował 
własne kandydatki!

Trzeba było rozpocząć rokowania 
dyplomatyczne. Trzeba było tłumaczyć 
zawziętym i zacietrzewionym prowir.- 
cjonalistom, że do konkursu w Paryżu 
może stanąć tylko la „miss lliszpanja", 
która będzie wybrana przez stolicę pań­
stwa. Trwało to dość długo, i wreszcie 
miasta prowincjonalne zgodziły się na 
nstępstwa, lecz pod następującemi w a­
runkami: każde centrum prowincjonal­
ne wybierze swoją królową piękności, 
które zjadą się następnie w  Madrycie, 
gdzie specjalne jury z udziałem d-loga- 
tów prowincyj wybierze „miss Hiszpa­
nię".

Dnia 23 stycznia w większych pro­
wincjonalnych miastach wybrano miej 
acowe królowe piękności: „miss Barce­
lonę", „miss Walencję", „miss Bilbao", 
„miss Sevil]ę“  itd. Potem kroki wojen­
ne przeniesiono do Madrytu, gdzie mia 
ła się odbyć decydująca walka. Miej­
scowe królowe piękności udały się do 
stolicy nietylko w towarzystwie matek 
i ciotek, ale towarzyszyły im również 
całe delegacje, których zadaniem było 
czuwanie nad interesami ich pupilek i 
paraliżowanie akcji nieprzyjaciela, tj. 
Madrytu. Z Sevilli razem z delegacją 
przyjechał mer miasta, z Murcji cała 
rada miejska. Chodziło przecież o rzecz 
pierwszorzędnej wagi, o honor repre­
zentowanego miasta, o honor całej pro­
wincji.

Delegaci przyjechali do stolicy z 
wyraźnym nakazem: wszelkimi środ­
kami nie dopuścić do tego, aby delegaci 
Madrytu mieli przewagę w składzie ju­
ry. W żadnym razie Madryt nie może 
mieć decydującego głosu. Gazety knta- 
lońskie, andaluskie, aragońskie druko­
wały artykuły, występujące gwałto­
wni* przeciwko Madrytowi i grożące

| mu wysłaniem zbiorowego protestu do 
Paryża w razie, gdyby tytuł „miss 

j lliśzpańji" przyznany został

„miss Madryt".

A „miss Madryt" wybraną została 
Carmen Toledo, 20-letnia , piękność o 
wspaniałych oczach, wspaniałych wło­
sach i wspaniałej cerze, ujmująca 
wszystkich swym czarującym uśmie­
chem. Zrozumiała ona wkrótce, że sy­
tuacja jej przedstawia się beznadziej­
nie. Gdyby nie wojowniczy nastrój pro 
wincji,- niewątpliwie ona byłaby pro­
klamowana „miss Hiszpanją". Lecz, 
ponieważ miała nieszczęście urodzić się 
w  Madrycie, wybór jej z każdym dniem 
stawał się coraz bardziej problematy­
czny.

W przeddzień decydującego dnia 
piękna Carmen uskarżała się na swój
los, oraz na niesprawiedliwość prowin- 
cjonalistów przed reporterami pism 
madryckich, które gorąco popierały jej 
kandydaturę na hiszpański tron pięk­

ności i usiłowały uspokoić wzburzoną 
prowincję. Redakcję gazety „A. B. C." 
do późnej nocy oblęgali jej zwolennicy 
i domagali się, aby członkowie jury me 
ustępowali przed żądaniami prowincji 
i bronili honoru Madrytu. Dnia 25 sly- 

I cznia, przed samym wyborem, na bul­
warach odbyła się manifestacja z u- 
dsriałem kilku tysięcy osób, która z o- 
krzykami: „Niech ży j» Carmen Tole­
do!" udała się przed gmach redakcji. 
Do manifestantów przyłączyli się de­
legaci miast prowincjonalnych, wzno­
sząc oknzyki na cześć swyc-h kandyda­
tek. Gdyby nie interwencja policji, do­
szłoby z pewnością do krwawych walk.

Wobec takich nastrojów, jury zna­
lazło się w prawdziwym kłopocie. Nie 
można było nie, liczyć się z usposobię 
niem prowincji, gdzie separatyzm i lak 
już jest bardzo silny. Najbardziej ugo­
dowo był usposobiony właściciel „A. 
B. C.“ , który widocznie obawiał się za­
targów z prowincją. A z Barcelony, 
Walencji, Sevilli napływały bez p^zer-

Trup jjeko woźnica.
M N Ó STW O  T R A G IC ZN YC H  W Y P A D K Ó W . —  „Ś P IĄ C Y " W O Ź N I­
CA. —  PO  L E K A R S T W O  D LA  ŻO N Y. —  „D O B R O C ZY N N A " W Ó ­

D K A . —  ZD R A D Z I ECKOŚĆ A LK O H O LU .

Genewa, w  lutym.
( = )  O lbrzym ia fala meczów za 

lala obecnie całą Europę i dosięgła 
nawet tam, gdzie zazw yczaj zima 
bywa łagodną i umiarkowaną. P i ­

sma zagraniczne roją się j\v zw ią ­
zku z tą lyran ją  zimna od

tragicznych wypadków , 
niepozbawionych silnej i głębokiej 
drarnatvczności.

Oto laki wypadek, k lóry zdarzył 
się w  pobliżu Genewy, również o- 
loczonej żelaznym  pierścieniem 
niew idzianych tułaj od w ielu, w ie 
lu lal, lodowatych uścisków mrozu.

Pewnego w ieczora zauważył żol 
nierz w  odległości trzech kilom e­
trów od Genewy sanie, powożone 
przez jakiegoś mężczyznę, klóry 
trzym ał wpraw dzie lejce w  ręce, 
leżał jednak —  na saniach bezw ła­
dnie i

zdawał się spać.
Żołnierz, przypuszczając, iż niezna 
iomego zm ożył sen, począł wołać. 
N ic otrzym ał jednak odpowiedzi. 
Zb liżył się wówczas do sań, zatrzy 
mai je  i zaczął potrzącać „śp ią ­
cym " woźnicą. A le i to nie pomo­
gło. Żołnierz przypatrzył się w ó w ­
czas bliżej woźn icy i spostrzegł z

z przerażeniem, że jest to —
trup...

• N ieszczęśliwy —  jak się okaza­
ło —  był to 32 - letni rolnik, A n ­
drzej Pcrałle, który jechał do Ge­
newy po

lekarstwo dla chore i żony.
Na odjezdnem w yp ił Perelle kil 

ka kieliszków wódki, która w yw o ­
łała u niego senność i spowodowała 
wreszcie —  śmierć...

W  związku z tym faktem, który 
wcale nie jest odosobniony, należy 
baczną zwrócić uwagę na 
złośliwość i zdradzieckość trunków 

„gorących", 
które chw ilow o rozgrzewają w praw  
cizie znakomicie, ale po pewnym 
czasie w y wołu ia tein sil iejszy 
chłód, a w  dalszym następstwie 
śmierć z powodu zam arznięcia-.

wy telegramy w coraz groźniejszym 
tonie,-podpisane przez miejscowych no­
tablów. Nastrój na prowincji stawał się 
cora-z bardziej wojowniczy. Stynny 
sevilski torreador Gazcia Pepito, który 
miał przyjechać na gościnne występy 
do Madrytu, oświadczył reporterom, że 
nie będzie występowa! w stolicy, jeżeli 
w jury przedstawiciele prowincji nie 
uzyskają większości.

Skończyło się na tern, że Madryt 
skapitulował. Na ośmiu członków ju­
ry, pięciu pochodziło z prowincji. Sioli- 
ca zrzekła się swego pierwszeństwa. 
Wiadomość o tem wywołała na prowin 
cji objawy radości, w  stolicy zaś zapa­
nowało przygnębienie. Madrycki zwią­
zek artystów ogłosił gorący protest prze 
ciwko postępowaniu organizatorów kon 
kursu. Takich protestów byłoby wię­
cej, gdyby nie to, że należało się spie­
szyć. Par.yż nie czekałby na „miss 
Hiszpariję".

Dnia 25 stycznia w  redakcji „A. B. 
C.“ , przepełnionej matkami ciotkami, 
braćmi i wielbicielami kandydatek, o- 
raz dziennikarzami, przedstawicielami 
różnych-zwią-zków i klubów, odbyło się 
decydujące posiedzenie jury. Trwało 
ono od 5-tej popołudniu do północy. 
Przedstawiciele Madrytu w jury z góry 
zdecydowali nie wysu-wać kandydatu­
ry Carmen Toledo, lecz głosować za.

„miss Walencją",

Pepitą Samper, najp:ękniejszą z pro­
wincjonalnych kandydatek. Należący 
do jury delegaci dwóch innych prowin­
cji, przekonawszy się, że szanse ich 
pupilek są minimalne, poparli stanowi­
sko delegatów Madrytu. Natomiast re­
prezentanci pozostałych prowincyj po­
pierali swe kandydatki. Najbardz'ej 
upierali się delegaci Barcelony, grożąc 
ustąpieniem z jury i wysłaniem prote­
stu do Paryża, 'jeżeli ich kandydatka 
nie będzie wybrana.

Delegaci Madrytu gotowi byli ustą­
pić żądaniom Barcelony, lecz wdali się 
w to pozostali prowincjonalni członko­
wie jury. Niech się nie zdaje kataloń- 
czykom (Barcelona jest stolicą Katalo- 
nji), że ich kobiety są najpiękniejsze W 
Hiszpanji. Z Barceloną pod tym wzglę­
dem mogą rywalizować i Walencja, i 
Sewilla, i Grenada, i Bilbao!

I na złość barceloń-ozykom wszy­
scy pozostali członkowie jury oddali 
swój głos za „miss Walencję". W ten 
sposób

Pepita Samper.

typowa piękność południowa, została 
uroczyście wybrana „miss Hiszpanją".

Wybór ten przyjęty został burzli­
wym i oklaskami i owacjami nietylko 
mieszkańców Walencji, lecz całej pro­
wincji: znienawidzony Madryt poniósł 
klęskę i musiał kapitulować przed pro­
wincją. Był to nowy triumf separaty­
stów, kwestjonujących pierwszeństwo 
w życiu Hiszpanji Starej Kaslylji i jej 
stolicy, Madrytu. W tym duchu oma­
wia wynik wyborów „miss Hiszpanji" 
cała prasa, zarówno stołeczna, jak / 
prowincjonalna.

S. B.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni­
gdy nie zawodzącemu sercu Czyte ln ików 
naszych polecamy wdowę po powaznvm 
rzemieślniku lwowskim. matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwow a, k łńry zmarł z od­
niesionych ran —  znajdującą się obecnie 
w  obliczu <mierei g łodowej  Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadlo ciężką kaleką, 
lak. że zupełnie na-drobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Dalki p rzy jm u je  Administracja dla „Ma- 
Lki Obrońcy L w n » w
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Paryż, w lutym.
Fd kardynała Ilichelieu pochodzi 

powiedzenie: „W e Francji wieka po­
lityka je3ł uprawiana giównie na ba­
lach ; rada ministrów. zatwierdza tyl­
ko te projekty, które powstały między 
dwoma menuetami". Francja była też 
prz^z długi okres czasu właściwą oj­
czyzną ba ów; tu miała kobieta wy­
bitny wpływ na sprawy publiczne, 
których załatwianie często dokony­
wało się „cherchuz la fumme“ . W ba­
lach znajdowano formę towarzyską, 
by pewnym akcjom publicznym nadać 
łatwiejszą politurę.

AL. francuskie bale 18-go stulecia 
niefyi.ko były areną „wieUicj polity­
ki" dworskiej, były one również wie.- 
kim jarmorL-em miłości, która w tych 
czasach ’ niepomierną odgrywała roię 
w życiu publioznum. Na balu Ludwik 
XV poznał ową panie d‘Etioies, któ­
ra jako madame ao Forapaaour pob m 
sterowała losami Francji. Wspania- 
łym balem uczcił Paryż nareibriny 
Delfina, na którego przyjście na świat 
Marja Ainkmietta i cała Francja tak 
długo czekała. Ton bal stanowić miał 
akt zbratania 9ię narodu z dworem 
wersalskim i to w czasie, gdy już 
cień rewolucji padat na Francję... 
\larja Antoinutita była przuz długie 
lata protektorką hucznych baiów, az 
wybuch rewolucji przerwał te sielan-. 
ko we czasy . Z woskowanych posa­
dzek sal balowych niejeden z  dwora­
ków szedł na kam -nnu posadzki wię­
zień.. Czas balów minął: głowy tań­
czyły z pod ustirza gilotyny do kosza 
krwawego...

Ledwo minął szał terroru —  po­
czyna się znowu szał zabaw. Dzie­
wiąty Tenrmdora zamienia się w 
„Święta triumfu kobiety". W Faubeurg 
—Samt-UŁrmain rozpoczynają się bez 
waty one „bals des victimes‘

„ba e ofiar", 
w ktńrvcli wolno było brać udział tyl­
ko tym, którzy byli spokrewnieni z ja­
ką4 ofiarą gilotyny...

Restauracja cesarstwa przejęła o- 
byczaje parwenjuszowskie. Bale, któ­
re urządza Napoleon jako konsul, są 
niezcin wobec świetności zabaw, u- 
rządzanych przez niego jako cerarza. 
W lutym 18UU r. rozpoczynają się pu­
bliczne bale w Operze; dawniejsze ba­
le w sali opery były wyłącznie prze­
znaczone d.a szlachty; mieszczaństwu 
wolno było tyiko przypatrywać się 
tańczącym arystokratom i dworakum, 
rewolucja snrowadziła mieszczan na 
parkiet... Ce«ar2 zjawiał się na tych 
balach by odbyć cercie z damami, lub 
co najwyżej zatańczyć kadryla... Zwy­
kle wycofywał się prędko, ale nie 
sam... z upatrzoną damą przygodnej 
miłostki

Bale włoskie w tym czasie rywali­
zowały z irancuskiemi. Gdy Napoleon 
w Medjolame włożył sobie na głowę 
„Żelazną Koronę" —  kra' cały z tem­
peramentom południowców uczcił ten 
fakt historyczny serją hucznych za­
baw karnawałowych. Kulminacyjny 
moment stanowił hal, który wicekról 
Włoch, książę Eugenjusz Beauharnais 
dał w teatrze „La Scala" w MedjO- 
lanie.

W Niemczech miniaturowe ksią- 
stewka imitowały hale dworu wersal­
skiego nawet wtedy jeszcze, gay już

wrzenie rewolucyjne ogarniało Euro 
pę środkową; mieszczaństwa książęta 
nie dopuszcza li na swe ba'e; czasem 
robiono wyjątek dla kayita isty, któ­
remu książątko w ton sposób spłacało 
choćby procenta od diugu...

Paryż, w lutym. , 
Francuski Instytut cLU badania 

chorób tropikalnych może się poszczy­
cić jedną z największych zdobyczy w 
tej dziedzinie —  . wynalezieniem 
szczepionki, zapobiegającej żółtej fe­
brze. Histoi.ja tego odkrycia jest nie­
zmienne ciekawa. Stanowi ona jesizrae 
jeden dowód bohaterstwa, sajnozaipair- 
cia i poświęcenia pionierów nauki.

Jak wiadomo, żółta febra jest jed­
ną z najotii usznie jszych chorób tropi­
kalnych. Zwłaszcza Europejczycy u- 
legają łatwo epidemji i wówczas wy-

Londyn, w lutym. i
W  tych dniach doniosły dzien­

niki o samobójczej śmierci przez 
użycie nadmiernej ilości verona- 
lu młodego i w ielce obiecującego 
lekarza W iliam a Satano, i jego ńj> 
rzeczonej. Zm arły był asyslenlem 
znanego londyńskiego uczonego 
profesora, który podał domnie­
mane przyczyny tego ze wszech 
miar tajemniczego samobójstwa o 
bojga m łodych ludzi.

Podług słów profesora, doktói 
S. poznał swą przyszłą narzeczo­
ny w  klin ice chirurgicznej, do­
kąd ją przyw ieziono ciężko pora­
niony podczas wypadku automo­
bilowego. Chora uległa tak znacz 
nemu upływową krw i, że lylkc 
transfuzja oncej k rw i mogła j? 
utrzymać przy życiu. M iody do­
któr zgłosił się sam ochotnie z tą 
ofiary. Operacja udała się wspanir 
Je i chora została uratowana.

W  dwa miesiyce póżnici, jak o- 
powiada profesor B., zgłosił się de 
mnie m ój asystent i po długich wa 
haniach ośw iadczył mi, że zaprzy­
jaźnił się bliżej z ow y uratowana 
pacjentką i dal mi do zrozumienia, 
że prawdopodobnie cżer i się z niy.

Dostrzegam w  jego twarzy tro­
skę i niezdecydowanie. I rzeczyw i­
ście przyznał mi się, iż jest w 
obawie, że małżeństwo wogóle sta-

Aie niebawem i te bale ustały, 
wojska Napoleona ruszyły do Nie- 
mm-c.... Na polach Jeny, Auerstadt 
toczyły się krwawe kadry...

Wreszcie „Bóg wojny" został pa* 
konany Teraz nastały czasy —  ay-

rmeTają całe kolon je białych. W roku 
102? na dwadz-estu ośmiu lekarzy 
francuskich, ordmuiHcych na linji 
kolejowej Pakvy - St. Louis —  23 u- 
marło Ea żółtą febrę, W francuskich 
kulonjach w Afryce zachodniej perso­
nel towarzystwa kolejowego stopniał 
Jo połowy w przeciągu 6 miesięcy epi- 
Uamji.

Rząd francuski wyasygnował wów 
czas 1.2C3CC0 franków i wysłał spe­
cjalną komisję dla badainia sposobów 
walki ze straszliwą choroba. Jednak 
badania n.ie dały prawie żadnego re­

nie się przeszkodą w  jego pracy 
naukowej, a następnie w y ja w ił mi 
pewne wątpliwości, które go tra- 
piy:

—  Czy mogę poślubić kobietę, 
w  której żyłach płynie tyle mo„ej 
krwi?

Pytanie to w praw iło  mnie w  
zdmn;enie. W ypadek ten był rze­
czywiście w yją tkow y. Z punktu 
vidzenia prawnego, me mogło byc, 
ozumie się, m ow y o jak iejkolw iek 

przeszkodzę, ale ze strony fiz jo log i 
cznej i psychologicznej?... Zapyla 
!em go, po długim namyśle, czy bai 
dzo mu zaieży na tym związku?

—  Mnie? N ie bardzo —  odparł 
mi na to pytanie. Czułem, że nie 
jest szczery.

M\ ślę w ięc —  zauważyłem — 
że lepiej będzie, gdy pan zrezygnu- 
'e, gdyż rzeczywiście la wspólnota 
krwi pom iędzy panem a owy pan­
ny jest sprzeczr a z zupełr.em zje  
duoczeriem  się cielesrem .

Po tej rozm owie doktor Satano 
opuścił mieszkanie profesora, a te­
go samego wieczora popełnił wraz 
z owy wyratowany przez siebie od 
śmierci pnejeniką samobóistwo. — 
Czyżby nie urojona przeszkoda w 
postaci wyim aginowanego pokre 
w iers lw a  w trąciła te dwa młode ży 
cia do grobu?

| plomacji. W W iodniu zebrał się kon­
gres. Zmora, wisząca nad Europą, 
zmora wojen napakońskieh —  listą 
piła. Ludzi ogarnął istny szał zaba 
wy, tańca. Książę de Ligne żartem 
pcwk-dział: „Le congres ne marclie

< pas, ii dancei". W ie.kie maskaraity 
w Bn.gr mecieńsJum cieszyły się nie- 
zwyidą popu.arnoscią, tak samo wiel­
kie bale w ujeżdżalni. Francuski me­
nuet ustępował wiedeńskiemu walco­
wi... Rozpoczyna tańczyć —  miesz­
czaństwo.

zultatu. Ustalono wiadomy powsze­
chnie szczegół: Bakcyle żółiej febry'
dostają się do krwi ludzikiej na sku­
tek nkąszeń komarów, moskitór. i 

mnch.Przed ukąszeniem moskita nierna 
zaUuej obrony. Owady te tak są małe, 
iż przedostają się z .atwością poprzez 
najgęstszy muślin. Wszelkie próby u- 
ehronienia skóry ludzkiej od moslu- 
tów spełzły na niczem.

Nauka stanęła wobec 
prob.emn nie do rozwiązania 

Odkryto wprawdzie już dawno bak­
cyla żółtej febry, jednak nie można 
było spre-parować szczepionki ochron­
nej. Żadne ze zwnerząt nie reagowało 
na szczepienie, zaś ustawodawstwo 
wszystkich kra.,ów zabrania dokory- 
wania podobnych eksperymentów 
z ludźmi.

W niedługim czasie po wybuchu 
epidemji osiedlił się w Accra, na Żór 
tein Wybrzeżu, japoński uozso ly dr, 
Noguszi. —  Mała ekspedycja, której 
przewodniczył, zabrała się energicz­
nie do pracy. Poczyniono szereg do 
świadczeń i ponowiono próby ze szcze­
pieniem zwierząt. Ukazało się iż jest 
jednak zwierzę, które reaguje na żół 
tą febrę. Małpa z gatunku „macacns 
rliesus", żyjąca w okolicach suchych 
i wskutek tego nie-mająca styczność’ 
z bakcylami żółtej futury, dostarczyła 
ekspe-dycji zbawczej surowicy.

Di. Noguszi był pierwszym, który 
się podda! próbnemu szczepieniu. Je­
dnak wskutek fatalnego pomylenia 

I ampułek przez jednego z członków 
ekspedycji, uczony zatazil swój orga­
nizm i w krótkim przeciągu czasu 
zmarł w strasz.iwych męczarniach 

Pomimo ogromnej gorączki i licz­
onych dolegliwości, żelazny Japończyk 
traktował swą chorobę jako doskonalą 
okazję dc doświadczeń naukowych i 
do ostatniej chwili dyrygował próba­
mi spreparowania „uernm" za swej 
dasnej krwe

Żółta lebra zabiła swego pogromcę, 
jednak owoc te) śmierci —  pozostał. 
E¥aeę, rozpoczęte przez dra Noguszi, 
podjęte zostały przez francuski Insty­
tut dla badania chorób tropikalnych i 
w końcu uwieńczone zostałj pomyśl- 
lym  wynikiem.

Dziś istmeje już serui i przeciw 
żółtej febrze i w najbliższych miesią­
cach, z chwilą zastosowania go w 
praktyce, Europejczycy, pracujący w 
krajach tropikalnych, będą mogli 
drwić sobie ze straszliwej epidemji.

W uznaniu naiwyższej zasługi 
bohaterskiego Japończyka, Instytut 
wysunął projekt nazwania nowego 

• srocuca —  „preparatem rEgnszi” . '
-  O ■ '■»

odniosła n2u k a \ c w y  fr[uińf.
is i m

STRASZLIWA CHOROBA KRAJuW TROPIKALNYCH. —  OFIARY ŻÓŁTEJ FsBRY. —  ZABÓJCZY PREr a KAT.
POŚWIĘCENIE DRA NOGUSZL

k iń e  u i is Wieikte Uz>eiO KA^.A j.EKŻA P R Z E R W Y  ’1 E.''MAJERA pt.

w i c u  dramat erotyczny w  10 aktach.
W  głównych rotach: H E L E N A  BOŻEMS.yA, S J E F A N J A  t fR Z Y D Z fN S R A  H ZA- 
CH U RSKA, L. L a W IN S K I ,  W  W a J i'ER W spaą ia  y  balet opery  warszaw­

skiej. Zdjęcia wykonane w kraju i za ,ra n n ą  w W iedniu, w  Szwajcarj!
SiTa dob ize  oprzana.

Urojona wspólnota krwi
p s w e d e m  s a m c b ć i s i w a .

TA JE M N IC ZE  SAM OBÓJSTW O. —  T R A N S F U Z J A  K R W I. —  URO­
JO NA PR ZE SZK O D A.
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Ztote gody kapiańsiwa
OJCA f iW .  H U S A  X I.  UCZCI L W Ó W .

l i o - U A K U A  u l / w a r u n k o w o  m a . » t .
t U A T I u U  N iE  Z  U  li ALA.

WfJLKI:
luty „M ar ja  Stuart".

14. luty , , ' ly lko  I y a 0 %

luiego o godz. 7.30 „Broad-

r rA ^ i  
Środa, 13 
Czwai lek, 

zniżki.
Pustek, 15. 

way"
Sobota;- 16 lutego o g “ dz. 3-ciej . Ma­

r ja  S l u a i l ‘, przeUsiuwicnie d la i i i .odzie­
ży szkolnej.

Sobota, 16. lutego o  godz. 7.30 „Ule 
rys Godunow".

*
Z Teatrów Mlejbklch. Dziś w  Teatrze 

W ie lk m  oliowiązuje 50 proc. zniżka nu 
przedstawienia pełnej szampańskiego hu­
moru operetki W . Kol.o „Tylko Ty k 
klóia następnie zejdzie zupełnie z re- 
peiluaiu. Jutio. w  piątek 15. Inn. s'yuna 
seiizacyjna sztuka amerykańska „B.oud-  
Way", której dalsze przedstawienia ule­
gną krótkiej przerwie z powodu wejścia 
liii repcituar preinjery opeiowej „Boiys 
Godunow", zapowiedzianej na sobotę 16. 
b m .  na wystawienie której. Llyrekrja 
l e a t ió w  nie oszczędziła trudów i ko­
sztów, nl.y pi zed^tawienie to wypadło  
pod każdym wzgląd, ni jak najlepiej i o- 
si ;guęto należny mu możliwie najwyż 
szy p o z i o m  i i i  tystyczny. Nad realizacją 
iceun zną „Itmysa Godunowa", którego 
odtworzy wyli.lny śpiewak naszej opeiy  
p. Płoński, piaeiije znakom ty reżyser 
Wen zagranicznych Ahksnnder Uiu-jia- 
ITpw, i kapi-lniisliz Ja iosuw  Leszczyński. 
Na sobotnie pi zedstuwienie popu arne 
dla mlod/.ieźy szkolnej, duje Teatr W ie l ­
ki przepięknie wystawioną na naszej 
Scenie liagedję Kr. Schillera „Marja  
Stuait" f  niezrównaną wykanawczynią  
tytułowej postaci dramatu p. Rnrwińską 
i |> Basińską w roli K żh' ety Początek 
o godz. 3-ciej popol. Bilety wcześniej do 
natiyeia w prj w. g.uiu. im. JoiUaua przy 
uL. Mikoiaja 16

♦
T F 1 T B  « U V

Sobota, 16 lutego o godz. 7.30 „Mu­
rzyn Warszawski".

*
W  Teatrze Mrtym rozpoczvna *wo<ą 

Iziałalno-ć Teatr Miejski w sobotę 16 
Lm wyliorną komedja A. Słonimskiego 
„Murzyn Warszawski'*, którą przygoto 
w uje reżyser Basiński, kreując zarazem 
główną mi\. w sztiiee.

Uyrikeja Teatrów Miejskich zawia­
damia. że zniżki urzędniczo ot>owiazu 
jące oliecnic do Teatru Wielkiego będą 
również ważne w Teatrze Maly.ii.

*
W unn k o n t f p t o w e

M. 1 I ł R K A
r-iątrk, 15. lutego. Leopold Muenzer 

t .z i i ,  koncert ł  lowarzy.zemenł orkie- 
» try .

*  r
T* —̂-r— • T» T/ r »’ rs-w— ą 07* I

«P f ) t  I Oj ,,Tninv kurier1*.
<»■■■»*. Pohert • Bertrand** 

FATAMORGANA* „Kobiety na śli­
skiej drodze". 11

G R AŻYNA: W iera Mireewa*
OASINO* ..Niettoraczek .
COLOSSEUMs „Drauiat w  Moulin 

Itouge"
KOPERNIK* .Cnrewirz-
L E W *  ^Kortutiu Panny Opolskiej*4.

P  '  ł ' •• 1 •■‘r»nviv
M A RYSIE ŃK A ; „Carowie?",
OAZA: Hi^kilnt* ntn-e*\
P A Ł A C E u  „Gio l it iw iec  w  fe lk ie ]  m i­

łośc i"
PAN * ,,Człowiek z autem".
I* ISA?: Iląn y IVel „Panika"  
pp l is t i f  N; „Noc miłosej"
UCIICCIIA* „Casanova"

A.

V) IEI-KI PORANEK KABARETO­
WO • FILMOWY. W  n edri tir* dnia 3. 
marca 1829 a r «d rn i«  12. w południe
odhedż’? się staraniem KLUBU SPOR-
T0W EG0 POLICJI PAŃSTWOWEJ
tpp Lwiwię. w fali kina „Pajace", 
Tjęjfeiki poranek k«harp|owo..f|lmnwv 
pa którym wyświetlony zasunie 
pifcmjwotąjnlo po ra? nstani nie­
śmiertelne ajcvd*.ąJo TOi SI OJ A w 12

Lw ów , 14. lutego. 
P ięćdzies iąt lat służby u stóp OiLtrza 

święci w  b.ezącyiu miesiącu Ojc iec św. 
Pius XI, k ló iy  w r. 1918 był wizytato- 
rem, zaś w  r 1919 nuncjuszem papie- 
sk.ni w  Polsce i obdarza odtąd n ie z w y ­
kłą życz liwością nasze państwo, jest 
szcze iym  przyjacie lem Po lanów

Z okazj i  Wielkiego św ęta jub ileuszo­
wego Po.skie Stowarzyszenie Bractw 
Dobrej Śmierci i Liga Kato l ick  Para- 
Fjalnu p iz y  kościele  N. P, Marj. Śnieżnej 
we L w o w ie  urządzają w  niedzit lą , 17. 
lutego br. U io iz y s t y  Obchód. którego 
p ro g r im  przedstaw.a się następująco 

O godz 0-tej rano. Msza św w ko ­
ściele N. P. Marji śnieżnej (pi. K raków  
skil. P-eśni ko cielne odśpiewa Cliór l.j- 
gi Kato ' ck ie j  przy paraij i  św. Andrzeja.

O godz. 6-lcj w ieczó":  Akadem ja w 
sali Izby Rękodz ie ln icze j (pl. Strzelecki) 
z następującym p iogram em :

M ow o  wstępne — wypowie ks. Pro I

boszez Pan Piwińsk i.
Kantata —  odśpiewa Chór L ig i  K a ­

tolickie j przy para lj i  św. Andrze ja
Odczyt p. t. Po.nnia semper f ide l is"  

—  wygłos i dr. Zygmunt Danielski.
„ A v e  Maria",  so.o skrzypcowa —  w y ­

kona P. Jadwiga S 1
Tetm a je r :  „Na  An io ł  Pańsk i"  —  w y ­

głosi P  M.chal Jakubowski.
„ T i iu m e ra u " ,  solo skrzypcowe —  

wykona I*. Jadwiga S
Odczyt p. t. , .Papież a P o 'ska "  —  

w yg ’ osi prof. Kaz'ma-rz Żurawski.
Sołtys: „ T u  est Petrus" —  odśpiewa 

Chór L ig i  Kato lickie j p rzy  paralj i  św. 
\ndrzeja.

Kom itet Obchodu zaprasza wszystkie 
zw iązki kato l ick ie  ze sztandarami do 
wz.ęcia udz ału w tej uroczystości.

N i «  wątp imy, iż społeczeństwo nasze 
w dniu uroczystości —  da wyraz  należ­
nego ho 'du Jego Świątobliwośc i Pap ie ­
żowi Juhiiatowk

Lwowskie szk o ły powszechno
nadal nieczynne.

Lwów, 14. lutego.
2 pewoan ograniczenia ruska ko­

li y  nie mnie dostarczyć szkołom upa- 
lejowego Miejski Zakład Ajiuwirasyj- 
łn. Wobec tego Ra .̂£ szkolna Miejska

akiach d t.: „ZMARTW YCHWSTA* 
N .L1’ z uroczą DOLORES DEL RiO. 
Ponadto dwie doborowe kameaje i ty­
godnik afc nalnośch

Jako uzupełnienia tftogrann występ 
znakon..tyck artystów.

Dochod przezi'.ac.zony na „ŚW IE­
TLICE POLICJA.N-l" i „POLICYJNY
00.M Z r/ R O W T A " .

Bilety do nabycia w dniu poranku 
przy kasie kina „Pałace".

Z Ossolineum. Pracownia Naukowa 
W ypożycza ln ia  B b ' jo K k i  Zakładu Nii
udowego im Ossohńskich me będi. 

czynne do końca bieżącego tygodnia, t; 
lo 17-go bm. z powodu braku opaiu.

Akw a ło ita  o raz  je j o i lm iauy W  pią 
tek, 15. bm o 6 wierz, w  sali Muzeur 
Przemys'u  Art. (Hetmańska 20 ) w yg  o
o. J, ( i i i l t ler  na |iowyższy p mat wykhu 
lustrowany obrazami św ietlnymi Wstę  
I zl. i 50 gr. Codziennie od 10 do 1 ogdi 
W ystawa Gratiki j Beprodukij i .

D iog I  I manowce m ’ode j d rm ok ir  
c}i ‘ ‘. Odczyt pod tym ty l idcm  wyg 'os i 
piątek, 15. lutego o godz. 7 mej wiecz 
w lokalu Zw  ązku łhilskicj NPodzież; 
Demokratycznej przy ul Sykstuskiej 4? 
kol. L. Dreszer. Po odczycie  dyskusja 
W stęp  wolny. Goście mile  widziani.

Recital n .lodej p o iz j l .  Starań !en- 
.Z jednoczenia" o d b ę d z ie ,  się w  sobotę 
16-tego hm recital ulw-orów poetyckich 

Kaczki, St Lecn, St. SiPzmauą i Ja nr. 
'śpiewaka. Początek punktualnie o godz 
8. wiecz. W stęp  1 zł., akad 50 gr Sala 
P. D. A przy ul Sobińskiegu 7

M arja  Blażyńska, zimna i ceniona za 
granicą śpiewaczka, wystąpi dnia 16 
bm. o godz. 8-meJ wieczorem w sali Ka 
syna i K o’ h I. ileracko-Art\-stycznego w 
konrsreie  , Echa - M ac ierzy "

„Z a cz rrow ana  król.  wna*-, baśń łi- 
yczna prof.  St. Raczki na chór mę*sk

•wkonn „Echo  - M-icicrz na koncercie  
Inia 16 bm o godz 8 nmj w ie rzo  ern
w śnij Kasyna i Koła L.tcrachi.-Ai ty
-tycznego

„OrłęP-ni S iew a" ,  n iczw vk 'c i  
'ci imizvt-7’ic j  ul wór na chór nieski R d 
WiPewsk cgo nngrodzo ™  na konkursie 
Małopolskiego Zw-iązkn T ow arzys tw  Mu­
zycznych i £nb waczvch z okazj i  dz ie ­
sięciolecia Obrony L w i  wa, wvkonanv 
zostaniiyha koncercie  „ E d ia  M ac ierzy" 
dnia 10 bm o  godz 8-mpj w-eczo-em
w sali Kasyna i Koła L iteracko-Arty-  
stycznego.

W alny z t - z d  Związku StrzcJrek^gO 
OUr. Lw ow sk tero .  I  oowodu unierucho- 
m ie i ia  ru .hu k u V jo w .ęo .  Zarząd Okr"- 
gą Z w ó z k ą  Strzeleckiego we  L w o w j .  
odwołu je  zapow iedziany nn niedsielę 17 
bm. Doroczny Zw ycza jny  OUręgpwy 
Zjazd Delegatów Zw iązku  Strzeleckiego

Okręgu Lw ow sk iego  Z jazd odbędzie  się 
we L w o w ie  w niedzielę 3. uiuica 1929 r 

PoijSJf.e l o w a i z j s . w o  tiiozot.ezne. 
Prof.  U r  T  Kotaib.uski, który z powodu 
t. uiiności kom unikacy jnych  nie izdążyl 
p rzybyć  na U io e z js te  Zebranie  Towa- 
izystwa w dniu przedwczora jszym , wy- 
g Osę zapow iedziany swój odczyt p. I. 
Analiza m ute i janzm u" dzis ia j w czw a r­

tek, 14. bnY o godz 6 tej w  sali Koper­
nika w gmachu uniwersyteckim (Mar 
.załkow-ska I. t|.

Lwowskie 1 ow I. rkarsk 'e .  Pos iedze­
nie naukowe odbędz ie  s ę  15, bm. o g 
i wiecz. w  sali Polik lin iki ul L indego  5. 
>r. S Oberlander: Przypadki po wyc.ę- 
iu neik i z powodu wodonercza, lopo  
.erczu i gruźlicy (pokaz). Dr. II. Mie 
zecki.  Znam ę barw ikowe  (naevus p g- 
icnlesus, pokaz). Doc M. I l i la io w  <;z: 
prawa rdzeń owego znicczohniia w clii- 
irg j i  (wykład ).  Dr. K. Wiślańsk i:  O 
lieczulen u l iopokoka iną  w  ginekolo- 
ji i [m lożn ie lw ie  (wykład ),

Steranbm Kola  I.wow sk. Stow. Cbrz. 
nr. Naucz Szkól Pow sz ic l inyeh  wyg osi 
,o f  YKP W ac lm iew ie z  w  piątek, dnia 
>. lutego o godz 6-tei wieczorem w Sali 
towarzyszenia, Z imorowiezu 17 odczyt 

i podręcznikach .Kraj lat dziecinnych 
Rcdz;cm Pohikami * J. Balickiego i 

t Maykowskicgo. Z uwagi na ujedno- 
‘ ajnienie jirogrurr.ów tr?cch nn jwci-  
<ych klas szko 'y  |iuwszechnej z trzema 
ajnuszemi klasami g imnazjów pożąda 

m o m ó w jen :e tychże podręczn ików, Pt, 
e ferorje  dyskusja. W stęp  wolny

Z w ią z ik  Obrońców Lwowa z listop? 
la 19IS r wydaje  członkom Związku w 
okalu w ’ asnym ul Rutowskiego I )  li 
i bi zpłatnie gorącą herbatę od godz 
) te j rano do 20 stej az do odwołania.

(.) Zgłaszanie zapasów mąk*. Na sku- 
tak zarządzonej przez Urząd W o j  reje- 
.tracji zapasów mąki pszennej. Magistrat 
wzywa wszystkich wlahijcieli  mtynów. 
MUZ kupi ów  lun towiiych i (letajlicz- 
)yeh, trudn;ąev( li s'ę s^ rred r łą  m -k ’ 
ż In’ najdale j do j> litku 13 bm gód< 
i  sta zg'nsili s.ę w \'|. W cdz-a le  M Igi 

drutu iReferat tip io zucv jnv B i lu -z  
l p (Nr drzw i 5 u celem n o ! ęciii^ fop- 
mularzy zg 'o -zcń  'I if h Wvp l.ii ijrtją 
54 w i ot do 18 bm Tak ie  dob-o\vo’ ne 
zg 'oszerr;a leżą w interesie przedsieb oi 
ców, a !how-iem lo uchroni ich od -wen- 
tua'nvch niesłusznych [lodejrzeń w cza­
sie dokonywanych  póżn ie jszv ‘ h kontroli.  
W in n i zan iedba ira  zg ’ oszee ia  zapasów ’ 
zoslaną poe-ągn ę d  do odpow iedz ia lno­
ści karno . adm rristraeyjnej.

(— ) Włnmania I kradzieże. Alfred 
Buczkowski, woźnica r r m y  Rewurk i 
i )ęrdack i doniósł i>o’ i.'ji. i t  gdy jpos i ł  
z w ozy  d rzewo  do p iwnicy p rzy  u! Ma 
'aj ? .  jakiś nleznanw sprawca skradł 
wóz {  parg koni i tb  eg). ->■ 2 woęu 

l skłepęui gd fw ją  L «.lą . jirzj* ui»

zawleri?a a i do odwr?aa’a ra ik ?  ™ 
tntejiz-ch put ioznych szkołach po­
wszechnych. Termin podjęcia naaki 
będzie podany w dziennikach.

s oneczncj 4. ^kradz.ono worek  cukru 
wa itości 170 zł —  Na szkodę A leksan­
dra Horowitza ,  zam. Rzeżuieka 17. skra- 
dz.ono |>o włamaniu się gardc iobę  nie- 
stwierdzouej na razie  wartości.

(— ) Zuczauzenie tro jga  osób. W c z o ­
raj rano zawezwano  Pogotow ie  ratun­
kowe na ul Ranpapo la 7., gdzie  rodzi­
na Ramfusów złożona z trzech osób u- 
leg‘ a zaczadzeniu. Po  udz eleniu p ierw­
szej pom ocy o f ia r y  zaczadzenia pozosta­
wiono opiece dom ow e j

(— ) IMcpUii  łssy na podwiązk i.^  Do 
aresztów policyjnych oddano: Józefa Pe 
lupkę schwyt..nego wczora j nn k radzie ­
ży pakietu pod w ązek w n i l o o i  IDU *ł 
na szkodę Jakóba Schreibera, Koperui- 
ku 6.

(— ) „L ep s zy  g o ś ć ’- Do restauracji 
Rada przy ul Gródyękic j przyszedł nie­
jaki Kazim ierz  Gutkowski któr • no-ę. 
hwszy się i podpiwszy  sobić ll iechclał 
uiścić eerliy , A iesztow ano  go.

(— ) Z w ie lk ie j  chm uiy  inaly deszcz. 
W czo ra j  w południe zaw iadom .ono  w y ­
dział śledczy, iż w  realności przy ui
Szpita lnej 1. dokonano nin .derstwa na 
osob.e pewnego czeladnika za jąB go  w 
pracowni Strzeleckiego Dochodzenia wy 
kazały że w pracowni l i j  nasiąp la 
sprzeczka m ędzy |>iacovvnik:imi, w  cza- 
s.e której jeden do  drugiego strzel',} 
z fłoberlu, raniąc adweisarza  lekko w  
rękę.

(— ) Znowu o f ia ra  torebkarzą Cesia 
Hermalinówna, zam. Gazowa 6,j d on io ­
sła policji  te  gdy wczora j o godz. 3 po 
pot. przechodź. la  ulicą Ś uneczną nie- 
znany sprawca wyrw a ł  j e j  l  rąk torebkę 
zawierającą 180 zł. i 20 dola rów  Po izu- 
k iwatua za oprysz.Kicm nie dały  wyn.ku.

 o *
7, k r " * " ' .

„ i t a i r  P izy s z łc ś l* *  w  Wnrszew*e. 
Na znmówieii ie  mug.stratu m. W arsza ­
wy a i t  malarz P ionaszku i arelnt.. Syr- 
Kus koac,.ą wykonuiue modelu t. zw 
„TcaLr Pi zysz oucr*, k tóry staną by w 
przyszłe j dzie łu.ey reprezentacyjnej na 
po.u M okolowskiem . P io jek t  p rzew idu­
je  wybudowanie  w ic lk ,ego  półkolistego 
gnueliu  obracnlncog nu osi, ob l iczone­
go na kilka tysięcy w idzów , k tórego  sce- 
na by aby - przystosowana do wszelkiego 
rodzaju widowisk

Ąrchiwum pfył 
gramofonowych*

Wleiled, w lutym- 
(e) Niedawno minęło trzydzieści łat 

od pows arna w W.edniu pier\vs?‘go 
na świecie archlwrjn foaogri fłczaego, 
które wnet znalazJo naśladowców, tak, 
że dzisiaj już znajdują się wszędzie ar­
chiwa łak.e, urządzone na wzór wie­
deńskiego.

Myśl założenia archiwum tego po­
wziął fizjolog, prof. Zygmunt Esner j 
przedstawi! ją d 7 kwietnia 1897 r. 
wiedeńskiej Akademii Umiejętności, w 
słyczniu zaś 1899 r. myśl ta była urze- 
czywislniona.

Dzisiaj' arch’wurri liczy już biLfci 
3200 płyt cramoloacwych, wśród Któ­
rych 1.700 płyt, odtwarzających mowę, 
1900 muzykę, a 175 glos.

Zwłaszcza cenne są płyty odtwa­
rzające na.zęcc? wymierające. jak 
np. ofarogennaut&ie,; którem ,uż dzi­
siaj nikt me mówi a do niedawna 
chow-afo się w kilku gminach.

Archiwum ma na celu n\ą przecho­
wywanie ukazów szluk. je <> mowy cc 
dz'enne.’, óp -iwm cftlziea^egs i jnnzv-' 
14 ln•Iewe,, Kierowniclwu d łn y ło  
wiclkiih siarań. aliy ■ p l y"urn zapewne 
Irwałośę Z początku sporządzano l i  
pozytywy ich z metalu, ołiecnie z&ś o- 
graniczono się do wyrabiania z rneła- 
lu tylke negatywów, które przetrwać 
będą mogły tysiąclecia,

Kierownik archiwum dr Ltoa 
Bajek podnosi jako ciekawy szczegT,. 
że ,uż u Kscnofojpą a nawet o d w a  tv» 
tóąss la t  przed nim, w  yewLYm rękcpl- 
9v'« ch.Bfkiai. wyiaaw  w j i l  hako­
wy lo&ogiala-
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W^kradzen e ze szpitala
aktu zgonu.

D W A  K O N K U R E N C YJN E  Z A K Ł A D Y  PO G RZEBO W E. -  ICO ZL.
O u óT ^P N E G O  ZA Z W J lO r DOKUM ENTU.

.O ]  naczpęo korespondenta.)

Warszuwa, w  lulym .
W  szpilalu Dzieciątka Jezus 

zmarła śp. Bronisława W ójc ik o­
w i,  żona sl. przodownika, zam ie­
szkałego we W łodaw ie.

Pragnąc pochować nieboszczkę 
w  grobie rodzinnym w  Lublinie, p. 
W 'ójcik wziął tygodniowy urlop i 
przyjechał do W arszawy, by poza­
łatw iać skomplikowane form alno­
ści.

W  pierwszym  dniu pobytu, gdy 
wychodził z kostnicy, drogę zaslą 
'pił mu obcy mężczyzna i, przedsta­
w iw szy się za agenta biura pogrze­
bowego. zaproponował swe usługi.

—  Tle będzie kosztowało prze­
w iezien ie zwłok do' Lublina? —  za ­
gadnął sl. przodownik.

Agent w y ją ł mapę kolejową, no 
les, ołówek, obliczy) i odparł:

—  Podejm iem y się tylko dla pa 
na, za osiemset pięćdziesiąt złitych

Suma wydała się p W ójc ikow i 
zbyt wysoka. Pożegnawszy więc a- 
genta dość ozięble, udał się do in ­
nego zakładu niejakiego p. Dalkow 
skiego.

Nowa kalkulacja dala w yn ik i

Z « • • ••r -  7"»jP r

Kronika żółkiewska.
(Od naszego noiesporidenta.)

Żó łk iew , w  lutym.
D zU ń  Tmtcnln P r t i y d e n la  Itzpiti j

obchodzono tu bardzo uroczyście . W  wi- 
gil ję tego dnia ozdob.ono dom y flagami
0 barwach narodowych Dnia !. bm od ­
było się nabożeństwo w tutejszej Kolle- 
gjncie, celehi owane przez ks. dziekana 
Ożgę, w  asystencji ks. Rysia i Radom ­
skiego. Po ukończeniu nabożeństwa prze- 
mówd  do uszykowanego na placu przed 
zam kow ym  wojska, oddz ia łów  Strzelca
1 hufca g imnazjalnego, p. dowódca pu k 
Pytlewski, określa jąc znaczenie dnia 
Tego okrzyk :  ,,Niech ży je  Soten.zant ' 
podjęło w ie lokrotn ie  wo jsko  i zgroma 
lżona publiczność. Następnie odbyta si< 
obok p yty  „N ieznanego  Żo łn ierza" defi 
ada wojska i oddz ia łów  P, W .  Równo 
■ześnie z naliożeńslwem w Kollegjacie. 
odbywały  się uroczyste nabożeństwa w 
■erkwi gr. kat. i bożnicy, gdzie  w v g ’ osit 
■ Kolicznościową przemowę p. Ruuch- 
werk. prof. g imn z Niska.

Zabawa taneczna „S oko ła "  dnia 2 
Pm. ściągnęła do  ślicznie udekorowa­
nych sal, elitę tutejsz sfer tow arzvsk ich 
Toalety p|i. H. R D. C. i N. w y w o ’ yw a ly  
powszechny podz.w  Ochocze przez pp. 
Drów Rrbelińskiego i Majldutna prowa- 
l/one tany trwały  do białego ranka.

wręcz odmienne. P. Dałkowski pod 
jął się załatw ienia wszystkich fo r ­
malności za 300 zł.

Z  o ferty lej w dow iec skorzystał 
skwapliw ie. Podpisał deklarację i 
czekał.

Tym czasem  w yłon iły  się nieo­
czekiwane Irudności. W yszło  na 
jaw , że z kancelarjt szpitalnej ulo­
tnił się akt zgonu, bez którego po­
grzeb odbvć się nie może.

Kto zabrał?
Zabia ł wysłannik firm y  „ W i ­

ktor Mężyński".
Oburzony p. W ójc ik  pojechał na 

Żelazną, gdzie miano odeń zażądać 
100 zł. „odstępnego" za zwrot doku 
inertu.

Sprawa oparła się o policię. 
Delegat 11-go komisarjatu poddał 
przesłuchaniu kierownika zakładu 
pogrzebowego, odebrał akt zejścia i 
spisał protokół.

Zw iok i wyekspeajowano do Lu 
blina.

P. W iktor Mężvńsl<i będzie po­
ciągnięty do odpowiedzialności są­
dowej za samowolę.

Osobiste. P o  6-leiniem urzędowaniu 
w lutejsz. Sta iostwie został p. re feren­
darz VH st. si. Stępień, przeniesiony na 
stanowisko zastępcy starosty w  P rze ­
myślu.

Puźury Dnia 2. bm. wybuchł ogień 
strychowy w realności p. W ale r j i  Skrup- 
■kiej. a dnia 11. bni, ogień poko jowy  w 
ealności p. N Peissnera. W  obu wypad­

kach zaa larmowana sfraż pożarna nie 
lopuścila do  rozszerzenia się ogrua i u- 
asjła go  natychmiast.

AKej dożywianiu ubogich umieszczo­
nych w Zakładzie  św Łazarza, podjął się 
dag.strat, dostarczając chlrba i heibnty.

Sprawa urządzenia stacji tele fonicz- 
lej w tutejszym Urzędzie  stacyjnym po ­
mięta się o tyle naprzód, że lwowska 
dyrekcja P. K P. zezwoli ła  na doprowa- 
Izenie p rzewodów  linji te le fon iii ędzy- 
iniast. do budynku stacyjnego. Zrea l izo ­
waniu tego dla publiczności tak ważnego 
postulatu stoi na przeszkodzie lak i że 
Dyr. poczt j tet, żąda jak od każdego 
pr»*wat, abonenta, złożenia opłaty za in­
stalację w kwocie zł 170 Magistrat, k tó­
ry zajął się tą sprawą, winien uważając 
ją j. iko kwekuję użyteczności publicznej 
wyasygnować wspomniana kwotę  i tem 
samem dokonać rozpoczętego dzielą.

CJLŁDY .
u u j I-.-A LW O W SK A *

LWÓW, 12. lutego.
C hodorów  205 00, Jotś.JO, Gazolina 

27 Oil, Pezet S.ob, l>o .a iówka lOt-óO, 
104.25, Inwesl,  li0.25.

Lwów, 13. lutego.
Na Giełdzie  akcyjnej sytuacja bez 

zm iany, usposob.cme spokojne, kursu 
utrzymane.

GIE ŁD A  TDO ŻO W A
Lwów, 12 lutego.

Na Giełdzie  zbożowe j  zastój w obro 
tach g i e d o w y c h  i pozagie łdowych. Uspo 
sobieme mdte.

I .w ów ,  13. lutego.
Ruch na G iełdzie  slaby z powodu 

braku za interesowania .
Egzeku lywne kupno białej fasotj po 

cenie powyże j ostatnich notowań
Sporadyczna transakcja w pszenicy 

dworsk ie j  przyszłego zb.oru z dostawą 
na 15. września 1020 po cenie 34.05 zt. 
loco llusiutyu.

Tendenc ja  utrzymana, usposobienie 
bezochotne.

Pszenica kraj. dworska ex 1920 750— 
700 gr. 44 50— 45.50, Pszenica kraj. zb  o- 
low a  es 1027 r. 740 gr. 4.i.U0— 44.00. 
ŻYlo  małopolskie es 1928 000 gr
31.60— 32.25, Jęczmień małopolski brow. 
840 gr. 34.o0— ..5 aO, Jęczimeii małopolski 
p rzen ra tow y  010 gr. 28.00— 2‘J.OO. Jęcz­
mień nialop. pastewny 000— 010 gr. 
35 50— 30.25, Owies małopolski es 1928 
450 gr 29 00-30.00, KukuruJza rumuń­
ska .15 50— 30 50. Ziemniaki przemysłowe 
4.75— 5 00, Fasola biata 115.00— 140 00, 
l-asula ko lo iowu  i>0 00— 55.00, Fasola kra 
sa 05 00— 75 0(1, Groch ki Y ictoria 5100. 
55.50, Groch polny 38.0U— 40.00, Bobik 
33.50— 34 50, Mieszanka pastewna w z iar­
nie UU.Ott— 00 00, W yk a  czarna 38.00— 
40 00, W y . .a  szara 34.00— 35 00. Sia­
no słodkie kraj.  prasowane 18.00— 20 00. 
Stoma prasowana 8 00— u 00, Kukuru- 
dza 31.76— 02.75, Hreczka 37 00— 38 00, 
Len  74.00— 75 U0, Łubin  niebieski 
22 00— 23.00, Rzepak oz im y  s 75 00 — 
77 00. Mąka pszenna 40 proc. 73 00—
74.00. Mąka pszenna 05 proc. 70.00—
71.00, Mąka żytnia 85 proc. 50 0C Gry 
sik kuknr 67.00— 70 00, Mąka kiikur 
40.00— 51.00, Otręby żytn.e 22 50. 
pszeu nelto bez worka 25 00— 25.50, Ka­
sza hreezana 60 proc. calówek 50 proc 
połówek 68 00— 70 00, Kusza jagi. 80.00-- 
82 00, Kusza jęczmienna 48.45— 50 75. Pę­
cak 48 50— 60 00. P ioso  kra jowe  43 50— 
44 50. Makuchy lniane 47 00— 48 00. Ko­
niczyna czerw, k ra jowa  naturalna 150—  
— 170, Mak nieb. 115 00— 125 00, Mak 
siny 0( 00— 100.00 W o ik i  ju towe wyr 
Stradom W arta  1.08--I 72, Częstocho­
w a  używane dobre za sztukę 1.38— 1.42-

GIEŁDA W A R S ZA W S K A .
Warszawa, 13. lutego. (Tel. G P )  

Bank Dyskontowy 138. Bank Polski 172. 
Bank Zw, Sp. zarohk. 85. K ij w k 96, 
Spiess 250, W arsz  I o w  Cukr. 38. Firley 
53. No1h*I 20 i pól, L i lp op  37, Ostrowiec 
104 i pół, Rudzki 41 i pól, Staruchowi 
ce 3?

Warszawa, 13. lutego. (Tel.  G. P ' 
4 proc. pożyczka iuwest. 109 5 proc po 
życzka do la iow a  104, 4 proc pożyczka 
kouw  67 5 proc. pożyczka kole j  1920
59. 10 proc. pożyczka kolej. 102 i pól 
8 proc. hsly zasl Banku Gosp Kraj. 94 
8 proc lisly za.M. banku Rolnego 91 
8 p ioe. O lit ig. Banku Gosp. Kraj.  94. — 
T e  sunie 7 proc. 83

W a lu ty  i d ew izy :  Holnndja 356.31
Kopenhaga 23i.3 l,  Londyn  43 19, N 
J o ik  8 88, Pa ry ż  34 75, Szwaicarj,” 
171.11.

GIE ŁD A  ZURYGIISKA.
Zurych, 13 lulego (Tel.  G. P )  P a ­

ryż  2030 i pól, Londyn 26 24 i ćwierć. 
N -tui k 5 19 95. I le l f .a  72 30. Wloc-h) 
27,20, ihszpauja 81.25, l lo laud ja  208 27 
j pól, Berlin 123.37 i pól, W iedeń  73.05 
Sztokholm 1.39 00, Oslo 138 70, K open ­
haga Ut8 70 Sofja  3.75 i pól, Praga 15.38 
j  pól. W arszawa 58,30 Budapeszt 90.66 
j pól, Hiulogród 9.12 i Irz.y czwarte. Ate 
ny 6 72, Konstantynopol 2 56, Bukareszt 
3.11 i pól ł le ls i i ig fu is  13.09 Uueiios A i ­
res 210.

GIE ŁD A  LO ND YŃSK A.
Londyn ,  13. lutego. (Tel (1 P I  N. 

Jork 485.16, l lo lam ija  12.12.12. Francja 
124 34,. Belgja 34 916, W io ch y  92 78 
Niemcy 20 462, Szwajcar ja 25.242. Misz 
płinja .3108. Danja 18 26 Szwecja 18 153 
Nnrwegja  18 195 Heis iuglors  192 92. 
Praga 16106. Budapeszt 27 85 Belgrad 
277. Solja 673, Huiiiiiuja 812, W iedeń  
34.54, W arszaw a  *  30

g i e ł d a  p a r y s k a .
Paryż. 13 lutego (Tel G P.) Lon- 

iyn 124 33, N Jork 35 61, Betgja 356.00. 
Uiszpanja 100 00. W łoch y  134 00, Szwaj- 
•nrja 492.50, Dauja 68.3 25, Holamija 
1025 50, Norw eg ja  683.25, Szwecja 
68l 75, Praga 75 90, Rumunja 15.40, 
Niemcy 607.50, W iedeń  359.

OBROTY PT” / 3 V ( r v e .
Lwów, 13. lutego.

Tendencja chwierna O b ió t  slaby 
AKCJE.

Chodorów  204 50— 205 00, Gazolina
26 50— 27 00, Dolurówka 104 50.

W A L U T Y :  Dolary ameryk. 8.87 25—
8 87.75, do la ry  kau id. 8.81 00—8 82 00, 
korony czeskie  0 26 33--0.26.50 szylingi 
austr. 1.25 00— 1.25.50, le*e 0 05.0O-
0 05.35, franki franc 0 34 33— 0.34.50. 
frank] szwajcarskie 1.71 50— 1.72.00. fun- 
ly  sztórlingi 43 40 00— 43.70 00. czerwień 
ce sów za jeden 17.50— 18 00.

2X413 0 :  20 koron 36 40.00— 36 70 00. 
20 franków  33.40 JO— 34.75 00, 20 marek 
K e m  41.40.00— 12.75.00. 10 rubluos.
45 b 4 sj-ŹO.

SREBRU: Kor austr. 0 68.00- -0.69.50,' 
5 kor austr. 3 50 00— 3.60 00. f lor audr  
I 75— 1.80, rub'e rosyjskie 2.95— 3.05. 
kopie jki za rubel 1.45— 1.60.

Uwaga. Przy dolarach za 1— 2 ptac-a 
o A  gr. mniej

— — O— -w

K '4 r f Tc r r r  *'o— \

r i tu u tm . i i  A c n l l R A D J O W Y  CH.

Czwartek,. 14. lutego 1929.
Warszawa (1385) 17 55 Koncert ka 

meralny poświęcony twórczości Beetho- 
rena Wrykon. L. Robowska (fort.), M
M okrzycka (sopran),  p r o f ,  Urstein (a- 
komp.) 20 00 Koncert Warszawskie j  O r ­
kiestry Pol Państw. W  programie: Ros­
sini, Gounod, ł la levy  i W agner.  22 30 
Transmisja muzyk i tanecznej z hotelu 
.Bristol".

Kruków (314) 20 00 Transmisja hej- 
latu z W ie ż y  M arjaek ie j  20 06 Trans­
misja koncertu wieczornego z Warsza 
wy. 22 30 Transmisja muzyki tanecznej.

P o s m A  "łooj 17.55 K ou o tr t  kameral­

ny poświęcany I w orc/uscl Beel liocena,, 
(Transm z Warszawy.)  20.30 Koncert 
na dwa fortepiany.

Katow ice  (416) 1600 Koncert z płyt
gramolonowych .  17.55 Transm isja  kon­
certu kameralnego z W arszawy.  22.30 
Transmisja muzyki lekkiej

W i ln o  (455) 17 55 Transmisja koncer­
tu z W arszawy. 20.30 Koncert w ieczor­
ny. W ykon a  Z. Bortk iewicz (sopran), U. 
Dat (mezzo sopran).  W  p iogram ie :  
Duety Czajkowskiego, Rubinsteina i Ma- 
szyńskiego.

Kopenhaga (3391 20 00 „Boecac io ",  o- 
peretka w 3 aktach Suppego.

Praga (343) 19.30 Transmisja z sali
Smetany w ratuszu. Koncert sym fon icz­
ny Filharmonji  Czeskie j K om pozyc je  
Os‘ rei!a. Solistka Róża Naskowa, ar ły- 
ika Opery Narodowej.  P rzy  pulpicie 

kompozytor.
Sztutłgart (374) 20 15 Koncert Stutt- 

garckie j ork jes lry  f i lharmonicznej.  W  
program ie: Schubert, Cza jkowski,  Pop-
per i t, d.

Tuluza (3821 20 30 Orkiestra sym fo ­
niczna. 21.00 Pragnien ia z op. ,Manon“  
Masseneta.

Stueklwilin (438) 22 10 Muzyka kame­
ralna, T r io  na skrzypce, fort. i w io lon, 
Pergamenta.

Berl in (475) 19 30 Transmisja z Ope­
ry na Plaeu Republiki „Opowieśc i H o f f ­
mana", opera 1’aiilastyczna w  3 aktach 
Offenbacha.

W ie d iń  (519) 16.00 Koncert kapeli 
S ilsing 19 45 „W a lk u ja " ,  opera W agne­
ra w  3 aktach.

Ryga (528) 20 00 „S y lw ja " ,  operetka 
w  3 aktach Kalmanna.

Mrdjo ian  (504) 20.30 „O r feusz " ,  ope­
ra Clucka.

★
Piątek, 15. lutego 1929.

W a is zkw a  Ob 15.50 .Muzyka z płyt 
granwlui.uwych, 17 5ó Koncert orkiestry 
n.oMuUnisKW, '20.15 Koncert symfoniczny 
z Filharmonji Warszewskiej. Orkiestra f Ih 
pod dyr. U- FuoJberga, Stefan t r en ie ]  
(skrzypce).

Kraków 314 17.55 Transmisja koncertu 
popol- z Warszawy, 20.00 Transmisja he; 
nulu z w*eży Marjaekiej 20.15 Transmisja 
koncertu z Filharntonji warszawskiej.

P o - n a i  336 17.55 Koncert kameralny, 
30 15 Koncert symfoniczny (Transmisja a 
Filfia-rm-ouji warsza.wsk.ej), 22-15 Muzyka 
taneczna-

Katowice 416 16-00 Muzyka z płyt gra- 
mofonnwych, 17.65 Transmisja koncertu 
pop. z Warszawy

W iln o  465 17/00 Koncert Rozgl. W i l ­
li ).30 Muzyka z płyt gramofonowych 30 00 
Transmisja z Warszawy. Po transni sji kom. 
RAT. pot sport i inne.

Fraga 31.00 Pieśni Ryszarda Straps 
sa, 31.30 Koncert kompozytorów czeskich 
18 w.

Lipsk 301 20 00 Koncert muzyki lekkiej, 
3 '.00 Koncert śpiewaczy lipskiego chóru stu 
dencitiąfoT

R zym  443 29 45 Koncert kam eA Iuy  
kwartetu rzymsk-ego.

Lc.ngonł crg 4i?2 17 45 Koncert popołu­
dniowy. D. Bnauss (skrzypce) i radjo- 
nrkiestra. 20 110 Kori/Cert- W  programie: 
Rapsodia ukraińska

Pnrlin (475j 3000 Koncert kwartetu 
W erdTng.

W iedeń 519 17.30 Koncert kameralny.
W  program p: 9chum/ann. B-ahms i Deo-
mik, 21.00 ..Der Ilerrg.dl won heute" koine- 
dja w  1 akcie Turnes-ra. Następnie koncert 
ka*rpM ia7.7itwndbwej Gaudput

Zurych 489 1765 Trio cvtrzvs(ów. 09.00 
Pieśń* i duety włoskie. Idu Capitelli i Bm-

ł t U  t t t U M i l W J U l  Ni  i  1 • a ^ u i i i l *

zwraca się 80-Irtnla staruszka, po- 
/ostająca bez środków do życia Datki 
in zy jm u je  Administracja dla „A. F.“

Uhogt. staruszka. 65 lat liczą*-a kaleka, 
na amputowana nogę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego *st zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji,  dla
. l/ i .o . i l i '  kaleki

O G Ł O S Z E N IA ,

( H O F O B Y  M EiNKRYC/NE  i zastarzałe 
skórne, neuiastenję seksualną leczy 
spic jahsta Dr. E r i » y \  W atowe 1 1, 
Teł 55— 20. “9Bz-4
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Dl'. R SSiSfll Has
ord. przy u). KCPZRNiKA 48.

I hu.Lfaz-.n..Aruuł.,
10 presry za wyraz. s

2 P O K O J E  z łazienką (ewentualnie z ku­
chnią) od marca lub kwietn ia poszu­
kuje kawaler, jako  sublokator lub 
wprost od gospodarza. Mogą być czę­
ściowo umeblowane. Ewent. czynsz 
z góry. Zgłoszenia do administracji 
„2  dla T .  N ."  1491-4

3— 5 P O K O J I  lub 1 duża, sucha, jasna 
hala dla lekkiego przemysłu poszuku­
ję. L is ty  pod „Z e te f "  do Admimstr. 
„G azety  Poranne j" .  1(53(5-2

I Yv DiahL JrllfaiLui. 
10 groszy za wyraz. I

CHCESZ O l R ZYM AĆ  PO SA D Ę?  Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne, p rofesora Sekutowicza W arsza ­
wa, Żóraw ia  42. Kursy wyuczają  li 
stownie: buchalterji , rachunkowości
kupieckie j, korespondencji handlowej, 
stenografji ,  nauki handlu, prawa, kali- 
gra fj i ,  pisania na maszynach, tow aro­
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej.  W ażn e  dla Ro ln ików , buchal- 
terja  rolnicza oraz nauka o wydajności 
gleby. Po  ukończeniu świadectwo. Żą­
dajc ie  prospektów. 1396-3

A K W IZ Y T O R Z Y ( - R K l )  do korzystne j ła­
tw e j  pracy poszukiwani. Zgłoszenia 
z re ferencjam i:  W arszawa, Żórawja 4 a 
W yd aw n ic tw o  1632-2

POSZUXUJE SIĘ SŁUŻĄCEJ do 
wszystkiego. Zgłoszenia pl. Bil- 
czewskiego 9, dr. Bełtowski.

I bOfaAU* POSZUKIWANE. 
3 proszą za wyraz- I

P O S A D Y  poszukuje 30-lelni mężczyzna 
z maturą, w ładający  język iem  p o l­
skim, n iem ieckim w  słowie i piśmie, 
jako  urzędnik korespondent tub po­
dobnej, m iejscowość obojętna. Łaska­
we zgłoszenia: E. Leist, Borysław,
Drobobycka . 1640-2

r  aMti rumom

Humor.

Ciężka strata.
—  Czemuś taki smutny, p rzy jac ie lu?
—  Ach, narzeczona mi umarła.
—  Istotnie, to pow ażna strata.
—  O taki Sto tysięcy złotychI...

N IE Z A W O D N Y  środek na porost w ło ­
sów, brwi i  rzęs poleca instytut „E u ­
reka ",  Bourlarda 4. 1616

i h U ż lk U  i  f a i r ' A K .  
12 groszy za i m n

KOŁDRY koce w e ł­
n iane, m a ­

terace, poduszki, łóżka, poleca 
najtan iej 

K a z i m i e r z  b K i b i ń s k i
L w ó w ,  K o p e r n i k a  I. 4 .  Tels i .  51-10

F O R T E P IA N  p ierwszorzędny i pianino 
sprzedam niedrogo, Kopern ika 26. 
Skleniarski 1629-4

S K L E P  K O R Z E N N Y  odstąpię, ewentual­
nie na dogodne  spłaty za poręczeniem- 
Zgłoszenia pod „ Ł y c z a k ó w "  do A d m i­
nistracji.  1622-2

D O D G E limuzyna luksusowa, stan zna­
kom ity,  sprzeda Podhalicz, L w ów ,  ka­
wiarn ia  W iedeńska. ' 1603-3

F O R T E P IA N  Hamburgera, krótki, k r zy ­
żo w y  natychmiast sprzedam Podwale  
9. 111. p. m. 14. T y lk o  od. 3— 1. 1637-2

I huz.NL ifONi.faz>lŁNxA 
Id groszy za wyraz. s

ZG U B IO N O  książeczkę wo jskow ą na na­
zw isko  Terysycz  M ikołaj,  ur w  Mię- 
dzybrody, wydaną przez P. K. U. Stryj

4614-3

U N IE W A Ż N IA M  skradz ione dokumenty 
wo jskow e:  książeczka, dw ie  karty m o ­
bil izacyjne, metryka j  dwa świadectwa 
służbowe na nazwisko Paw e ł  Figurka, 
urodzony w  Bołszowcaeb, pow. R o ­
hatyn. 1607-3

DO R E N T O W N E G O  przedsiębiorslwa
poszukiwani spólnicy I udział 5.000 
zł. zgłoszenia Kościelna 8 IV  p. Duda.

1606-3

J AN  L IP S K I  unieważnia książeczkę 
w o jskow ą  wydaną P. K . U. Gródek Ja­
gielloński.  1635

E D Y K T  L IC Y T A C Y J N Y .  E 29/28. Dnia 
27. marca 1929 o godz. 10 przedpot. 
odbędzie  się w  niżej wym ien ionym  
Sądzie w  b iurze  Nr. IV. l icytacja rea l­
ności whl. 956 2 28 części whl 902. 
gna. Zamnrstynów. W artość  szacunko­
wa wraz z przynależytościam i: 13.202 
zł. 35 gr. Najniższa o ferta :  6606 zł. 18 
g r  Pon iże j  najniższej o fe r ty  sprzedaż 
nie nastąpi. W aru n k i  l icytacyjne i in­
ne dokumenla przejrzeć można w  pod ­
pisanym Sądzie. Sąd grodzki zam ie j­
ski O. IV. we Lw ow ie ,  dnia 28. stycz­
nia 1929. 1631

KAŻDA z pań bez względu na wiek i u 
sterki cery  może być znacznie odśw ie­
żona, za pomocą maseczek młodości 
w ykonyw anych  w  Instytucie  „E U R E- 
K V ‘ L w ó w .  Rourlarda 4. 1645

Najrozmaitsze  pantofle 1 papucze poleca 
i wykonu je  na zamówien ia

FABRYKA PANTOFLI
L w ó w ,  ul. W ronow ska  4.

(boczna Kopernika) telefon 59-88.

Dziennie 
do 25 zł,

M O Ż ~  2 A R J B Ć
każdy, ló ^ n ie ż  kob iety , lekk  
pra ą (róu n ia ż  p rzy  b u i k u )  
w 2 — 3 godzina  h poza swoim  
zaw ocem .P isz ie natychm iast do

leutc „ m u r  ber: w n. 4.

Dostarczamy 
także jako 
autyseptycz- 

nie preparo­
wane. Udo- 

(wodn ione  od 
dziesiątek 

Jat, że „O L -  
L A “  jest

przodującą pod względem jakości mar. 
lą światową. Pełna gwarancja za każdą

sztukę lON*

„OLLJC
.PREZERWATYWĄ 

? !

Ikrzystajnie z oka.jj

Na ogólne żądanie Szanownej P u ­
bliczności pozostaję  jeszcze do 20 lu­
tego. Spieszcie odw iedzić  znaną św iato­
wą francuską Chłromantkę I  Jasnowi­
dzącą. I. Lisinione.

Kto pragnie poznać swoją przyszłość, 
niechaj się zgłosi do mnie. W iz y ta  od 
2— 5 zł. od 11-stej rano do 9-tej wiecz, 
Rzeźnicka 6, Hotel Polonia., pokó j 7. 
W ładam  jęz. polskim, francuskim i n ie­
mieckim. * 1633

o i i m m m

BŁĘDNICĘ.
LECZY

H EM O G ĘM
o r y g in a ln y  t y l k o  

z  fir m o

K L A W E
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 

ogłasza zapotrzubowanie na 96 sztuk 
ubrań sukiennych (bluza i spodnie) 
dła pereonailu miejskiej Stiraży pożar­
nej, oraz na 96 pair butów z chole­
wami.

Zamknięte oferty pisemne na do­
stawę w całości lub,też osobno na 
dostawę materjału, a osobno na robo­
ciznę należy składać przy dołączeniu 
próbek w  protokole głównym Ma.gi- 
stratu najdalej do 18. lutego 1929 
godz. 13-ta.

Bliższych szczegółów co do kroju 
i t. d. udzieli Wydiział I-szy Magistra­
tu, raAusz I piętro.

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta: 

1634 Dr. Otto Nadolski w. r.

rajcie
10 GAZECIE

Pierwszorzędna firma
na okręg Lw ow ski p o s z u k i w a n a  dla 
objęcia w tfacznaj sprzedaży film ów  

rentgenowskich św iatow ej m arki.
O ferty sub „O . W .“ do m iędzynarodow ego 
B u -a O głoszeń, W a rsza w a, Senators ia 29.

T A R G I W I E D E Ń S K I E
1 0 — 1 6  m a r c a  1 9 2 9 .

(R otunda do dnia 17. m arca) 
W ys ta w y sp ecja lno :

Międzynarodowa Wystawa Sanoihodów f Motocykli 
W ynalazki I nowo icl z  d zie d zin y  techniki. 
W ystaw a b u d o w y c ró g. •• W ystaw a w ęgla. 
Wystawa sztucznego jedwabiu. -  -  -  Wiedeński salon futer. 
W ystaw a artyk. sp o żyw czych  I delikatesów . 
Pokazy w zo ró w  gospod. ro lnego i leśnego.

Austryja ka W ystaw a B jd ła  Opasowego
(1 5 -1 7  r e rża  1929).

W iza wjazdowa r, epotrzebna. Paszport zagraniczny i 
bi'!et wejścia na Wystawę upoważniają do przekroczenia gra­
nicy austriackiej. W  za wanzytowa czechosłowacka zbędna. ( 

Zniżone ceny przejażdu na kolejach polskich, niemie­
ckich, Czechosłowackich i austriackich, jak również na li­
niach lotniczych.

Wszelkie informacje oraz bilety wejścia (po zł- 7) otrzy­
mać można przez

WIENEB WESSE-A. G. VII 
podczas trwania Wiosennych Targów Lipskich —  w  biurze 
informacyjnem w Lipsku, Pawilon Austrjncki Oesterr. Mes- 
sehetis). jak również u honorowych przedstawicieli 

wa Lwowie. Austriacki Konsulat, ul. Pełczyńska 35. 
Radca Handlowy Oskar Fabien, ul. Legjonów 5. 
Polskie Biuro Podróży „Orbis", Sp. z  o. o., Jagiel­

lońska 20-92.
Sp. Akc. dla Międzynar. Transp., Schenker &  Co-, 

Plac Marjacki 9- 1611

CENY  OGf.OSZENi 
f e  wiersz 1-szpaltowy mtHms-trowy 

(srrr. 88 mm.) ogłoszenia zwykle ra tek 
*lrm IB gr., f «  wiersz l.sznnlt. wlllme 
frowy Inzer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
r* wiersz 1-szpalt. milimetrowy (ner  
60 mm.) po kronice 45 gr ,  za wtrrsz I 
t rp s l l  milimetrowy (ner . 60 mm.) w 
( i ) W e  (kronika, renertnar) 55 g r ,  a.

wiersz 1 szpalt. milimetrowy fsrer. 6" 
mm.) w  artyknlach 100 gr.. ra wiersz 1 
frpnit. milimetrowy (szer 60 mm.) na 
nlerwszr) stronie 70 gr., drobne ogłoszę, 
nla za słowo 10 gr.. knnnn ) sprzedał za 
Mowo 12 gr„ niatrymonlatnr. korespon 
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
liotrzebująeyeh pracy lub posady S gr 
Ogłoszenia drobne przyimn|em» tvlk» « »

-Mówkę. r  ata strona ogłoszen iowa Siki 
rl„ cala strona tekstowa 600 z l„  eat* 
«łrona pod nagłówkiem f i  sza) 700 zł 
Ogłoszeniu ramle|srnwr 30 pror. droższe 
7a ogłoszenia w mlelscn zaslrzeżonem 
npłoszenła osobno stnfnce t bet mimem 
doliczamy 25 proc. Odnonledzlalno4cl za 
irrmlnowy druk nic przyjm ujem y. Porła 
przekazów nie bonlflkułemy. — 1’wag.

'•‘nlnmny ogłoszeniowe sa podzielone o*
8 łam ów  ( s ip a l t j  lekalowa aa i  I w y
< szpalty).

. i P n K N T M F ł f łT k  młesłeeznzt
1. dostawa na mlelsze lub prze­

syłko pocztową , , d. L ł ł
Bez dostawy . , ,  , * t  l  —
l  a granice ' t  l ś

Z asuawiut fapołkł .wyuuwuss^ej GttU d u  A farm-iLs, pod susz, A, ALOuc.iż.uU. jks L w ów  i*. Ocęj. Łją l. i i t t A i j  k m z  t  U  iv J ttl,


